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S T Y C Z E Ń

R O Z P R A W A

O ś p ie w a c h  z  m u z y k ą ,  i o zastosd- 
waniu poezyi uo muzyki.

( Dalszy ciąg . )

W  S T Ę P  

Do prozodyi wiersza muzykalnego 
Polskiego.

G d y b y  ięzyk i poezya Polska miały sobie 
przepisane prawidła prozodyi grariimatyezney; 
nauka poezyi rnuzykalney byłaby krótszą i 
łatwieyszą, bo każdy wiersz będ^c hiiarowym, 
zachowałby tem sameria wiele przymio
tów wierszowi muzykalnemu potrzebnych j
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lecz gdy w ięzyku naszym  wszystkie prawi
dła sam ty lko  używ any akcent mówienia sta- 
no.wić m oże, przeto potrzeba większego Zasta
nowienia ; ażeby  grun tu iąć  się pa tey iedynie 
zasadzie , pisać dla m uzyk i  wierszem mia
row ym . i

W  obszernem znaczeniu miara tak na- 
zw aney prozodyi graniatykalney, iaką w ob
cych ięzykach widzimy, nie iesl to samo, co 
m iara  akcentu m ów ienia ;  niewątpliwą ie- 
dnak iest rzeczą , że ta ostatnia byłą 
początkiem i podstawą prozodyi w ięzykach 
ustanowioney i zachowaney.-— L udzie ,  wprzód 
aniżeli pi'zyszli do wyobrażeń gram m atykal- 
n y c h ,  umieli udzielać sobie myśli swoich, 
rozumieli się, czuli w sobie nam iętności, a 
w y razy  i ton ich mówienia był z niemi zgo
d n y ;  stąd pochodzi,  że w żadnym  podobno 
ięzyku  nie znaydziemy sposobu m ów ien ia , 
gdzieby odmiana głosu postrzedz się nie dała , 
co iest przedmiotem bardziśy  m u zy k i ,  aniżeli 
grammatyki. W e ź m y  naród bez naym niey- 
szegó oświecenia i posłuchaym y iego mowy, 
znaydziem y ią nie gra inm atyczną ale m uzy
k a ln ą ;  znaydziemy w n iey  w miarę uczuć ,  
p o ru sz eń ,  i namiętności, odmianę to n u , iego 
zniżanie lub podnoszenie, chociaż mówiący, o 
prawidłach gram m atyki naymnieyszego ni« 
maią wyobrażenia. Uczucie m uzyki iest w ro-
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dzone, uczucie gram m atyki nabyte. N iechay 
kto do pospólstwa m ówi stylem nayw yborn iey- 
szy m , pełnym  nauki gram m atyczney, pełnym  
lo g ik i, ieżeli ty lko nie ma d aru  poruszaiącey 
w ym ow y, nadarem na będzie iego p ra c a ; al« 
n iechay  przem ów i głosem nam iętności, gło
sem zgodnym  zd u sz ą  i uczuciem , może być 
p ew n y m , że będzie zrozum ianym . N a d to , 
n iechay  prostak usłyszy m uzykę, chociaż iey 
n ie zn a , uczuie silne iey działanie; czytaym y 
przed nim  nayuczeńszą rozp raw ę, będzie na 
n ią oboiętnym . — W ięk szy  ieszcze dowód te 
go daią nam  zw ierzęta , k tó re słysząc m u zy 
k ę , okazuią częstokroć naym ocnieysze p o ru 
szenie , czasem do szaleństwa p o d o b u e; prócz 
tego rozum ieją o n e , głos pieszczoty, głos ła 
godności, głos gniew u naszego , czują zatem  
podniesienie i zniżenie to n u , gdy  tym czasem  
n ik t podobno ieszcze nie dośw iadczył, aże
by  naypięknieyszy, payw iern iey  odmiei’zony  
w iersz, w ie li p rzy tom ności bez zm iany to n u  
odczytany, m ógł na n ich  jakiekolw iek u czy 
nić wrażenie.

W iadom ości o s ta ro ży tn y ch  m ów cach i 
p o e tach , iakie się do naszych czasów p rze
darły , stw ierdzaią tę  praw dę. K to  ty lko  za
stanaw iał się nad prozodyą łacińską , w n a
szych czasach nie zupełnie ieszcze zapom nia
n ą ,  łatwo m ógł przekonać się o lem . Ła«

I
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ęinnicy mieli w yrazy  z d w ó c h , trzech i czte
rech  sam ych k ró tk ich ,  albo sam ych długich 
zgłosek złożono, i ta ich miara była 

p raw dą gram m atyczną ; 
ale czy one wszystkie bez akcentu w ym aw ia- ' 
n e  b y ły ? lub. na k tórą  z nich padał akcent., 
bo przecież n a  iednę paść m usia ł ,  to  inne 
zupełnie iest. zapytanie. W y r a z  n .p .  bo mi
nes = r  podług gram m atyki ma trzy  kró tk ie ,  
iednakże ton w mówieniu na iedney z nich o- 
przeć się musiał i ta z większym przyciskiem 
w ym ów ioną b y ła , a tem samem stała się 
m n iey  k ró tk ą ,  bo nie. iest podobieństwem, a- 
żeby t rzy  zgłoski, z powierzchowności sobie 
r ó w n e , zupełnie iednym, tonem  i rów no w y
mówić się dały. K to  o tey  prawdzie przeko
n ać  się. chce ,  niech, iey  doświadcza; chyba że 
własnym, uszom  i ięzykowi wierzyć nie ze- 
ę h c e , a to iest

prawda m u zy cz n a ,  
ęzyli t o , co nazyw am y akcentem mówienia.

Ztąd; widać iasno ,  że akcent m ow y ną- 
szey, co do znaczenia iest to sam o, co był 
ękcent m s ta roży tnych  , co do istoty iest nie
wątpliwie inny- — Czyli zaś nasz polski ak- 
ęent iest ten  sam , k tó ry  by ł w początkach 
polszczyzny, dochodzenie tego zostawmy ba
daczom początku ięzyk® i iego historykom  f 
dla nas dość iest w iedz 'e c > ze a^ ccnt m ów ie-

v' \
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m a, pod względem naszym uważany, n ie iest 
to ten akcent, o którym ] mówią gram maty- 
cy  (*). A le idźm y daley: doświadczenie na» 
uczy, że mamy w ięzyku polskim w yrazy, 
których ostatnia zgłoska przez mnóstwo spół
głosek, a stąd trudne i ciężkie wym aw ianie, 
nie m niey zdaie się wymagać czasu co i p o-  
przedzaiąca, a przecież akcent nie na n ią , ani 
na obiedw ie, ale na samą tylko przedosta
tnią pada; np. przyiaźń, ciężkość, słabość 
i  t. d. ostatnie zgłoski tych  wyrazów nie m o
gą łatw o, ani zatem krótko być w ym ów ione, 
i  biorąc tylko gram m atykalnie, pow innyby  
mieć miarę taką: przyiaźń, ciężkość, słab ość ,

(*■) A kcent, z łacińskiego a c c e n t  us ,  a d c a n t u m d ó  

śp ie w u , z samego znaczenia w yrazu  n ie ie s t śc i

enieniem , ani o tw arciem  u st, ani p rzed łużen iem  zg ło

ski. A c c e n t  u ?  a c u t u s  by ł u s ta roży tnych  na te n -  

c z a s ,  kiedy zgłoskę w  w ym ów ieniu  podnoszono , 
a c c e n t  u s  g r a v i s ,  kiedy się to n  zniżał, a c c e n t u s  

c i r  c u m f 1 e x u s, kiedy zgłoska zarazem  podniesiona i  
z n iżo n a  była. Zdanie to  o p iera  się  na p o w a d se |s ta -  

ro ży tn y ch  au torów , dokładn ie  i o b szern ie  p rz y to 
czonych w d z ie le : H echerches su r 1’analogie de la
m usique avec les arts qui on t p o u r o b je t l im i ta t i 

o n  du langage. pa r G , A. V illo teau  P roflesseur de 
m u siq u e, m em bre de  p lusieu rs societós savantes e t 

de la  com m ission des sciences e t a r ts  d ’E gypte.
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a przecież podług samego akcentu mówienia, 
nie iuaczey się oznaczą iak ty lko , p rzy iazń , 
ciężkość, słabość, Kto muzykalnie doświad
czyć chce, czyli dwie zgłoski, powierzchownie 
równe zupełnie iednostaynie wymówić mo
żna , niech weźmie m uzykę, którey takt bę
dzie w każdym takcie niech położy dwie 
równe noty, a dla uniknienia wszelkiey wąt
pliwości, niech te noty będą na iedney linii; 
potem niech wyraz np. —'skrom ność-— pod
łoży raz ta k , ażeby pierwsza iego zgłoska 
pod pierw szą, druga pod drugą notą w tak
cie przypadła ; drugi raz zaś tak , aże
by pierwsza zgłoska pod drugą notę kończą
cego się, a druga zgłoska pod pierwszą notę 
następującego taktu pad ła , w pierwszym razie 
będzie^ miał — skromność — w drugim 
i skrom nosc— , lubo obie zgłoski, powierz
chownie zdaią się być równie długie i pod 
noty  równey długości są podłożone, przy
cisk iednakże nigdy nie będzie ten sam.

Kto pilnie uważa mówiących Polaków, 
dostrzeże zapewne, że każda przedostatnia 
wymawia się znieiakim  przyciskiem czyli pod
niesieniem toim. Z tąd ogólne prozodyi pol- 
skiey przyięte i zachowane prawidło iest, źe 
się przedostatnia zawsze przedłuża, a w wyra
zie z dwóch równie długich zgłosek złożonym, 
akcent na iednę tylko i tp przedostatnią pada.



Toż samo rozumie się i o wyrazach dłuższych, 
up. wyborowy, oboiętny, w których  akcent 
pada zawsze na przedostatnią. Nie można 
wszakże przypuścić , że wszystkie poprzedza- 
iące zgłoski są k ró tk ie ,  ani nawet tego , że 
wszystkie są oboiętne, bo w tych samych w y
razach , po ścisłey- rozwadze znaydziemy, że 
stosownie do używanego dotąd sposobu m ó
w ienia, wszystkie zgłoski maią dla siebie bar 
dzo pewne, może dotąd nie opisane, ale w isto
cie znayduiące się i w wymawianiu wyrazów 
zachowane prawidła. I tak w wyrazie cztero- 
zgłoskowym , naybliższa przedostatniej- (an te -  
penu ltim a) iesl zawsze w m ów ien iu  k ró tka ,  
znacznie krótsza od przedostatniey 5 naypier-  
wsza zaś wyrazu oboiętua; tak mówi się;

w « — o 1—0 ^ 0
„  wyborow y albo wyborowy

oboiętny albo oboiętuy”

ale wyborowy, oboiętny, ani wyboro^-
wy, oboiętny. O  tey prawdzie przekona się 
każdy z pewnością, kto  tylko czuie akcent m ó 
wienia , kto tylko ma ięzyk i ucho polskie.

Jeżeli za tem , szanuiąc to prawidło w p o -  
wszechney m owie, zechcemy ie szanować r ó 
wnie w robieniu w iersza, tak ażeby p rzy  za
chowaniu akcentu poiedynczych wyrazów, ca- 
łosc wiersza miała sobie oznaczoną pewną 
miarę, natenczas poezya muzykalna polska, ni«t
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znaydzie żatlńey przeszkody w zachowania 
wszystkich innych przymiotów sobie wła
ściwych.

Każdy wiersz dla muzyki zrobiony, ia -  
sługuie na dwoistą uwagę:

a, Pod względem prozodyynym,. co do 
długości i krótkości zgłosek, co do ró
żnych miaiy które się z tych zgłosek skła- 
daią, i co do ich wyrażenia wmuzyce. 

ć, 1 od względem retorycznym, co do we
wnętrznego układu wiersza, iako to po
wtarzania, oddzielania i przyciągania czy
li przedłużania wyrazów i t. d,

Do uzupełnienia łego nie dość iest wie
dzieć znaczenie wyrazów, ale poeta muzykal
ny powinien znać prawidła retoryki i zdro- 
wey logiki,, prócz tego, znaiomość filozofii 
człowieka nie powinna mu być obcą. To 
przyiąwszy za zasadę przystąpiemy do prozo- 
dyi wiersza i iego mechaniki.

Chcieć mówić o prozodyi wiersza, zapro— 
wadzaiąc miary do ięzyka, któregoby natura 
nie ścierpiała tego, byłoby niezaprzeczonem 
dziwactwem i śmiesznością; ale chcieć, ażeby 
ięzyk tak słodki, iak iest polski, przez ozna
czenie wierszowi pewnych miar nie łamał w 
muzyce tego akcentu, który zachowuie wmó
wieniu, rozumiem być bardzo słusznem żąda
niem.— Nie ieden tu podobno powstanie głos:
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. ; 'D otąd nie uważano u  nas na m iarę p o ie- 
dynczych zgłosek, a przecież m ieliśm y w y 
bornych  poetów”.— A leż to nie iest dowodam , 
źe i nayw ybornieysze poezye by ły  dobre d lą 
m u zy k i:

Les vers sont enfans de la ly re ,
II fau t les chan te r non  les lire.

,, K tóż więcey nad poetę, mówi G re try  (*), ma 
uczuć ścisłe stosunki śpiewu wyrazowego (ex - 
pressif) z m ow ą, k tó rey  w inien swóy począ
t e k ? — ”

N a dow ód, ile ta wielką praw da iest 
p rzekonyw aiąrą, nie zawadzi tu  p rzy toczyć, ia - 
k iey  powolności doznał G re try  ze s trony  W o l
te ra , kiedy pierw szy raz by ł u niego. W o l-  
te re , zna ł zapew ne swóy ięzyk i bronić go 
by ł obowiązany, a przeciez ustąpił m uzyce. (##)

(• )  M e m o ire s  o u  E ssa is  su r  la m u s iq u e  P a r  l e  C n .

G r e t r y  membr© de l ’i n s t i t u t  n a t io n a l  de  F r a n c e ,  

I n s p e c t e u r  du  C o n s e rv a to i re  de  m us que  de  1’a c a d e -  

m ie  d e s  P h i lh a rm o n iq u e s  d e  B o l o g n e ,  d e  la  sp c i -  

e te  d ’e m u la t io n  d e  L ie g e .

(**) G r e t r y  m ó w ią c  z  W o l t e r o m  o p e w n ó y  o p e rz e  do 

k tó r e y  m ia ł  r o b i ć  m u z y k ę , b y t  z a p y ta n y  o  zd ąn ie  

w zg lęd em  Języka I ran c u zk ieg o  ■:

, ,  F.h b ien  M o n s ie u r  com m ent  t r o c - v e r  vous p o 

t r ę  l a n g u e ? — Je rons  avoue  M o n s i e u r ,  Iu i  d i s - j ę ,  <1"© 

suis  e m b a ra s ió  des le  p r e m ie rm o rc e a u x  dans  t o



Jeżeli więc V o lta ire , pierw szy swoiego wieku 
i narodu  p o eta , dla dogodzenia m uzyce ze
zw olił nietylko na w yrzucenie po iedynczych  
l i te r ,  ale nawet całycli zgłosek, dla czegóżby 
liasi poeci nie m ieli p rzystać na to ty lk o , aże
by pew ny porządek wyrazów i pew ny ich  
dobór do wiersza m uzykalnego zaprow adzić ? 
Jeżeli ięzyk włoski uw ażany iest za u ay z d a- 
tn ieyszy  do m uzyki =  mówi M arpurg  (*), do 
bre to  o sobie m niem anie w inien bez w ątpie
nia powolności poetów.. N ie uważali oni tego 
n *gdy, za obrazę poetyckiego m aiesta tu , p rz y -  
iąć  w pew nych punk tach  naukę od m uzyki.

v e r s  „  U n  p h i l o s o p h e  e s t  h e u r e u x — ”  q u e  j e  v o u -  

d r a i s  r e n d r e  d a n s  c e  s e n s ,  e t  j e  l u i  r h a u t a i  i  

U n  p h i l o s o p h e  

U n  p h i l o s o p h e  

U a  p h i l o s o p h e  e s t  h e u r e u x ,  

l ’e m u e t  s a n s  e l i s i o n  d e  l a  v o y e l l e  s t i i v e n t e  m e  p a -  

r a i t  i u s u p p o r t a b l e . —  E t  v o u s  a v e z  r a i s o n  m e  d i t —  

il  , r e t r a n c f i e z  t o u s  ces  e , t o u s  c e s  p h e  e t  c h a n t e z  

h a r d i m e n t :

„  U n  p h i l o s o f . ”  

j ' )  Z n a n y  z e  s w o i c h  d z i e l  o  m u z y c e  F r y d .  W i l 

h e l m  !VT r p u r g ,  A n l e i t u n g  z u r  S i n g c o m p o s i t i o n .

M a r p u r g  p i s a !  d l a  s w o i c h  r o d a k ó w ,  k t ó r z y  

i u ź  m ie l i  w i e r s z  p r o s o j y y u y ,  a p r z e c i e ż  p o d  w z g l ę 

d e m  m u z y k i ,  w ie l e  l e s z c z e  m i i i  d o  p o w i e d z e n i a .
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W  istocie śmieszną iest rzeczą, mówi ten au
t o r ,  chcieć pisać dla m u zy k i ,  odrzucaiąc nie
które iey przepisy. Czyliż poeta piszący sa
ty r ą ,  odę, sielankę i t. d. nie ma p rzy  każdym 
rodzaiu szczegółowych prawideł do uważania? 
możeż pisać Idylle w tonie poematu rycerskie
go ? Czyli i  prawidła które m uzyka wkłada 
na  poetę, będą tego 1’odzaiu ażeby się miał wy
rzec dow cipu, sztuki i smaku? Kiedyż poe
ta ma większą sposobność użycia i c h , ieżeli 
nie w m uzyce? Przecież iego dowcip nie za
wisł od pewnego tylko rodzaiu m ia r ,  od p e -  
w ney tylko ich liczby, od pewnego tylko r y 
mu i t. d. '  ' 4

Poezya nasza Polska nie będzie wym aga
ła nic nowego w ię z y k u ,  nie pociągnie za so
bą żadnych iego odmian, sZauoiąc dotychcza
sową słodycz, ażeby tym bardziey była tć m ,  
czem prozodya być powinna. — P ro z o d y a , 
pros-ode znaczy dla śpiewu, i iest to samo co 
akcent ad c a n tu m , iakeśmy to iuż wyżćy wi
dzieli, inne tylko nosi nazwisko, ale też ztąd 
wynika do rozwiązania zapytan ie , czyli n au 
ka u  starożytnych prozodyą nazw ana , miała 
więcey na uwadze czas , w przeciągu którego 
zgłoskę wymawiano, czyli też przycisk i zmia
nę to n u ,  z którą ią  w ym aw iano?— Samo zna
czenie wyrazu zdaie się dowodzić, źe p rozo-
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d y a ,  nie od rozciągłości czasu w ym aw ianych  
zgłosek bierze swóy początek. T eo ry a  idzie 
za przykładami. Każda rzecz była wprzód 
doświadczona, aniżeli miała swoię t e o r y ą ; czy- 
liż i tu  toż samo zdarzenie rnieysca mieć nie 
może? Zapew ne: Starożytni używ ali w m o
wie i w śpiewaniu akcen tu ,  a uznawszy za do 
b re  pewne iego stosunki,  chcieli m u oznaczyć 
te o ry ą ,  trzeba więc było nadać inowie swo- 
iey  nieiaką m iarę , kLóra się zamieniła w stałe 
i niewzruszone prawidło. Jeżeli więc staro
ży tn i używali w ogóle wyrazu —prozodya— nie 
rozumieli  zapewiie przez niego samych tylko 
m iar  pojedynczych zgłosek; ale wyraz ten 
zdaie się Oznaczać Zebrane razem przym ioty  mo
wy, śpiewu i dek lam acy i , k tó rych  poezya i  
m u zy k a  w ym agaja .— Z t e m  wszystkiem m iary  
Zgłosek u starożytnych by ły  bardzo ściśle za
chowane , i n igdy  zgłoska dłuzey ani krócey 
nad  przepis wymawianą być nie mogła. N a 
wet w śpiewaniu zgłoska nie dłużey nad swo- 
ię  właściwą miarę w ytrzym aną była. M a- 
m yż i m y  wziąć za wzór prozodyi naszey, 
p rozodyą s tarożytnych? — Rozważm y tego 
potrzebę, rozważmy nasz zamiar. P ro z o 
dya nasza ma robić poezyą dogodną dla m u 
zyki. O baczm yż, iakie są ich wzaiemne sto
sunki:  — „  Nowsza m u zy k a ,  mówi P an  H a r-

ł
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ri* (*), u ży w a różney  długości n o t ,  k tó re się 
w szystkie nieskończenie rozm aitym  sposobem , 
naw et w iednakow ym  takcie czyli m ierze cza
s u ,  po łączyć daią. Poezya zaś m a ty lko dwie 
długości (q u a n tita te s )  zgłoską długą i k ró tk ą , 
k tó ra iesl połow ą pierw szey; a wszystkie zm ia
n y  wierszy pow staią ty lko z tych  m iar i ilo - 
czasów , k tóre z różnego m ieszania ty ch  ro -  
ńzaiów Zgłosek W yniknąć m ogą.—”

Jaka? więc będzie pręzodya nasza ? iaką 
m iarę oznaczełny każdćy z osobna zgłosce chcąc 
się do m uzyk i stosow ać? — M iarę akcentu mó~ 
w ieuia , zostaw uiąc m uzyce zm ianę slosunkow ey 
długości i krótkości zgłosek, a la  prozodya bę
dzie praw dziw ie m uzykalną.

In n a  iest rzecz w czy tan iu , gdzie ścisła i 
niezm ienna długość zgłosek zachow aną być 
m oże, tak, że krótka zgłoska n i m uiey  n i w ięcey, 
iak ty lk o  połowę d ługley znaczyć będzie. — 
Prędsze lub wolnieysze odczytanie całego w ier
sza, nie zm ienia stosunku, zm ieni go tylko w 
m u zy ce , ale ta zm iana nie zepsuie akcentu.

A le , podoba się kom u zarzu c ić , w szak
że i starożytn i m ieli swoię m u z y k ę , a p rze
cież nie spuszczaiąc się na sam akcent m ów ie-

(*) Disc, on music, paint, and poet, świadczy Bur- 
neya Traktat o muzyce starożytnych tlomaczony 
z angielskiego przez Eschenburga.
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nia oznaczyli sobie tak niezmienne miary. —-  
T ak  jiest, i to samo iest właśnie co mówi za 
nami. Starożytni mieli dwa tylko różne sto
pnie długich i krótkich n ó t ,  (#) m y  ich m a
m y  tak wiele. Starożytni kom pozytorow ie , 
mówi T artin i  (**), byli zmuszeni podług prze- '  
p isan y ch  sobie prawideł, zachować nayściśley 
iloczas zgłosek w swoiey m uzyce ,  tak, że było 
niepodobieństwem, samogłoskę w śpiewania 
dłuźey p rzec iągnąć ,  aniżeli tego długość zgło
ski pozwalała, m y zaś przedłużam y samogło
ski przez kilka czasem taktów, chociaż w mó
wieniu tak długiemi nie s ą .— ”

Miara u  starożytnych w m uzyce była al
bo i i £ albo i  i i  albo £ i } i t .  p. co odmie
niało tylko r u c h ,  ząchowuiąc zawsze tenże 
sum stosunek, a to zgodnem było z miarą zgło
sek , że zawsze krótka do długiey była iak ^ 
do i .  (#**). Tego dowodzą czworograniaste

cha-

(? ) T rakta t Burneya o muzyce starożytnych , tudzież 
Marpurga: kritisehe Einleitung in die Gesihichte 
und Lehrsaetze der altcn uud neuen Musick, prócz 
wielu innych wyiaśniaią (ę prawdę.

( ’*) Tratlat.  di musie.
(***) Kto wie czyli tak ścisty stosunek zgłosek i  do i.  

odpowie zawsze dostatecznie namiętności,  która 
się przez mowę wyrazić ma? Czyliź i u staroży
tnych nie było wyiątku, nic pewnego wiedzieć nie 
można.
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charaktery , które w Ca ni. o fermo pod nazwi
skiem G regoriańsk ich  not widzieć m ożna ,  a 
te są tylko dwoiakiego rodzaiu W  naszey 
m uzyce ,  zamiast i  taktu  na k ró tk ą  a -f na d łu
gą zgłoskę, marny działy i poddziały ty c h 
że , części taktów na mnieysze ieszcze czą
s tk i ,  a niekiedy znayduiem y długość niezmier
n ą ;  a t a k  do m uzyki naszey nie do m uzyki 
s tarożytney stosować się nam  należy. Z ie m  
wszystkiem, prozodya nasza, może mieć swo- 

ie bardzo pewne praw idła; będzie ona pod 
względem gram m atyki tem sam em , czetń by 
ła prozodya' ot s tarożytnych ; pod względem 
m u zy k i ,  będzie od daw ney ró ż n ą ;  czyli m ó
wiąc po p ro s tu : poeta w składaniu wiersza, też 
same zachowa stosunki, iakie zachował staroży
tny  ( o i l e  to iest zgodne z naszym  ięzykietn), 
ale wiersz iego w exekucy i muzykalney, n ie  
będzie tak ściśle zw iązan y m , ażeby pom iędzy 
długą i k ró tką  zawsze pozostał stosunek 2 
do 1. — A  lubo każdy śpiew, ty m  iest dokła- 
dnieyszym im  bliżey naśladuie mowę ludzką (*)* 
przeto nadzwyczayne przedłużanie zgłoski nie 
iest na tu ra lnenf  , gdy iednak to iest przedm io
tem samego kom pozy to ra ,  nie tu  więc nale-

{*) :i M uzyka gtosów a n ie  będzie n igdy  d o b ra , jeże
li n ie k o p iiu ie  p raw dziw ych  akcen tów  m owy '• be2 
tey  w łasnośc i iest czysią  sym fonią.’’ G-retry,

1 8 1 8 .  Styczeń. T , A .  a
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zy czynić nad tern u w ag i;  dla poely dość bę
dzie taki ułożyć śpiew, ażeby go k o m p o zy to r  
w każdym  przypadku mógł użyć bez n a ru sze 
n ia  ięzyka i poezyi. — Z tego względu, co do 
długości i krótkości zgłosek, nie będzie nam 
służyć prawidło łacińskie, że samogłoska przed 
in n ą  iest k r ó t k a , że ta lub owa krótka przed 
spółgłoskami staie się d łu g ą , bo to iest p rzed
miotem samey tylko gram m atyki (*); za całą 
Zasadę p rzyym uiem y, że gdy m uzyka iest 
sztuką malowania i wzbudzania nam iętności, 
zatem i poezya m uzykalna taką być powinna, 
ze gdy te dwie siostry wspólnie działać maią » 
zatem zgodnie działać powinny, przeto w w ie r 
szu m uzykalnym  zawsze przycisk na tę zgłoskę 
paść pow in ien ,  która iest treścią myśli. Dla 
tego za podstawę prawidłom naszym  niech 
s łuży  zwyczay mówienia i re toryczna logika, 
a tym  sposobem często zgłoska powierzcho
wnie krótka i łatwa do w ym ów ienia, stanie 
się dłuższą od inney, k tó rey  budowa zdaie się 
dłuższego w ym agać czasu , np. Czy i ty

( * )  P ró c z  tego  n s l e ź d o b y  w p rz ó d y  ro z w ią z a ć  t o  

z a p y ta n ie :  C zy li  w n aszy m  ię z y k u  i p rz y  d z i s ie y -

szey  m u z y c e ,  c h ro n o m e t ry c z n a  m iara  zgłosek  n a 

w e t  i w c z y t a n i u  sam em  ies t  n ie o d b ic ie  p o t r z e b n a ,  

a lb o  czy n ie  d o ść  będz ie  ozn acz y ć  d ług ie  i k r ó tk ie  , 

z o s t a w ia j ą c  s to s u n e k  uczuc iu  c z y ta iące g o  ?
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wśród wielu byłeś? W y raz  — t y — iest ła
tw y do wymówienia, a zatem krótki być po
winien ; w tym  iednak razie retoryka i logika 
wymaga ażeby się stał dłuższym od wyrazu 
— wśród — który co do budowy swoiey na
turalnie iest dłuższym* — Na tych  zasadach 
opieraiąc uwagi moie, przystępuię do Szczegó
łów'. Bardzo szacowne dzieło (#) które Pan 
M arpurg dla swoich rodaków o wierszu nie
mieckim napisał, posłuży mi w budowaniu 
wiersza polskiego za Wzór, tam , gdzie ięzyki 
albo raczey wiersze w różnych ięzykach maią, 
coś wspólnego.

O prozodyi wiersza i iego 
mechanice.

r o z d z i a ł  i.

O akcencie czyli mierze zgłosek i  o miarach 
w  ogólnością

§. i ,
Zważaiąc dwie zgłoski pod Względem cza

su do ich wymówienia potrżebriego, okazuie 
się» źe do wymówienia iedney, więcey aniżeli 
do wymówienia drugiey, albo do iedućy, tey-

Anleitung zur Singcómpłłiitioil .
a*

/
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że sąmey zgłoski, raz więeey d rug i  raz, m n iey  
czasu po trzeba; stąd wynika p o tró y n y  rodzay 
zgłosek: długie, k rótkie  i niepewne czyli o- 
boiętne.

§. 2 .

Długa zgłoska iest t a ,  k tóra w wym ó
wieniu więeey potrzebnie czasu, aniżeli d ru 
ga obok, przed lub za nią stoiąca; co zatem 
będzie zgłoską k ró tk ą ,  wypływa samo z sie
bie. T ak  w w yrazach:

g łow a, grzm oty, srogi, 
pierwsze zgłoski są długie, a ostatnie k ró tk ie ; 
w wyrazach zaś

O  I— > C  O  _ — O  O
w ym ow a, ochota, w yborny , 

drugie czyli środkowe są d łu g ie , a pierwsze i 
ostatnie krótkie.

§ •  3 .

N iepewne czyli obojętne zgłoski są t e , 
do których wymówienia raz więeey drugi raz 
m niey -czasu  p o trzeb a ; ‘które zatem raz iako 
długie drugi raz iako krótkie użyte być m o
gą. Tu należy naywiększa część wyrazów 
iednozg łoskow ych , np.

H*-. C  __   O
„  N ic  cię w biegu nie za trzym a, 

nie długie.

„  Nie warte twoiey wdzięczności, 
nie  krótkie.
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5. 4.
Dłu gość lub krótkość zgłosek, będziemy 

nazywać iloczasem. Kilka zaś zgłosek razem 
wziętych w ieduyin lub więcey wyrazach , na
zwiemy miarą.

R O Z D Z I A Ł  III.

O  iloczasie polskiego ięzyka.

A. O wyrazach iednozgłoskowych. 

j. i .  '

W szystkie wyrazy iednozgłoskowe, w o- 
góle m ówiąc, mogą iako długie, albo iako 
krótkie być używane, o ile tego dozwala 
związek gram inatyczny, ze względu na uastę- 
pność, o którćy niżey.

Uwaga. Rzeczowniki i przym iotniki, 
równie i czisusłowa. [ver%ci) iednozgłoskowe, są 
po nay większey częs'ci z natury  długie i rzadko 
inaczey użyć ' się dadzą. — Szczegółowe ich 
prawidła obaczemy niżey, a  teraz przekonay- 
nay się przykładami o prawdzie § i go.

a) Przykłady przedim ków : ten , t a ,  to ,  
ci, te , tych i t.*d.

#  l O  O
„ Ona budzi te zapały,

*e długie*



—ł o  —- o  
„ rJa te kiedy trafisz szlaki”

te krótkie.
,, Juz też nie ma nad iędyka ,

*— « —< o
Co to dum ny w swe korale,

U  u—i

Myśli źe i to wspaniale i t. d.” 
to pierwszy raz kró tk ie , drugi długie.

— . U  f-H W
yVieczna w tym ięzyku chw ała”

tym  długie.
Lrdy tym  czasem w gorę le c i;

tym  krótkie.
b) P rzykłady zaimków: ia , ty , o n , nas,

móy i t. d.
_  . . . .  >— „w uU radości! ty  płomieni
Świętych iskro

ty  długie.
T  O -l O  O  rnrnm U

Ja  me wiem czem ty  mię bawisz, 
ty  krótkie.

r - 4  O  M  ^

Ich  to obraz widzę wszędzie, 
ich długie.o r _  o

Ich  ślady ciemność zatarła , 
ich krótkie.

_ H  O  . . O  '

Nas gromadzi żal okrutny, 
nas długie.

A  za życiem śmierć nas g o n i, 
nas krótkie.

Mnie" się Rozyna po dwa razy k łan ia , 
mnie długie.
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O  t - j t t  «
Spoyrzała na m nie dwa razy , 

mnie k ró tk ie  i t. p.
c) P rzy k ład y  p rzy im ków : d la , n a ,  z a ,

przed i f. d.
A______________________t__i O  — i V)

T en  m a praw o do w esela, 
do długie.

t ę j  ■ O

T a  do trw ogi lub tęsk n o ty ,
do krótkie. .

i—I u —< U . . . .D la lepszego cierpi św ia ta , 
dla  długie.

D la ciebie szum ią p o to k i, 
dla  k rótkie.

O t— O r
N a  łono* nocy  dzień sm u tn y , 

na. kró tk ie .
i_ o —* w .N a  m odlitw y pogrzebow e, 

na długie.
Za* radością sm utek blady, 

za  długie.
A z a  życiem  sm ierc nas g o n i, 

za  kró tk ie  i t. p.
d) P rzy k ład y  spoyników , ia k , te ź ,  ż* 

J g d y i t d .  ^
J ak  zw ycięzcę zd łu g iey  w oyny  

iak długie
O * i .

Jak  owi k tó rzy  ie wznieśli 
iak  krótkie.

G dy p rzy y m u ie  z nas ofiary 
gdy  długie.
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G d y  karta wiekom ie kreśli 

i grfy kró tk ie. 
e.) P rzyk łady  przysłów ków , ta m , n ie , 

gdzie i t. d.
'  —-t O  u —i O

B rzegu żadney n ie doslanie 
nie  długie.

N ic  nie idzie do zatraty
n ie  krótkie. ,

t" ,  H  V -H  o  w - O
Ju z  się i zboze do g o ry  wzbiło 

iu z  długie.
Ju ż  wieczne z tobą m ieszkanie 

iu z  k ró tkie.
/ • )  Przykłady- w ykrzykników , acli, oy, ey, o, 

o radości!
o długie.

«  l _ j O  °
o Boże!

. i f

o krótkie.
Chociaż rów nie można powiedzieć o Boże , dla 
tego uważać należy że w ykrzykn ik i z w iększą 
ty lko  ostrożnością za kró tk ie  używ ane b y ć  
mogą.

: '■ ' § a-
Powyższe uw agi służą iednozgłoskow ym  

w yrazom  pod względem ty lko  gram m atykal- 
n y m ; oboiętność ta ,  pod względem re to ry 
czn y m , ma swoie w y ją tk i, iak to następnie o t 
haczem )r, .
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§ 3 .
N as tęp m ące  w y ra z y  iednozgłoskow e są  *z . 

n a tu r y  długie .
a. W s z y s tk ie  rzeczo w n ik i ,  np. g™ , d z w o n ,  

p ieśń, w zrok , m ianow icie  natenczas, k ie 
d y  są treśc ią  wiersza ; np:

P ieśń  m oiego  przeznaczenia .
W’yraz  —  pieśń —  długi iest z n a tu ry ,  a w t e m  
rn jeyscu i  z położenia ; ale ^

P ró ż n o  do skał g łu c h y c h  gada  —
' 1 Moy p lon  ca ły  w yn iszczo n y  —

Id ą c  kw ia t  r z u c a m  pod  nogi — 
w y r a z y  —  skał — p l o n , k w ia t— iak to  n iżćy  o -  
b aczem y  są w p o ło ż e n iu , w k tó rćm by  inn.e 
k ró tk ie m i  stać się m u s ia ły ,  te zaś w te m  m ie y -  
scu  zawsze długie b ę d ą ,  bo się z p rzyc isk iem  
w y m ó w ić  m usząc  i rzadko  rze c z o w n ik ,  w ko.-- 
n ieczn ey  ty lko  po trzeb ie  w iersza (p e r  licen~ 
ticnn p o e tic a /n )  za k ró tk ą  zgłoskę użyc się da.

b. W s z y s tk ie  p rz y m io tn ik i  np : z ły ,  p s t ry ,  
m d ły  i  t. p . na tęż samę co i  pow yższe  
zas ługu ią  uwagę^

N a  złe iakieś m ru c z y  losy. 
ale — bez w zględu na  naslępność  w t e m  m i e y - . 
scu, zawsze d ługie  b yć  musi.

c. wszystkie czasusłow a np: day , g rz m iy ,
iedż , rw ie  , d r g a , w ziąć i  t. p . z n a tu 
r y  są  długie i w szczegó lnych  ty lk o  zda-

\
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rżeniach zinieńiaią swoię natu rę , iak te 
obaczemy.

M -
Równie długiemi będą z na tu ry  wszy

stkie wyrazy, które same za siebie stać mogą 
w zapytaniach, odpowiedziach i t .  p. Natenczas

a. wszystkie nawet przysłów ki; tak, gdzie, 
n ic , tam , dzią, i t .  d. są długie; tu  na
leżą i te które pochodzą z przym iotni
ków ; źle, pstro , m dło, i t .  d.

b. Z aim ki: i a , ty, on , móy i t. p.
c. W y k rzy k n ik i: ach , och i t .  d.

Słowem wszystkie wyrazy, które same
oddzielnie stoią i treść myśli zaw ieraią, są 
długie.

B. O wyrazach dwuzgłoskowych i  dłuższych.
5 * •

Rozpoznanie iloczasu w wyrazach dw u- 
zgłoskowych nie podlega zadney trudności; 
zawsze pierwsza iest długa: głowa, trw oga,

r—I  ̂ #

słaby, nawet i wtenczas, kiedy druga niemniey 
czasu wymaga do wymówienia; bo iakeśmy 
to wyżey widzieli, akcent zawsze na pierwszą 
pada, i d la tego  druga w muzyce za krótką 
uyść m oże; np: przestrzeń, wieczność, po
dług akcentu w m uzyce, p rz e jrz e ń , wie- 
ęzność i t. d.
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T oż samo rozumie się w tenczas, k ied y  
dwa w yrazy  iednozgłoskowe, oboiętne do sie
bie należące, to iest takie ,  pomiędzy k tórem i 
nic mieysca mieć nie m oże, stoią razem , np: 
dla m nie ,  p rzy  nas ,  przez to ,  źle ta k ,  * t ,  d. 
natenczas bowiem , takie dwa w yrazy , u w S ' 
żaią się iako ieden dwuzgłoskowy,

§

K iedy się dwa wyrazy  iednozgłoskowe, 
do siebie należące skladaią, z k tó rych  ieden 
rzecz tłómaczy o co idzie ,  natenczas akcent 
pada na  wyraz ważnieyszy, n. p. m oy  k o ń ,  
ta  krew, nawet i w tenczas, gdyby  dwa w y
razy  w in n em  zdarzeniu z n a tu ry  d ług ie ,  stały

# W >r  '  — . O  CJ __ ,

ra zem , np. idź spać , chcę g rać ,  Jam  ieść.
Przeciwnie zaś padnie akcent w tychże 

samych wyrazach na tenczas, kiedy ich  m yśl 
iest in n a ;  tak na zapytanie: co? odpowiada

O  O  _  ,
się: m oy  k o n ,  ta k re w ;— na zapy tan ie :  czy y  
k oń?  która k rew ? odpowie się: m oy k o ń ,  ta

O f O —* O
krew. — Równie i czasusłowa: chcę g rać ,  dam 
ieść , stosownie do myśli re toryczney, m ogą

v — i  O  r —  ,  f

mieć akcen t:  chcę g rać ,  dam ieść, na co w 
wierszu m uzykalnym  z wszelką pilnością u w a
żać należy.— Jednakow oż, gdy zeyście się r a 
zem dwóch podobnych wyrazów nie naydogo- 
duieyszem iest dla m u zy k i ,  bo lubo ieden w
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stosunku drugiego wymawia się nieco sła- 
bićy, nie iest iednakże latwem , a idz sp ić , 
cjięiey grać^, nie wymówi się tak gładko, iak: 
ta krew , ia mam i t. d. przeto lepiey iest 
wystrzegać się takiego zbiegu w wierszu mia
rowym dla muzyki przeznaczonym.

Tym  samym sposobem niedogodne bę
dzie zeyście^się przymiotnika z rzeczownikiem, 
np. pstry koń, mdły bieg, bo lubo tu  akcent 
pada na drugi w yraz, Jednakowoż i pierwszy 
Wymawia się dość wybitnie.

§. 3.
Zupełnie inny  porządek rzeczy olcazuie 

się tain , gdzie wyraz iaki iednozgłoskowy,
idzie po wyrazie zaprzeczającym : n ie ;    w
tern iednem zdarzeniu wszystkie wyrazy ie- 
dnozgłoskowe długie, zmieniaią swoię naturę 
i staią się krótkiem i, a cały przycisk mówie
nia pada n a jv y raz  zaprzeczający: n ie; np. 
nie spac, nie iesc, nie dam , nie chcę, bo 
gdy pomiędzy wyrazem — nie — i następn- 
iącym , inny  mieysca mieć nie może, przeto 
dwa te wyrazy, iako ieden dwuzgloskowy u- 
wazaią się; wszakże to samo — nie — przed 
wyrazem dwuzgłoskowym zawsze iest krótkie
np. nie poydę, me mogę, nie wolno i t .  d .  _
W racaią  zaś te wszystkie wyrazy lednozgłos- 
kowe do swoiey natury , kiedy ie poprzedza (
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_  ni — i chociaż ten wyraz równic iest za- 
przeczaiącym , przecież akcent pada na drilgą

m  Q  —  . — i - O  ~.f  c .

zgłoskę, np. nie dam ni ch cę, nie ieśc ni
—, u , S r - , , .  .spać, me spac, 111 lesc i t. d.

U w aga  i sza. Przyirnek •— we ,— bierze 
na siebie akcent np. we dn ie, we śn ie, a to 
podług powyższych prawideł, że te d\va w y
razy innym przedzielone być nie mogą i n ie- 
iako ieden poiedynezy formuią.

. t O
Uwaga- ig a .  Mówi się: Pan B óg, cbo-

. 3  /  ;  ^  ^  r—«ciaz gdzie in d z iey : pan ten , pan ów , pan 
brat i t. d. dla czego w pierwszym tylko* ra
zie akcent pada na pierwszą, a w innych na 
drugą zgłoskę ; zostawmy to prozodykom  
gram m atykalnym , dla n a s  dość. iest wiedzieć, 
iak się wyrazy teraz wymawiają, iak ich  za
tem używać należy, ażeby się zgadzały z m u- 

,i zyką i ażeby akcent mówienia święcie był 
zachowany. Piszący przeto wierszem miaro
w y m , wielkiey potrzebnie uwagi tam , gdzie 
się schodzą wyrazy iednozgłoskowe, i chybił
by bardzo przyym uiąc za prawidło, że wy
raz , który w iednein mieyscu był d ługim , 
wszędzie długim byp powinien 5 nie idzie tu  
bowiem- o prozodyą , iakąby oznaczyć można 
ięzykow i, ale tylko o to , ażeby stosownie do 
zachowanego teraz zWyczaiu m ów ienia, bez 
zaprowadzania nowości śpiewać, nie psuiąc
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ię z y k a , dla tego w razie w ątp liw ym , uch a  i
re to ry k i radzie się należy.

Uwaga 3cia. Pow yższe praw idła służą 
ty m  w yrazom  , k tó re iako do siebie należące 

- razem  stać z w y k ły ; tru d n o b y  iednak było 
podciągnąć pod nie wszystkie przypadki, gdzie 
w ięcey iedupzgłoskow ych w yrazów obok sie
bie siać m oże, np. ci co m u s łu ży li—  gdy 
p rócz tego taki zbieg w yrazów w wierszu n a 
w et do czytania nie iest nay lep szy m , dogo- 
dn iey  zatem  będzie un ikać go w w ierszu dla 
m uzyki p rzezn aczo n y m ; a gdzieby tego u n i
knąć nie m o żn a , tam  się uźyie wolności poe- 
ty ck iey  k tó rą  n izey poznam y.

§• 4 .
W  w yrazach trzyzg łoskow ycli, zawsze 

środkow a iest długa i na n ią  akcent p ad a , 
np . obm ow a, pogodny, doclm dzę; w yiąw szy 
t e , k tó re  są wzięte z obcych ięzyków, i w 
k tó ry ch  akcen t padaiący  na pierw szą zgłoskę 
i  u nas się zachow uie, np. m ach in a , W e u c -  
ra  i t. d.

Uwaga. N ie wiem zkąd  pochodzi, że 
w yrazy w ogóle , w szczególe , rzeczpospo
lita  i może więcćy innych  zupełnie różny  m a
ją  ak cen t, tu  bowiem  pada przycisk  na  trze
cią od końca ( antepenultim a ) i mówi się: 

Z* O O —1 V, « o _w ogóle, w szczególe, rzeczpospolita, a obra-

I
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z iłby  u c l io ,  k to b y  w y m a w ia ł ,  w o gó le ,  w 
szczególe", chociaż  w y ra z y  l e , n ie  z dalą  się 
b yć  wzięte z o b c y c h .  U z n a n ie  lepszości w  
ty m  r a z ie ,  iest r zeczą  p ro z o d y k ó w  g ra n m ia -  
ty k a ln y c l i .

§ 5.
K ie d y  w y ra z  dw uzg łoskow y  sk łada  się 

z ied n ozg łoskow ym  z n a tu ry  d ł u g im ,  t a k ,  że 
iednozg łoskow y przed n im  s to i ,  na tenczas  s ta -  
ie się n ie d o g o d n y m  dla  m u z y k i ;  n p .  treść  ta 
k a ,  d r ż y y  z d r a y c o , s t r a c h  s ły szeć ,  z tego  
■względu lak iey  następnośc i w w ierszu  m u z y -  
k a ln e m  w ystrzegać  się n a leży , w y iąw szy  d o  
R ecita tive .

§ 6 .

K ie d y  zaś w y raz  dw uzg łoskow y , składa 
się z iednozg łoskow ym  z n a tu ry  d ług im  w te n  
sp o só b ,  ze iednozg łoskow y po n im  n a s tę p u ie ,  
n a ten czas  to  będz ie  dogodue tn  d la  m u z y k i ,  
np . srogi l o s , p r z y k r y  boi i t. p. w  ty m  b o 
w iem  r a z ie ,  p ierw sze  i trzecie zgłoski są d łu 
gie , a środkow e k ró tk ie ,  i n igdzie dw ie  d ługie  
a k c e n to w a n e  n ie  sch o d zą  się razem .

U waga. W w y r a z a c h  o b c y c h ,  w  k tó ry c h  
akcen t p ad a  n a  p ie rw szą  zg łoskę ,  osta tn ia  bę
dzie obo ię tną  i w w ierszu  m ia ro w y m  za d łu g ą  
albo k ró tk ą  wziętą  b y ć  m o ż e ,  np . W e n e r a  a l-

H  o  — i _  U  O  — > 0 — 1

bo  W e n e r a ,  K olch ida , a lbo K o lch ida ,  1 1. p.
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§ 7-
W id zie liśm y  wyzey, że iak w każdym  

in n y m ,  Lak i wwyrazie czterozgłoskowym p a 
da akcent na przedostatnią ; że nay, bliższa p rzy  
n ie y  ( an tep en u ltin ia ) iest zawsze k ró tk ą ,  a 
pierwsza wyrazu o b o ię tn ą , np: zapomniany
albo zapomniany* Obaczmyz teraz, iakic m o 
że być takiego wyrazu używanie.

Niepewność czyli oboiętność pienższey 
zgłoski czterożgłoskowego w yrazu ,  rozwięzuie 
się przez naslępność czyli położenie, które u  

nas  ni& będzie tem , czein była u łacinników 
( p o s i t i o ), gdyż my nie na  zbieg l i te r ,  ale ty l

k o  na ton mówienia i na przycisk retoryki zwa
żać będziemy. I tak, po wyrazie dwuzgłosko*- 
w y r n , będzie pierwsza zgłoska nasLępuiącego

  i '-ó

w y razu  czterozgłoskowcgo długa, np: bardzo 
zakochany, mocno obrażony.

Ale kiedy przed w yrazem  czterozgłosko- 
w y m , stoi wyraz iednozgłoskowy, z n a tu ry  
d ług i,  natenczas pierwsza zgłoska następuią- 
cego wyrazu czterozgłoskowego staie się krótką,

_ i  o o _  w —  « >  —  'o .
np: b ra t  ukochany , czas obiadowy i t .  p.

Jeżeli iednak wyraz iednozgłoskowy nie 
iest z n a tu ry  długim, natenczas, równie iak n a 
stępującego pierwsza zg łoska , iest obo ię tnym ,

r  .  .  r —t
i trudno  znalezć na nie p raw idło , np: na p o -
ó  %-* o o i_ «/_  o o

iedynek , albo na poredynek , albo nawet na
po
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p o ie d j l i e k ,  p rze to  zbiegu takiego w  w ie rszu  
m ia ro w y m  lep iey  będzie u n ik a ć ,  inaczey  t y l 
ko  stosownie do po trzeb y  wiersza w olność  p o 
e ty ck a  s tanow ić musi. W o ln o ś c i  zatem p oe
ty  ckiey , będzie należało u ży ć  w ty m  ty lko  r a 
z ie ,  gdżie po m ięd zy  k ilku  obo ię tnem i zg ło 
sk a m i,  p rz y c isk  r e to ry c z n y  na  ż a d n ą  nie pada.

§ 8.
W y r a z  iednózg łoskow y o b o ię tny  p rz e d  

w y razem  t r z y z g ło s k o w y m , staie się d łu g im ,  
np : k ra y  obfity , —  w y raz  —  k r a y — długi ies t  z 
n a tu ry ,  ale —  dla w y m o w y  —  Wyraz —  dla —  
stale się d łu g im , gdyż  w  in n y m  ia z ie  będzie 
k ró tk im  == dla ciebie =  a p ie rw szy  w y ra z  

k r a y  =1 zawsze będzie d łu g i ,  np : k r a y

w ie lk i , n ie :  k r a y  wielki. Z  tąd w y n ik a  p r a 
w id ło :  w y ra z  iednozg loskow y o bo ię tny  p rz e d  
w yrazom  dw uzg ło sk o w y m  iest k ró tk i   ̂ p rzed  
t rzy zg łoskow ym  długi,

5 * 9
K ie d y  w y raz  iednozg łosków y Oboięthy, 

s to iący  p rz e d  w y razem  t rz y z g ło sk o w y m , p o 
p rz e d z o n y  iest p rzez  i n n y  w yi’az iednozg lo 
skow y  z n a tu r y  d ł u g i , na tenczas tam teil  u w a 
ża się za n a leżący  do trzyzgłoskow ego, i w szy
stk im  cz te rem  zgłoskom  służy  p ra w id ło ,  k tó 
re śm y  w zg lęd em  po iedy lrczych  W yrazów Czte- 

1 8 1 7 -  Styciseń. T. Jii

i
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rozgłoskowycli u w a la l i ,  np: wyraz — m o y  —
O  h—* /

iest oboiętny', bo się m ów i m oy  brat, ale m oy  
u  -  y  / # #

kochany, w y r a z — móy-— stal się długim, lecz
ieźeli go poprzedzi itiny iednozglbskowy z na
tury  długi •— b rat— natenczas — m ó y —  sta-

>— 1 ^  O  —

ie  się krótkim: brat m o y  kochany.-— T o  ie -  
dnak nie ma m ieysca natenczas, k iedy oba 
w yrazy  iednozgłoskowe są z natury d łu g ie ,  i 
nie m ogę m ó w ić :

—  w u t-  ̂O
Znam kray obiity, ale muszę pow ied z ieć :

>— t _ * —• o  O

Znam kray obfity;  stąd wynika iasno;  
czy li  loki zbieg wyrazów w wierszu miaro
w y m  m ole  być dogodny.

§  1 0 -

Co się ty c z e w y r a z ó w  p ięciozgłoskow ych  
i  d łuższych; miarę ich z  łatwością znaydzie  
t e n ,  kto ią dokładnie w krótszych zrozum ie,  
tu tylko ieszcze - dodać należy to ,  źe  wyrazy  
długie nie są dla m uzyki dogodne; a za wszel
kie rozwiązanie wątpliwości niech służy p rzy 
cisk retorycki.

Uwaga. K ażdy w yraz, kiórego przedo
statnia zg łoska , iest pierwotna czyli żrzodło-  
wa, która zatem utrzymuie charakter całego w y 
razu lepszy iest do m uzyk i osobliwie na końcu  
wiersza, aniżeli każdy inny, w którym źródło
wa zgłoska nie iest przedostatnią, np: wyrazy  
•— chleb-— Chleba—  lepsze są aniżeli ch lebo-
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w y, ch leb o w eg o ;  g ród  — g ro d y  —  o g ro d y  n a 
g ro d a —  le p s z e , an iże li ,  og rodow y, n a g ro d z o -  
d zo n y ;  n a ro d z ie ,  n a ro d y ,  lepsze , aniżeli n a 
ro d o w y , i t .  d. —  P rz y c z y n a  tego ie s t ,  źe k o m 
p o zy to r  m u z y k i ,  skoro  zna i ę z y k ,  dla zacho 
w ania  a k c e n tu ,  zawsze p rzedos ta tn ią  zgłoskę 
pow inien  kłaść  na  m o c n y m  czas ie ,  a na tę  n o 
tę  padn ie  nie raz  zn a c z n y  p rz y c is k ,  m o c n ie y  
zatem  w yda  się c h a ra k te r ,  k ie d y  pad n ie  n a  
zgłoskę s tan o w czą ;  w  wyrazie  np: s t r a sz y d ło ,  
ia k  zawsze pada  akcen t n a  p rzed o s ta tn ią  a 
za tem  i p rzyc isk  w m u z y c e , n a  n ią  paść k o 
n ieczn ie  m us i  (inaczey  ięzyk  będzie z łam an y )  ; 
n ie  nay lep iey  zatem  w y d a n y  będzie c h a ra k te r ,  
k ied y  a k c e n t  m o w y  naszćy w spólnie  z p r z y 
c iskiem m u z y k i ,  szydło  w m ie y sc e  s t r a c h u  
W yciśn ie ; lepiey  zaś w y p a d n ie ,  iezeli w t e m  
m ieyscu  b ędz ie ,  — s t r a s z y — Strachy  s t r a 
szny , lub  co podobnego . D la  czego W d o ty c h 
czasow ym  sposobie m ó w ie n ia , zawsze p a d a  
ak cen t  na  p rz e d o s ta tn ią ,  n ie  t u  n a leży  d o ch o 
d z ić ,  d l a  n a s  dość będzie pam ię tać  o t e n i ,  a -
gebyśm y stosownie do te rażn ieyszego  a k c e n tu ,  
u ży w ali  osobliwie n a  k o ń c u  wiersza w y ra z ó w ,  
k tó r y c h  p rzedos ta tn ia  zgłoska iest z rż ó d ło w a ,  
a zatem  ch a ra k te ry s ty cz n a .  Jęz> k  Polsk i n ie  
iest tak  u b o g im ,  ażeby tego żądan ia  m u z y k a l 
n ego  u sk u te c z n ić  nie dozwolił.

(D a lszy  ciąg w  następuiącym  N um er z* .t
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Ostatnie dn i życia Jo a n n y  G r a y  
z francuzk iego  Pani S tae l ,  

p rze łożone  p rzez  Chry- 
stofila Kamieńskiego.

L a d y  Jeanne G ray  była synowicą H enryka  o- 
smego przez swoię babkę M ary ą ,  siostrę te
goż a wdowę Ludwika dwunastego; dana w 
małżeństwo Lordow i Guilford synowi xiążecia 
N orthum berland .  — T en  ostatni wymógł na 
Edwardzie V I  synu H enryka  V II I ,  że ią we
zwał na tron testamentem swoim w roku  1553, 
pomiiaiąc M aryą i E lżbietę; pierwszey była 
m atką  K ata rzyna  królewna Arragońska, k tórey  
iako katoliczki obawiali się protestanci A n 
g ie lscy ; A nnie  zaś de Boleyn można było za 
rzucić urodzenie.

Xiąźę N orthum berland  skutecznie prze
łożył te powody Edwardowi VI. L ady  Joan
n a  G ray  nie będąc sama przekonaną o ważno
ści swych praw do korony , z razu nie chciała 
zezwolić na wykonanie testamentu E d w ard a ;  
wreszcie proźby  iey męża którego czule ko
ch a ła ,  a nad k tó rym  N orthum berland  wiele 
m iał mocy, wydarły  z ust Joanny  to zezwo
lenie n ieszczęsne, którego się domagano ko«



niecanie . Dziewięć d n i  ty lk o  p a n o w a ła ,  a lbo 
raczey  xiążę N o r th u m b e r la n d  oyczyin , pod  ie y  
imieniem, przez  ten czas k ró tk i  pańs tw em  z a 

rządzał.
M a ry a  córka  starsza  H e n r y k a  V I I I  p r z e 

m ogła m im o  oporu  s t ro n n ik ó w  re fo rm o w a n e 
go w y z n a n ia ;  ióy c h a ra k te r  o k r u tn y  i z em sty  
ch c iw y  w ydał się w ca łey  okazałości p rzez  
śmierć  x iąźęcia N o r th u m b e r l a n d ,  iego sy n a  
G u il t  ord  a i n iew in n ey  L a d y  J o a n n y  G ra y .  
M ia ła  ona dop iero  lat osra naście k iedy  w y ro 
k o w i śm ierc i u le g ła ,  a  iey imie iuż słynęło  z 
znaiom ości g r u n to w n e y  ż y ią r y c h  i s ta roży t
n y c h  ię z y k ó w ; pozosta ły  n am  iey  l is ty  po  
g re c k u  i po  łac in ie  p i s a n e ,  k tó re  są dow o d em  
w ładz u m y s ło w y c h  ba rd zo  rz a d k ic h  w ty m  
życia  w ieku . Była to  osoba pobożności n a d -  
zw y c z a y u ey ,  i  k tó re y  całe życie  nosiło  cech ę  
s łodyczy  i  godności. M a tk a  iey  i oyciec n a 
legali koniecznie  o b o ie ,  ab y  w y inódz  n a  n ie y  
p o m im o  w strę tu  k tó ry  o k azy w a ła ,  ż eby  w stą
p iła  na  t ro n  angielski. Sam a m atk a  n iosła  
p łaszcz  có rk i  swoiey w dzień  k o r o n a c y i ;  a  
oyciec  M ążę de Sulló lk  p o k u s i ł  się o p o d b u 
rzen ie  s t ronn ików  J o a n n y  G ra y ,  gdy  iu z  od  
k ilku  m iesięcy w w ięzy  o k u lą  i n a  śm ierć  
skazaną  b y ła ;  i tego to  c h w y c o n o  się p o z o m  
do p rędszego  usk u teczn ien ia  wyroku, a x iązę



de Suffolk w krotce po śmierci swoiey córki 
Zginął. '

L ist następuiący zdaie się iż by ł napisa
n y  w miesiącu L u ty m  roku  i554 ;  to pewna 
iż w tey samey epoce , w klórey śmierć L ad y  
Jo an n y  G ray  p rzypadła , u trzym yw ała  w cza
sie swoiey niewoli ciągłą korrespondencyą 
listowną z swoiemi przyiaciołmi i ro d z icam i, 
i  aż do ostatniego kresu  życia ,  nigdy się iey 
um ysł  filozoficzny i iey stałość na  religii 
ugruntow ana nie zachwiały.

,, Lady Joanna G ray doktorowi Aylmers, 
Tobie to winnam szanowny przyiacielu, tę 

naukę re l ig iy n ą , to życie wiary które iedyuie 
samo przedłużyć się może ua zawsze; moie 
ostatnie myśli do ciel\ie zwracam w tem u ro -  
ezystem mnie doświadczeniu na które iesteni 

wskazana. Już  t rzy  upłynęło miesiące od o- 
głoszenia wyroku śmierci przez królową n a 
kazanego przeciwko mężowi moiemu i mnie 
samey, na ukaranie  tego nieszczęsnego p ano
wania przez dni dziewięć, tey korony  cier- 
n iow ćy , która iedynie dla tego na moiey 
spoczywała głowie, aby z niey śmierci uczy
niła ofiarę. Sądziłam i wyznaię przed tobą 
szczerze, ze było chęcią M aryi zatrwożyć 
m n ie  tak surowym  dekre tem ; lecz nigdy po 
myśleć nie m o g łam , aby tę krew moię która 

w iey żyłach płynie rozlewać miała. Zda-



waIo m i się, ze młodość mola dostateczną b y -  
{a do Wymówienia m nie ,  w przypadku gdyby 
Jowiedzionetn nie zostało, źe przez długi cza
su przeciąg wzbraniałam się przyiąc tych  
nieszczęsnych i grożących m i zaszczytów, i 
ze iedynie powolność na żądanie xiążęcia 
N orthum berland ,  moiego oyczym a, wciągnąć 
mnie potrafiła w błąd popełniony; lecz nie dla 
tego, abym  oskarżała moich nieprzyiacioł, do 
ciebie piszę; są oni narzędziem woli Boga, 
iak wszelkie inne tego świata w y p ad k i,  a iam 
nad własnemi tylko namiętnościami zastana
wiać się powinna. Zamknięta w tey wieży, w 
uczuciach pokarm  dla siebie znayduię ,  moie 
postępowanie moralne i re l ig iy n e , zależy ty l
ko na walkach k tó ry ch  w sobie sama do-
znaię.

W c z o ra y  przyiaciel nasz Asham  odwie
dził m nie , i p rzy tom ność  iego sprawiła m i 
z r a z u  liay żywszą radość; odświeżyła w moim 
umyśle pamięć tych słodkich i pożytecznych 
godzin, które z nim razem pędziłam, na czyta
n iu  starożytnych pisarzów. Chciałam z nim  
rozmawiać tylko o owych znakom itych mę
żach zm ar ły ch ,  k tórych  pisma otworzyły mi 
niewyczerpane źródła u wag. A s h a m , iako 
wiesz, iesi poważny i spokoyny, sama iego 
starość dodaie m u sił do znoszenia dolegliwo
ści by tu  swoiego : i w rzeczy samey starość
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gruntow nie umieiącego myśleć człowieka nie 
iest słabą, wzmacnia ią doświadczenie i wiara 
a k iedy przeciąg czasu pozostały iest tak 
k ró tk im , ostatnie wysilenie do przebycia go 
Wystarcza; ten kres ieszcze bardziey dla mnie 
aniżeli dla starca zbliżony, lecz boleści które 
się na rpnie w ostatnich chwilaah życia m o- 
iego. zw alą , będą napełnione goryczą.

Asham  przyniósł nowinę iż królowa do
zwoliła mi oddychąć powietrzem w ogrodzie 
p rz y  więzieniu leżącym , i nie mogę wyrazić 
radości iaką ztąd uczu lam ; była ona do ta 
kiego posuniętą s topnia, ze nasz dobry  przy- 
iaciel nie śmiał zrazu iey przerwać. Po,szli
śm y razem i pozwolił mi używać przez czas 
nieiaki tych przyrodzenia rozkoszy, k tórych  
luż mnie od kilku pozbawiono miesięcy, by ł 
to ieden z dni ostatnich p rzy  końcu zimy 
które wiosnę zwjastuią. Nie wiem czyJiby sa
m a piękna pora roku uczyniła tak wielkie na 
moim umyśle w ra żen ie ,  iak to przeczucie iey 
p o w ro tu ;  drzewa zwracały do słońca swoie 
gałęzie ieszcze ogołocone z l i ś ę i ;  dąbrowy iuż 
by ły  zielone; niektóre wczesne kwiaty żdawa- 
]y  się uprzedzać swą wonią melodyyne głosy 
na tu ry ,  k iedy ta na  hftryzont wróciwszy w 
całey swey okazałości iaśnieie! Powietrze n ie
wypowiedzianie było łag o d n em ; zdawało mi 
fię iż słyszałam głos naywyższey Isto ty  w n ie -



widomym i wszechmocnym powiewie, który 
mi w kaldćy chwili przywraca! życie; życie! 
o iakież wyrzekłam słowo! Rozumiałam do
tychczas że to było należytością m oią, a ia 
teraz odbieram iego ostatnie dohrodzieystwa, 

Niak gdybym się raz na zawsze z przyiacielem 
zegnała.

Asham i ia poszliśmy daley po nad brze
gi Tamizy, i usiedliśmy pomiędzy drzewami 
ieszcze nie darzącemi cieniem które iuz w kro
tce zieloność przyozdobić m iała; wznoszące 
się rzeki bałwany iaśniały przez odbicie p ro 
mieni 'słonecznych; lecz chociaż ten widok 
równie iak iaka uroczystość był św ietnym , 
zawsze przecież iest coś melancholicznego w 
poważnym wód biegu, i rozumiem że n ik t 
długo im przypatryw ać się nie m oże, bez za
pędzenia się w te marzenia wyobraźni, których 
przyiemność szczególniey zależy na nieiakimś 
oderwaniu się od nas samych. Asham p o 
strzegł zwrot moich m yśli, natychmiast wziął 
mnie za rękę i skrapiaiąc ią swoiemi łzam i: 
O ty ! rzekł do m nie, która iesteś zawsze mo- 
ią królowtj, maszze odemnie być uwiadomio- 
mioną o losie który ci zagraża? Oyciec twóy 
zgromadził przychylnych tobie stronników dla 
sprzeciwienia się M ary i, a ta królowa słusznie 
wszystkim obm ierzła, mści się na tobie tey 
m iłości, którą imie twoie w narodzie wznieca.
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Łkania  przerwały iego m o w ę ,— Mów daley, 
rzekłam do niego, o móy przyiacielu ! pom uiy 
na  owe rozmyślania mężów, którzy poglądali 
wzrokiem stałym na śmierć nawet tych, k tórzy  
im  drogiemi b y l i ;  wiedzieli oni zkąd pocho- 
dziem y i dokąd wracamy, dosyć na tern.

W ię c  dobrze ,  rzekł do m n ie ,  wyrok 
tw óy  ma być uskutecznionym ; lecz niosę ci 
pomoc która uwolniła ty lu  znakom itych mę
żów od przem ocy tyranów. — Starzec t e n , 
przyiaciel moiey młodości, drżący podawał mi 
t ru c iz n ę , od którey chciałby mnie by ł uwol
n ić  z niebezpieczeństwem życia własnego. 
Przypom niałam  sobie, ilekroć uwielbialiśmy 
razem niektóre dobrowolne śmierci między 
starozytnemi, i wpadłam w rozmyślania głębo
kie iak gdyby światło chrzesciianstwa nagle 
we mnie wygasło, iak gdybym  się oddała tey 
n iepew ności,  z k tórey  człowiek w naypros t-  
szych nawet zdarzeniach z taką się trudnością  
w y rywa. Asham upadł na kolana przedem ną, 
uchylił  śnieżną głowę w obecności moiey, i 
zasłaniaiąc iedną ręką oczy swoie, d rugą  po
dawał ra tunek  nieszczęsny k tó ry  dla m nie  
przygotował. Oddaliłam zwolna tę ręk ę ,  ą 
wchodząc w siebie przez m odlitwę, n a  taką 
zdobyłam się odpow iedź:

A sh a m , rzekłam do niego, wiesz z i a k ą  
rozkoszą czytałam razem z tobą filozofów i  po-
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etów Q reckich i R zym sk ich ;  piękności w spa
niale ich ięzyka , tęgość prostotą oznaczona 
ich duszy, na  zawsze nieporównanemi zostaną. 
Społeczność urządzona tak ,  iak ią za naszych 
u  idziemy czasów, napełniła wiele umysłów pło- 
choscią i p ró żn o śc ią , i nie masz iuź wstydu 
zyć bez n a m y s łu , nie staraiąc się o poznanie 
cudów świata, które utworzunemi są aby u czy 
ły  człowieka przez godła świetne i trwałe zn a 
miona. S tarożytni maią z wielu względów w yż
szości nad nam i;  ponieważ sarni zrobili się tem 
czem byli, lecz to co obiawienie w duszę chrze- 
sciauiiia wlało iest większem , nad człowie
ka. Od odwiecznego w zoru kunsztów ideale) 
aż do prawideł sprawowania się, wszystko do 
■wiary rc ligiyuey ściągać się p o w in n o , i życia 
iedynym  iest celem wskazywać nieśmiertel
ność. G dybym  uszła tak biiącego w oczy 
nieszczęścia dla mnie przeznaczonego, nie u -  
niocniłabym moim p rzy k ład em ’nadziei ty c h ,  
k tó rych  m óy los wzruszyć pow inien; staroży- 
tn i  wznosili duszę swoię rozważaniem sił wła
snych, chrześcianie maią świadka, w którego to 
ob ecn o śc i’żyć i umierać potrzeba; starożytni 
chcieli uwielbiać ludzką n a tu rę ,  chrześcianie 

ttważaią siebie tylko za obiawienie Boga na zie- 
pn ; starożytni kładli w pierwszym, cnót rzędzie 
śmierć wyiywaiącą innych  z ciemiężyciełów 
p). zetuocy, chrześcianie więcey szacuiąlpoświę-
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cenie  s ię ,  k tó re  naś poddaie  w o li 'o p a trzn o śc i .  %
D zia łan ie  i c ierpliwość m iew aią  sw óy  czas n a  
p rz e m ia n :  używ ać  swoiey woli p o t rz e b a ,  póki 
t y m  sposobem  b y ć  można u ży tecznym  d r u g i m , 
i  doskonalić  samego s ie b ie : lecz k ied y  p rz e 
znaczen ie  s ta n ie ,  że tak  p o w ie m ,  p rzed  n a m i ,
Całe nasze m ęztw o na  tem  zależy, a b y  go ocze
k iw ać  sp o k o y n ie ,  i większa iest rzecz pa trzeć  
n a  los bez t r w o g i ,  n iź li od niego odw róc ić  o -  
czy. ’I 'ym  sposobem  dusza  skupia  się w swo
ich  w łasnych  l a ie m n ic a c h ,  wszelka c zy n n o ść  
zew n ę trzn a  by łab y  b a rd  iey  z iem ską niżeli s p u 
szczenie  się n a  opa trzność .

N ie  chcę  ia, rzecze do m nie  A sh a m , ro z 
t rz ą s a ć  z tobą  ty ch  m n iem ań , w k tó ry c h  nieza
c h w ian a  stałość może b y ć  dla  ciebie p o trz e 
b n ą ,  m nie ty lko  n ie sp o k o y n y tn  c zy n i  c ie rp ie 
n ie  na k tó re  c ię  los w s k a z u ie ; będzieszże ie 
m o g ła  w y trzy m ać  ? i to oczekiwanie ciosu śm ier
t e ln e g o ,  w n az n a c zo n e y  g o d z in ie ,  czyliż n ie  
p rzech o d z i  sił tw o ich  ? —  G d y b y ś  zakończy ła  
sam a przeznaczen ie  tw o ie ,  c z y l izb y  to  n ie  b y 
ło  inn iey  s rog iem ? —  P o trzeba , odpow iedz ia łam , 
dozwolić n a y w y ż sz e y  istocie odebrać  t o ,  co 
dała. N ieśm ier te lność  zaczyna  się p rzed  g ro 
bem  , k iedy  z w łasney  n aszey  woli z ry w a m y  
zw iązk i  z ż y c i e m ; w tem  p o ło ż e n iu  w rażen ia  
w e w n ę trzn e  d u szy  są p rzy iem nieysze ,  niżli so
b ie  w ystaw ić  m ożna . Z ro d ło  z a c h w y tu  iest
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całkiem niepodległe przedmiotom które nas o- 
taczaią , i Bóg sam iest na ówczas iedynem 
przeznaczeniem naszem w p rzyby tku  naytaie- 
m nieyszym  nas samych. — Lecz, odpowiedział 
Asham , po cóż wystawiać twoim n ieprzyjacio
ło m , tey  srogiey królowey, temu ludowi bez
cnoty, niegodne widowisko — Nie mógł
dokom zyć.

G dybym  uniknęła naw et przez śmierć 
wściekłości tey królowćy, rozdrażniłabym iey  
du m ę ,  a nie posłużyłabym za narzędzie do iey  
zalu. Któż wie, w iakiey epoce przykład, k tó 
r y  dać mam, byc może użytecznym  podobnymi 
mnie istotom ? Jakże sama mogę sądzić o 
mieyscu, które pamiątka rnoia zayinować ma 
W paśmie h is to rycznych  wypadków ? Odbie
rając sobie życie, cóż przez to ludziom okażę, 
ieżeli nie boiażń słuszną kary  lianiebney i 
pychę  która prowadzi do uwolnienia się od 
n iey?  Lecz znosząc ten los srogi z stałością, 
k tó rey  mi religiia udziela , nadaię okrętom tak 
iak ia burzą m io tan y m , więcey ufności w ko
tw icy  wiary, która mnie wstrzymała.

L u d  prosty , rzekł A sharn ,  poczytuie za 
Winowayców ty ch  wszystkich, k tórych  widzi 
ginących śmiercią złoczyńców. — Kłamstwo , 
odpowiedziałam, oszukać może kilka po iedyn- 
czych osób przez nieiaki lat przeciąg, lecz 
narody i Wieki zawsze t ry u m f  przy^naią p ra -
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Wdzie: wieczność iest w tem  w szyslkiem
cokolwiek należy do cnoty, i to cośm y 
zdziałali dla n iey  aż do wód doydzie m o r
sk ich , iakkolw iek m ałym  byliśm y stru m y 
kiem  w przeciągu życia naszego. N ie! w sty
dzić sie nie będę po n ieść ;k arę  w inow ayców , 
poniew aż m nie do tego sama moia niew inność 
wzywa, i p rzytłum iłabym  to niew inności uczu
cie, gdybym  dopełniła na sobie gw ałtu ; odwa
żyć się nań  nie można bez pomieszania tey  w y- 
w ypogodzoneyspokoyności, k tó rą dusza Uczuć 
pow inna za zbliżeniem  się nieba. A h ! cóż 
może być gwałtownieyszego, zawołał nasz p rzy - 
iac ie l, iak ta śm ierć k rw aw a  — Krew m ę
czenników , odpow iedziałam , nie iestże balsa
mem na ra n y  nieszczęśliw ych?

Śm ierć t a , mówił daley A sh am , zadana 
od ludzi toporem  zabóyczym , k tó ry  barba- 
rzyn iec  odważy się podnieść na twoię głowę 
k ró lew sk ą!— M óy przyiacielu , rzek łam , cho
ciażby moie ostatnie chwile były  otoczone O- 
zuakaini poszanow ania, nie m nieysząby m nie 
przecież przeym ow ały  trw ogą. Czyliż śm ierć 
blada wieńczy głowę swoię k o ro n ą?  Czyliż 
n ie zawsze iest uzbroiona tąż samą kosą? 
G dyby  to ona w nicość nas ciągnęła, w artoż- 
b y  było passować się z tym  cieniem ? Jeżeli 
zaś pod tą  zasłoną ciem ności Bóg nas w zyw a, 
zapew ne za tą  nocą iest d zień , i próżne ty ł-



ko  w idziadła n a m  n ieba  z a k ry w a ią .—  Jak  to !  
rzek ł  ieszcze głosem d rż ą c y m  ten  p rz y ia c ie l ,  
k tó rego  in n e  m i czasy tak ba rd zo  spokoynego  
w id z ia ła m , wieszże iż ta  kara  byc może bo
l e s n ą ,  iż się tnoże p rz e d łu ż y ć ,  iż ręka n iepe
w n a ........ ?■— p rzes tań !  rzek łam , w iem  o tćrri, a -
le to nie będzie. —  Z kądźe ci to  zau fan ie?  —  
Z  m oiey w łasney  słabości, odpow iedzia łam ; za 
wsze się 1 ka łam  boleśęi f izyczney , i wszelkie 
usiłow ania  k tó rem  czyniła  dla w zbudzen ia  w  
sobie odw agi do w y trz y m a n ia  iey ,  b y ły  d a re 
m ne . Zda ie  się tedy  że m i iey  oszczędzą ,  
poniew aż w iele  ta ie m n e y  o b ro n y  doznaie n a  
ko rzyść  swoię chrześc ian in  , w tedy  naweL kie
dy ' się być w idzi naynieszczęśJiwszyrn , i to 
co czu iem y  iż nasze siły  p rzechodz i  n ig d y  
się nam  praw ie  n ie  trafia. N ie  z n a m y  pospo
licie ty lk o  p ow ie rzchow ność  ch a ra k te ru  czło
wieka,- to zaś co się w n im  sam ym  dzieie, m o 
że ieszcze n o w y c h  dostarczać  poslrzeżeń przez 
tysiące  wieków. Bezboźuość uczyn iła  ro z u m  
p ły tk im ,  ch w y co n o  się we wszyslkiein p o z o ru  
okoliczności szczęśc ia ;  p ra w d z iw y  skarb  m y 
śli iako też i w y o b ra ź n i ,  to  są s to sunk i serca 
ludzk iego  ze swoim T w ó r c ą ;  tam  to są p rz e 
c zu c ia ,  tam  w y ro c z n ie ,  t a m  c u d a ,  i w szystko 
cokolwiek s ta ro ży tn i  zdaw ali  się postrzegać w 
n a tu rz e ,  było  ty łk o  odbiciem  się te g o ,  czego 
doświadczali sam i w sobie n ie  wiedząc o tern.
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P o  l e y  r o z m o w ie ,  A s l i a m  i la  p r z e z  czas  
n ie ia k i  z a c h o w a l i ś m y  m i lc z e n ie  ; ia k aś  n ie s p o -  
k o y u o ś ć  m n ą  m io t a ł a ,  a n ie  śm ia ła m  ie y  w y 
n u r z y ć ,  la k  dalece  b y ła m  n ią  zm ieszan a .  —  
W i d z i a ł ż e ś  m e g o  m ę ż a ?  r z e k ł a m ,  W i d z i a ł e m ,  
o d p o w ie d z ia ł  A s h a m .  —  Z asiąga łżes  icgo  l a d y  
■wzglądem o l ia ry  k l o r ą  m i  ch c ia łe ś  u c z y n i ć ? —- 
Z a s i ą g a ł e m  o d p o w ie d z ia ł  i e ś z c z e ? —  D o k o ń c z  
p r o s z ą  cią ,  r z e k ła m  do  n iego .  G d y b y  G u i l f o r d  
i  m o ie  s u m ie n ie  n ie  b y ł y  w z g o d z ie ,  k tó r a z  z 
t y c h  d w ó c h  w ład z  z d a w a ła b y  sią d la  m n ie  p r a 
w n ą ? — L o r d  G u i l f o r d ,  r z e k ł  A s h a m ,  n ie  w y -  
ia w i ł  z d a n ia  sw o ie g o  czego  sią m a s z  c h w y c i ć ,  
le c z  co  do  n ie g o ,  p o s ta n o w ie n ie  p o n ie ść  śm ie r ć  
n a  r u s z to w a n iu ,  ie s t  n ievV zruszonem . O !  m ó y  
p r z y i a c i e l u ,  z u n ie s ie n ie m  r z e k ł a m ,  d z ią k i  c i  
ia k  n a y  w iąksze  s k ła d a m ,  iż  zo s taw iłeś  d la  m n ie  
z a s łu g ą  w y b o r u ;  g d y b y m  b y ła  w p r z ó d  w ie 
d z ia ła  o p o s ta n o w ie n iu  G u i l f o rd a ,  n ie  b y ł a b y m  

się  n a w e t  n a m y ś l a ł a ,  i  m i ło ść  b y ła b y  d la  m n ie  
d o s t a t e c z n ą  w y k o n a ć  t o ,  co  m i  r e l ig i ia  każe .  
M o g ła b y m ż e  n ie  d z ie l ić  lo su  z m ę że m  ta k im  ; 
M o g ła b y m ź e  o szczędz ić  sob ie  by  i e d n e y  c z ą 
s tk i  t y c h  c i e r p i e ń ?  i k a ż d y  z t y c h  k r o k ó w  d o  
ś m i e r c i ,  c z y l iż  m i  m o ie y  n ie  w sk a z u ie  d r o g i ?  
P o z n a ł  w te d y  A s h a m , iż  m ó y  n ic z e m  n ie z a 
c h w i a n y  u m y s ł ; o d d a l i ł  sią p r z e to  s m u t n y  i  
z a m y ś l o n y  i  p r z y o b ie c a ł  m n i e  ie szc ze  o d w ie 

dzić.
D o -



D oktor Feckeuham kapelan królowćy, 
p rzyby ł w kilka godzin póżniey z  wiadomo
ścią, że dzień Wyznaczony ukarania mnie iest 
p rzyszły piątek, od którego innie ieszcze pięć 
dni odłączało. P rzyznam  się tobie, zdawało mi 
się żem do niczego przygotowaną nie była, tak 
dalece Wyznaczenie dnia przeięło mnie s tra
chem, Chciałam go u k ry ć ; lecz pewnie F e -  
ckenham poznał się na tern , gdyż natychm iast 
p ragnął korzystać z pomieszania moiego, dla 
ofiarowania mi życia, gdybym  tylko odmieniła 
religiią. W id z isz ,  m óy zacny przyiacielu , iż 
Bóg przybył mi na pomoc w Łęy chw ili ,  gdyż 
potrzeba odrzucenia ofiary, tak mnie niego- 
dney, dodała m i sił które utćacalim nie-t 
dawno,

X iądz Feckenhatn chciał rozpocząć d y 
sputę k tórą  odrzuciłam , czyniąc mu tę uwa- 
gęj, iż ponieważ światło musi być konieczni© 
przyćmione położeniem w którem się zuaydo- 
w ałam , nie mogę ia u m iera iąca , poddaw ać 
pod roztrząsanie prawd , o k tó ry ch  przekona
łam się dostatecznie, k iedy móy rozun, W ca -  
łey swey mocy zostawał. Próbował czyli by 
mnie nie zastraszył, mówiąc że mnie iuż \yię- 
cey nie uyrzy, aui na tym  święcie, ani w n ie
bie, którego mnie pozbawiała moia re lig iią .—• 
W  iększym byś mnie przeraził strachem niżeli 
moi zabóycy, rzekłam , gdybym  ci wierzyć 
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m o g ła ; lecz religiia dla którey poświęcamy 
życie ,  iest zawsze prawdziwą dla naszego ser
ca. Światło rozumu iest bardzo niepewne w 
rozw iązyw aniu  t.ak wysokich zagadnień, a ia 
się całkiem trzym am  tajemnicy oiiary, i to iest 
o czem wątpić nie mogę.

T a  rozmowa z Xiędzem Feckenham  
wzniosła mą duszę zw ąlioną , opatrzność do
zwoliła mi czego Asfiain dla mnie żądał ,  
śmierci dobrow olney ; nie zabiialam się, lecz 
zostać przy  życiu nie chcia łam , i rusztowanie 
na którem z d o b r e y  woli przystała , zdawało 
jni się iedynie ołtarzem przez ofiarę w ybra
nym . W y rzek ać  się życia , któregoby okupić 
n ie  m ożna było, tylko nakładem swoiego su
m ienia , iest to iedyny rodzay  saraobóyśtwa 
dozsvolony człowiekowi cnotliwemu.

Jak  tyłkom podług mego przekonania 
dopełniła obowiązku m o ieg o , ośmieliłam się 
polegać na moićm męztwie: lecz w k ró tce  
przywiązanie do ży c ia ,  które sobie niekiedy 
w yrzucałam  w dniach szczęśliwości moiey," od
nowiło się w słabem sercu moiem. Nazaiutrz 
Ashatn  p rzy b y ł  i poszliśmy ieszeze raz po nad 
brzegi tey  Tam izy, k tó rą  się chełpi nasza o- 
kolica. Chciałam znowu rozpocząć rozmowę 
O żw yczaynych przedm iotach , p rzy toczy łam  
nieklóre wyiąlki z pięknych pieśni Iliady i 
W irg i le g o ,  k torycheśm y się razem uczyli 5
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Jeez poezya służy nade wszystko do przeięcia 
się szlachetnym zapałem dla u trzym ania swe
go jestestwa 5 rozmaitość zwodnicza myśli i 
obrazów, n a tu ry  i duszy, harmonii ięzyka i 
Wzruszeń k tóre  na pamięć przyw odzi,  upaia 
nas władzą czucia i podziwiania; a takie roz
kosze nie były iuż dla mnie! Zwróciłam więc 
rozmowę do pism poważnych filozofów. A -  
sliam uważał Plalona iako duszę do chrześci- 
iańslwa przeznaczoną; lecz On sam , i większa 
część starożytnych zbytnie wynoszą władze 
umysłowe rozum u ludzkiego: tak oni użyWa- 
ią władzy m yślen ia ,  ie  ich  żądze nie ściągaią 
się bynaym niśy  do życia p rzysz łego : ro zu -  
jnieią iż ie mogą znaleźć w sobie sam ych 
przez natężone rozm yślanie : niegdyś i ia tak 
że nayczystszych doznawałam rozkoszy m y 
śląc o niebie i o własnościach na tu ry .  N a  
to  Wspomnienie żal n ieroz tropny życia ogar
n ą ł  m nie ;  wystawiałam ie sobie W kolorach , 
p rzy  k tórych  świat przyszły zdawał mi się 
tylko jestestwem oderwanem (abstraction ) beż 
wszelkich ponęt. Jak  to ,  mówiłam sama do 
siebie, wieczna trwałość Uczuć będzież w a r 
ta tego następstwa boiaźni i nadziei które 
tak żywo odnawia? nayprżyiemnieysze w ra -  
żenid? poznanie taiemnic świata wyrównaź kie
d y  wdziękom nieporów nanym  zasłony k tóra  
ie okrywa ? Pewność niezawodna będzież

4#
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'miieć omamienie podstępne wątp liw ości?—• 
Światło prawdy, czyliż da uczuć tyle rozko-‘ 
szy ile wyszukiwanie teyże i odkrycie ? M ło
dość, nadzie ia , pam ięć, nałóg, czemźe b ę
dą ieźeli bieg czasu wstrzymanym  zostanie? 
W reszc ie ,  Istota naywyższa w całćy swey okaza
łości, czyliż większego i bardziey zacliwycniące- 
go daru udzielić może stworzeniu nad miłość?

T e  obawy by ły  bezbożne, wyznaię po
kornie  przed tobą szanowny przyiacialii. A -  
s l iam , k tó ry  w rozmowie wczorayszey zdawał 
się być mniey religiynym niżeli ia ,  powtór
nie w krótkim  czasie otrzym ał górę nad moim 

ł buntow niczym  żalem. N iepow innaś , rzek ł 
do mnie, używać samyćlize dobrodzieystw , do 
powątpiewania o wszeclimoćuości dobroczyń
c y :  to życie, klórego źałuiesz, któż utworzył? 
a ieżeli iego nierloskonałe przyiemności zdaią 
ci się być lak wielkićy wagi, dla czego masz 
ie za niepowetowane? Zaiste wyobraźnia na
wet nasza może poiąć coś lepszego niż iest ta 
ziemia, lepz gdyby tego nie d,okazała, czyliż to 
do nas należy uważać bóstwo, ialc czyni poe
t a ,  k tó ry  utworzyć nie zdoła drugiego dzieła 
pięknieyszego nad pierw sze?—Ta prosta uwa
ga sprawiła żem sama w siebie weszła, i wsty
dziłam się obłąkania w które mnie dręcząca 
śmierci boiaźń wprawiła. O tnóy przy iaeie lu! 
ileż to kosztuie zgłębianie tey myśli 1 P rze -
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paści co raz większe otw ieraią się pod iey  
p rzepaściam i!

Za dn i cztery iuż mnie nie będzie; len  
p tak , k tó ry  ulatuie w powietrzu, mnie p rzeży - 
i e , m niej' mam aniżeli on przyszłości; przed
m ioty  naw et uieżyiące, którem i iestem otoczo
n a ,  swóy kształt zachow ają, a po m ym  zgo
n ie , trw ać b ę d ę ' na ziemi tylko w pam ięci 
inoiph przyiaciół. N iepoięta taiem nica ro zu 
m u k tó ry  przewiduie swóy koniec, na ty m  
niskim  świata padole, a nie może go uprzedzić. 
R ęka w strzym uie leyce rum aków  które nas 
w iozą: m yśl ani chw ilki czasu w ydrzeć nie 
m o le  śmierci. Przebacz raćy u łom ności, o 
oycze duchow ny! ty  k tóryś m nie serdecznie 
koclia ł; będziem y znow u połączeni w n ieb ie; 

, lecz czyliż usłyszę ieszcze ów głos tak p rze- 
n ikaiący , k tó ry  m i JBoga dobroci ogłaszał? 
Czyliż me oczy oglądać będą twe ry sy  szano
w ne? O G uilfordzie! o m óy mężu!, ty  k tóre
go szlachetna postać iest zawsze m oiem u ser
cu  p rzy to m n a , czyliż cię pow tórnie znaydę 
takim  iakim  iesteś, m iędzy aniołarńi k tó ry ch  
byłeś na ziemi obrazem- L ecz co m ów ię? 
Dusza moia zw ątlona nic więećy życzyć sobie 
nie um ie za grobem , iak tylko powrotu, do 
teraźnieyszego życia.
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( T V s C zw artek )
M óy mąż żądał mnie dziś po raz ostatni 

odwiedzić. Odmówiłam tey  chwili, w k tó rey -  
by  się pocieclia i rozpacz za blisko z sobą 
zetknęły. Bałam się bym, nie straciła moiey 
odw agi;  widziałeś , że serce moie nadto ma 
wiele przywiązania do szczęścia, nie trzeba 
było do niego się wrarac, JYIóy oycze , czy- 
liż m óy postępek chwalisz? ta ofiara nie zgła- 
dziłai wszystkich moich wykroczeń? Nie o- 
bawiam się iuz teraz , aby to życie doczesne 
było m i ieszcze miłe,

( B ana  w  dzień śm ierci )
O m óy oycze, widziałam go! szedł na o- 

debranie kary  krokiem tak śmiałym, i a t  gdy
by  dowodził tymi, którzy go na śmierć wiedli. 
Guilford wzniósł oczy na moie więzienie, 
potem podniosły ie wyżey, i zrozumiałam g ó : 
postępował daley na wyznaczone mieysce. W  
zakręcie d r o g i , ( która prowadzi na p lac , gdzie 
śmierć dla nas oboyga p rzygo tow ano , za trzy
m ał się, aby mnie ieszcze raz oglądał; osta
tnie iego weyrzenie błogosławiły tey, któi-a 
była iego towarzyszką na tronie i na rusz to
waniu,

( W  godzinę1 późniey  )
Niesiono zwłoki Gnilforda pod oknami 

w ięzieni?; chustka okrywała iego c ia ło , przez

i
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nią widok okropny okazał się m ym  oczom.
........................ G dyby tenże sam cios nie był
przeznaczonym  dla -mnie, któraż ziemia m o
głaby znieść ciężar moiey boleści! M óy oy-  
cze! iak to ,  powinnamże tak mocno żałować 
życia! O święta śmierci! darze niebios iako i 
samo ży c ie ; ty  to iesteś w tey chwili m oim  
opiekuńczym an io łem ; ty  iesteś k tóra  ini 
Wracasz spokoyność! Móy Pan Naywyższy 
ustąpić mi z tego świata rozkazał;  lecz ponie
waż mnie z moim łączy m ężem , nic po mnie 
nie wymaga takiego, coby przewyższało me 
siły, i w iego ręc(e bez trwogi oddaię d u ch a  
moiego.

Uwagi nad nauką ięzyków umar
ły ch  w szkołach pu blicznych ,

z B iblioteki powszecłinćy, iv Gie— 
newie wychodzącey, ( roku  1817 
miesiąc L u t y ) przełożone  ' przez  

D yoniz. L a n c k o r o n s k : l g o .

J e s t  temu przeszło dwieście pięćdziesiąt lat» 
iak sławni reformatorowie, Jan Kalwin i  T e-
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odor Beza, przedsięwzięli założyć w Gienewie 
szkołę publiczną, w któreyby się młodzież spo
sobiła do wyższych umiejętności. Szkoła ta ,  
która \>d owego czasu ciągle się u  nas utrzy
mywała , nosi nazwisko kullegiurn i podzielo
na iest. na dziewięć klas: w dwóch nayniz- 
szych , to iest w dziewiątey i osmey, ćwiczą 
się uczniowie koleyno w czytaniu i pisaniu , 
w siodmey zas', i w następnych aż do pier- 
wszey, pisownia, łacina i greczyzna są przed
miotami n au k i ,  nie wyłączaiąc p rzy  tem pier
wszych religii zasad, które we wszystkich 
klassach zazwyczay są dawane. W  każdey 
ieden tylko szczególny iest nauczyciel , zwany 
reieutem klassy, i obierany na konkursie przez 
akadem iią ; pod którey osobnym rządem całe 
kollegium zostaie. Relent każdy daie codzien
nie w swoiey klassie pięć do sześciu godzin 
lekcvy. Resztę dnia , iako też i niedzielę, 
traw ią uczniowie u  swoich rodziców , gdzie 
obowiązani są nauczyć się na pamięć tych le- 
k cyy  i napisać roboty, które im reient na n a-  
slępuiący dzień naznacza. Takowa zatem prze
miana połączą wszelkie korzyści edukacyi p ry -  
Watney i publiczney, znosząc większą część 
niedogodności, które lak iedney iak drugiey 
za rzucaią :  dla tego też bardzo dobrze u  nas 
się udała. Chociaż nauki w kollegium uaszern 
ograniczają się prawie ięzykami um arłem i,  ie-

V



d n a k  u cz ę s z c z a  d o  n ie g o  m ło d z ie ż  n i e ty lk o  do  
p o w o ła n ia  n a u k o w e g o  p r z e z n a c z o n a ,  a l e ,  p r a 
w ie  cała l u d n o ś ć  naszego  m iasta . A lb o w i e m ,  
p o n ie w a ż  i n s t r u k c y a  i e s t  p r a w ie  b e z p ła tn a ,  a 
do  lego  b a rd z o  t ro s k l iw ie  u d z i e l a n a ,  z n a y d u -  
ie  się t u  zaw sze  k i lk a s e t  d z i e c i ,  k tó r e  p r z e 
c h o d z ą  w szys tk ie  k ta ssy ,  a n a y m n i e y  do  t r z e -  
c ie y .  W s z e l a k o  w ięk sza  ic h  c z ę ś ć ,  h ę d ą c  
p r z e z n a c z o n ą  do  s z tu k  m e c h a n i c z n y c h ,  lu b  
do  h a n d l u ,  n ie  m a  w ca le  p o t r z e b y  w p o sp o 
l i t y m  b ie g u  ż y c ia ,  p o s ia d a n ia  ł a c in y  i  g r e c z y -  
z n y ,  i w n e t  p o  w y y ś c iu  ze s z k o ły  z a p o m in a  
w s z y s tk o  czego  się w u ie y  n a u c z y ła .  N ie  i e s t -  
że w ięc  n i e d o r z e c z n o ś c ią ,  d a w a ć  im  się m ę -  
e z y c  szesc d o  s ied m iu  la t  n a d  k s ią ż k a m i  ł a -  
c iń sk ie m i  i  g re c k ie  r u i , k tó r e  im  n ig d y  ż a d n e 

go  n ie  p r z y n io s ą  p o ż y t k u ?  N ie  m o ż n a ż b y  k o 
r z y  s tn iey  u ż y ć  lego  czasu  n a  i n n ą  ia k ą  n a 
u k ę ,  d o  p rz y s z łe g o  i c h  p r z e z n a c z e n ia  s to s o -  
w n ie y s z ą  ?'

l a  to  u w a g a  p o d a ła  p rz e d  t r z y d z ie s tu  
la ty i  i e d n e m u  z  n a y s ł a w n ie y s z y c h  n a s z y c h  
p r o t e s s o r ó w ,  m y s i  z m ia n y  w u r z ą d z e n i u  k o l -  
ł e g i u m ,  k o ń c e m  z a p r o w a d z e n ia  n a u k ,  u ż y t e -  
c z n ie y ś z y c h  og ó ło w i u c z n ió w .  W y d ą ł  on  
w  t y m  p r z e d m io c ie  n a  w id o k  p u b l ic z n y *  m o 
c n ą  r o z p r a w ę ,  k tó r a  u w io d ła  w iększą  część 
W spó łobyw ate l i  n a s z y c h , i  p o d o b n o  b y ła b y  
p o c ią g n ę ła  za  so b ą  r e w o l u c y ą  w u k ła d z ie  edU-
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kaeyi publicziiey, gdyby inn i professorowhs 
nie byli iey przeparli. Podczas pewney uro
czystości akademickiey, iedeu ż nich miał m o
w ę, zmierzaiącą do okazania użyteczności ię- 
zyków n ieży iących , uważanych pod względem 
przedziwnych zasad gustu i moralności, iakie 
się zawieraią w pisarzach łacińskich i greckich, 
k tó rzy  uczniom naszym do rąk  są dawani.

Zdałem sprawę z tey mowy w piśmie ty -
t  _  I

_goduiowem, wychodzącem w ów czas pod ty
tułem D ziennika  G ienew skiego ; ale pi’zy tey  
spęsobności osądziłem za rzecz przyzw oitą ,  
do tego, co tenże professor powiedział, dodać 
ieszcze rozmaite postrzeżenia co do korzyści 
w ynikaiących z tego rodzaiu n au k i ,  uważaney 
jako środek do rozwijania się władz umysło-f 
wych. Starałem się dowieść, że w tym  wido
k u :  „ n a u k a  ięzyków u m arły c h ,  dawana ta k ,  
„  iak w naszem kojlegium, (#) iest prawdzi- 
,, wie w sobie samey, bez względu na wszel- 
„  kie umieięluości, k tó rych  nabycie też ię- 
„  zyki u ła tw ia ią , naylepszym i naypożyte- 
„  cznieyszym edukacyi puhlicznćy przedm io- 
„  t e m ; że żaden in n y  rodzay n au k i ,  iakiekol- 
„  wiek byłoby przeznaczenie uczniów, ko rzy -

(») Przez Collegium  rozumie autor szkołę takąż samą 
iakie są u nas pod nazwiskiem Liceum czyii szkól 
wojewódzkich. T l.



„  stnie tapitey zastąpić nie może; i fe^nakó- 
„  n ieć , gtlyby uczeń k tóry  wyszedłszy z pier- 
,, wszey klassy ko lleg ium , przez słabość lub 
„  nadzw yczayuy iaki wypadek, został nagle 

pozbawiony wszelkich nabytych  tam wyo- 
,, braźeń, i przyw rócony do stanu zu p e łn e j  
,, n iewiadom ości, hez dochowania nawet w 
„  pamięci naj m n iey szeg o w y razu  łacińskiego 
„  lub greckiego, byle tylko u trzym ał w szy -  
„  stkie swoie władze w tym  stanie rozwinię- 
„  cia się i doskonałości, w k t ó y r a  się znaydo- 
„  wały przed owym wypadkiem;, uczeń ten clio-i 
„  ciaż natenczas wcale iuż uieumieiętuy, by łby  
„  iedhak bez wątpienia daleko lepmy w ycho- 
„  yvanym, i lepiey usposobionym do tego 
„  wszystkiego, do czegoby przeznaczyć go 
„  chciauo, aniżeli każdy inny w i ego w ieku  
,, m łodzieniec, k tó ryby  iak naylepszą odebrał 
„ edukacyą ,  ale z wyłączeniem łaciny i g re- 
„  czyzny, i k tóryby nad tam tym  i tę miał 
„  korzyść , że z wyobrażeń nabytych  niczego 
„  nie stracił.” ś

W  następnych listacit moich podałem 
szczegółowy rozbiór tego dziwacznego na po
zór twierdzenia. L isty  t e ,  iak mi się zdaie , 
dobrze były  od publiczności przy ię te ,  i p rzy 
czyniły. się do zaniechania wszelkiey myśli o  
zmianie pianu nauk. Żądano często odmnuie 
ich kopii;  że zaś D zie ln ik  G it  new ski wyclio*
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dził w ten czas w arkuszach niezszywanvch , 
które mało osób dochowało, i które u na
szych księgarzy iuż się nie znayduią, ośmie
lam się przeto upraszać redakcyi, aby rzeczo
ne pisma, ieśli osądzi, iżby mogły być użyte- 
oznemi, w zbiorze swoim umieścić raczyła.
Pan Pestalozzi, który ich wcale nie znał vn 
czasie swoiego przybycia do Gienewy przed 
dwudziestu laty, i któremu tychże udzieliłem, 
z  wielkiem podziwieniem i ukontentowaniem 
znalazł w nich wszystkie zasady swego sposo
bu uczenia, chociaż ia o takim nie słyszałem 
leszcze wówczas, ,iak tylko w ogólnych i nie 
dość mnie iasnych wyrazach. Prosił mnie u -  
siluie o pozwolenie wydania ich na nowo na 1
widok publiczny; lecz gdy dotąd, ile mi wia
domo, nie uskuteczuił ieszcze tego, czytelni
cy Biblioteki powszechndy może radzi będą, 
iż one poznaią. Oto są dosłownie:

I. Przyobiecałem czytelnikom niektóre 
nad edukacyąuwagi, zmierzaiące do okazania, 
źe nauka ięzyków umarłych iest w  sobie sa~ 
mey, bez względu na wszelkie um ieiętności, 
który cli nabycie tez ięzyki u ła tw ia ią , nay- 
przydatnieyssym instrukcyi publicznóy przed
m iotem , a nawet, źe tak powiem, prawie ie- 
d y n y m , który iest zdolnym rozwinąć władze 
Umysłowe uczniów, ta k , aby się usposobili 
do. prac wielkich, i aby pozyskali naywiększy



bystrość i trw ałość pam ięci, nayw iększą moc 
uw agi, nayw iększy rozsądek w zdaniu  o rze
czach , nayw iększą subtelność czucia i g u s tu , 
słowem w szystko, co ty lko do łatwego p o y - 
mowatiia nau k  wszelkiego rodzaiu  p rzy czy 
niać się może.

P raw dziw ie , nie m ałym  iest to  błędem  
w iększey części ty ch , k tó rzy  m ówiąc łub pisząc 
o e d u k a c y i, usiłuią w ystaw ić, iż ta zasadza się 
n a  udzielaniu młodzieży tey  lub owey um ie- 
ię tnośc i, i źe co do ukształcenia rozum u ten  
iest naylepiey w ychow auy, kto nayw ięeey 
rzeczy u m ie , lub rzeczy do stanu swego n a y -  
p rzydaln ieyszycl), albo tćż te n , kto ie utnie 
naylepiey  i naygrutow uiey. Lecz nie tak 
się rzeczy m aią

Człowiek przychodząc na św iat, iest w 
stanie większey niedoskonałości, iak wszystkie 
zw ierzęla. W ład ze  iego rozw iiaią się*późno, 
m niey  lub w ięcey z szybkością , m niey lub 
więcey w zupełności. N ie w idzi, nie słyszy, 
nie korzysta ze swoich zm ysłów pierw ey, pó
ki się nie nauczy ich używ ania. N ie chodz i, 
póki nie nabędzie ruchaw ości, siły  i gibkości. 
N ie iest zdolnym  do zachow ania u siebie te 
g o , co na nim  wrażenie zrob iło , póki pam ięć 
iego nie iest ukształcona. N ie rozróżnia p ra 
wdy od b łęd u , nie w idzi skutków w p rzyczy
nach  , nie może obiąć żadnych  przepisów  i
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rozpoznać  i c h  zastosow ania , pók i  n ie  u m ie  
s ąd z ić ,  poki nie w chodzi w zw yczay  zastana
wiania  się d ługiego nad tem iż p rzedm iotam i. 
N ie  ozuie cen y  p o rz ą d k u  i sp raw ied liw ośc i ,  
an i s łodyczy  p rz y ia ź n i ,  nie poym uie  w ie lk ich  
n a tężeń  odwagi i wstrzemięźliwości , pók i m o
ra ln e  iego władze nie są rozwinięte." S ło
w e m ,  nie może się niczego n a u c z y ć  w p ie r 
w szych  latach swego ż y c ia ,  ieżeli n ie  u iy ie  
do tego zm ysłów  i władz swoich.

Na rozw inięciu  przeto  t y c h  władz fizy
c z n y c h ,  u m y sło w y ch  i m o r a ln y c h ,  za p o m o 
cą k tó ry c h  człowiek będzie m ógł poym ow ać  
w y s taw ian e  sobie rzeczy , nab y w ać  w iadom o
ści i zalecać się swpiemi c n o ta m i ,  polega ca 
ła edukacya. T o  iest i e d y n y  c e ł ,  k tó ry  sobie 
zak ładać  pow in n i  nauczyciele .

Na p ró ż n o b y  wkładali w głowę dziecię
cia zasady  w szystk ich  n a u k ,  na p różn o b y  r o 
z u m ie l i ,  źe ono  ie p o ię ło ,  ieżeli się w przód  
n ie  s ta rano  o rozw inięcie  w ładz iego przez ćw i
czenia u s ta w ic z n e , lecz u m ia rk o w a n e  i s to 
sow ne do słabości iego o rg a n ó w ;  ieżeli n ie  
u s i łow ano u t rz y m y w a ć  m iędzy  tem i p rz y z w o -  
i t ć y  ró w n o w a g i ,  t a k ,  a b y  iedne  nie doskona
l i ły  się kosztem drug icb . In aczey  dziecię to 
n ie  będzie m ia ło  an i g e n i iu s z u ,  ani p o ię tuo -  
ś c i ; nie będzie o n iczem  m yślało  samo z sie
bie , sądzić będzie  ty lk o  p o d łu g  d r u g i c h ; bez

I
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gustu i czucia ,  bez subtelnego ro z u m u ,  nie 
okaże się zdatnem <lo żadnego wielkiego i 
gruntownego działania ; zawszć powierzcho
wnie uważaiące stan rzeczy, uczone może na  
pozór ,  lecz bynaym niey  w is to c ie ,  i n ieustan
nie wpadaiące w zawikłanie, skoro tylko spro
wadzone zostanie z drogi u torowaney, niezem 
się cechować nie będzie, iak tylko pamięcią 
przez wprawę n ab y tą ,  a wszystkie inne w ła
dze zostaną iakby przytłumione i odrętwiałe.

A  iakżeź nie będą lakierni, kiedy n igdy  
ćwiczone nie były? Człowiek iest sposobny 
do nauczenia się wszystkiego, ale uczy  się 
iedyuie przez częste ćwiczenia, i ciągłe p o 
wtarzanie iednychże rzeczy. Nie czyta się 
dobrze', póki się wiele nie przeczytało. N ie 
pisze się dobrze ; póki się wiele nie napisało. 
Podobnie także , nie można być zdolnym do 
uw agi,  sposobnym do poyrnow ania , do ro zu 
mowania i sądzen ia , ani na ostatek zda tnym  
do wynaydowania i oryginalności, póki się 
nie ćwiczyło wiele swoiey uw agi,  swego ro 
zumu , sąd u ,  gustu i geniiuszu.

T o ,  com powiedział o władzach um ysło 
w y ch ,  równie i d o  władz, tak fizycznych iak 
m oralnych , stosować się daie.

Na sztuce rozwinięcia ich wszystkich ra
zem , lecz stopniam i, i to iednych  za pom o
cą d ru g ic h , zawisła też cała sztuka edukacyi.



Snadnoby mi było okazać , pi’zy  iak m ałćy  
odmianie w dozorowaniu uczniów przez reien- 
tówr, podczas rekreacyi na dziedzińcu kollegi- 
um  , moźnaby doskonrlić władze ich fizycznej 
iak karność lepiey u trzy m y w a n a ,  mogłaby 
spoinie z edukacyą domową przykładać się do 
rozwiiania ich władz moralnych. Lez nie ch cę ,  
ani m o g ę ,  dać tu  zupełnego rysu edukacyi; 
ograniczam się w'yłuszc.zeniem korzyści w y- 
pływ^aiących z nauki ięzyków u m arłych ,  ze 
względu na sztukę rozwiiania władz u m y 
słowych.

W  sztuce tey, nie na tem zależy ucznio
w i,  aby nabył ley lub owey wiadomości; nie 
na  te m ,  aby się nauczył łaciny lub greczy- 
zny, historyi lub m itologi, ieografii, chrono
logii;  nie na tem nawet, aby wiedział co kie
d y  naypięknieyszego i nayprawdziwszego o 
moralności ludzie powiedzieli i napisali, łub a- 
by  się obeznał z zasadami różnych o d k ry ć ,  
które oni poczynili w kunsztach i umieiętno- 
śc iach ; lecz na tem , aby nabył pamięci ła- 
twey i trwałey, władzy nad swoią uw agą, 
szybkiego poięcia, rozum u trafnego i przeni
kającego, pewnego g u s tu ,  delikatności i czu
c ia ,  szczęśliwego nałogu uważania rzeczy w 
ich całości i w ich  częściach, poymowania 
związków', iakie między sobą m aią , oceniania 
różnic między niertii zachodzących , dokła

dna-
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 ̂di)ego poznawania wyobrażeń oderwanych i 
ogólnych , i stosowania ich łatwego do wszel
kich Szczególnych przypadków, aby nakoniec 
posiadał (nożnośó łączenia podług woli wyo
brażeń p ro s ty c h , i rozbierania wyobrażeń zło- 
żonych. U czeń, k tóryby  tego wszystkiego w 
koilegium n ab y ł ,  choćby się niczego więcey 
nie n a u c zy ły  byłby zapewne dobrze w ycho
wany, i bardzo szczęśliwie ułożony do okaza
nia się świetnym w każdym rodzaiu nauk  i 
W każdem pow ołan iu ; ieśli tylko rozwiianie 
się w nim tych  władz tak było kierow ane, źe 
p rzy  tern nie przepominano o władzach fizy
cznych i m o ra ln y c h , k tórych  wydoskonale
nie nie mniey iest do dobrey edukacyi po
trze bnem.

Jakiż in n y  cel można zakładać w e d n k a -  
cyi publiczney, ieżeli nie t e n ,  aby dzieci o- 
patrzyć W t o , co tylko iest im  potrzebne do 
wszystkich .zawodów, do kLórych przeyścia są 
przeznaczone? A cóż iest pótrzebnieyszego i 
poźytecznieyszego we wszystkich stanach , iak 
poląi zenie tych korzyści, ktorem powyżey 
w ym ienił,  iako wynikaiące z dobrze kierowa
nego rozwiiania władz U m ysłow ych? Jcstże 
umieiętność, klórey znaiomośó mogłaby mieć 
użytek ogólnieyszy, lub stosownieyszy do ka
żdego s tan u ,  wieku i powołania, iak ta ,  kló- 
ra naucza sposobu używania udzielonych nam  

J 8x8. Styczeń. T. X* 3
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od przyrodzeuia narzędzi do dochodzenia p ra 
wdy, któremi zaś narzędziami iest p am ięć , 
uw aga , sąd i smak? Jestźe iakie w życiu 
położenie, w którem by przyszło żałować tego 
czasu, lub uważać go iako stracony, k tóry się 
poświęci na ty ch  władz rozwinięcie?

U m ieiętności, k tórych  zasady chcianoby 
zaszczepić w uczniach kollegium, zamiast za
t rudn ian ia  ich n auką  języków n ieżyjących , 
n ie  by łyby  im do wszystkiego zarówno uży
teczne. Jakikolwiek nastąpiłby w ybór n a u k ,  
nie mógłby stać się iednakowo przydatnym  
do wszystkich stanów i do wszystkich powo
łań. Prócz tego wątpię bardzo , aby można 
było  iaką umieięlność wlać w głowę dziecię
c ia ,  dopokiby um ysłowe iego władze nie by
ły  rozwinię te; nie masz bowiem źaduey, k tó- 
rćy  zrozumienie nie wymaga w uczniu zdol
ności obięcia całego iey sk ładu , a którey to 
zdolności dzieci wcale nie m ają ;  bo gdy  wszy
stkie umieiętności są iedne z drugieini powią
zan e ,  potrzeba przeto aż do pewnego kresu 
mieć ie wszystkie razem w umyśle p rzy to m n e ,  
aby  iednę z nich dobrze poznać. N ik t  na 
przykład  uie może mieć dokładnego w yobra
żenia h is to ry i ,  kto uie iest w stan ie  wystawić 
sobie związku rozm aitych  wypadków, w pły
w u  ieduych na d ru g ie ,  położenia m ieysc ,  w 
k tó ry ch  one zaszły, następstwa wieków, k tóre
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ie zrodziły, charak teru  i skłonności ty c h ,  k tó 
rz y  byli ich przedm iotam i, wreszcie cbycza- 
iów, r z ą d u , reiigii i stopnia cy wilizacyi lu 
dów, między któremi wynikły. Słowem, aby 
tię nauczyć h is to ry i,  nauczyć się należy chro
nologii, ieograłii, nauk i m oralney i  staroży
tności; aby  się zaś nauczyć tego wszystkiego, 
trzeba mieć przynaym niey  nieiakie wyobraże
nie as tronom ii,  a ry tm e ty k i ,  ieom etry i,  loiki 
i  in n y ch  umiejętności. W ybadaw szy  zatem 
ściśle zdolności iakich dzieci w wieku ty ch  
k tó rzy  uczęszczają do kollegium , p rzekonam y 
się, że cliociaż wiele się praćy podeymie dla 
wpoienia w ich um ysł tylu rzeczy, chociaż w 
kilkuletnim biegu nauk wyłoży się im to 
wszystko, czego się z historyi nauczyć m o g ą ,  
wszelako dalekie ieszcze będą od tego, aby ty
le umiały, ile młodzian między piętnastym i 
dwudziestym rok iem , dobrze przygotow any 
przez rozwinięcie władz sw o ich , zdoła się ićy 
z łatwością nauczyć w przeciągu kilku mie
sięcy.

Com powiedział o h is to ry i,  to rów ną iest 
praw dą i względem wszystkich um ieję tności,  
iako to :  historyi natura lney , l izyki,  chem ii ,  
mechaniki i innych . W szystk ie  o n e ,  i każda 
Z nich w szczególności, są z koniecznośc i spo- 
ioue w ieden wiadomości łańcuch ,  którego 
dzieci uie *ą w stanie doskonale poiąć. Zkąd

5*
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w y n ik a ,  ze aby  te n a u k i rze czyw iśc ie  b y ły  d la  
n ic h  u ź y te c z n e m i, w yp a d a  im  w tenczas zn o 
w u  one ro z p o c z y n a ć , k ie d y  iu ż  w ładze ic h  u -  
m y s ło w e  n a b y ły  ca łe y  d o sko n a ło śc i, do ia k ie y  
d o yść  m ogą . N a u k a  n a w e t ię z y k o w  u m a r 

ł y c h ,  ia kb ą dź  s ta ra n n ie  w k o lle g iu m  się d a ie , 
p o d o b n ie  ies t n ie u ży te czn ą  d la  u c z n ió w , k tó 
r z y  ie y  n ie  chcą  ro zp o czyn a ć  na n o w o . B a r
dzo m a ło  zdarza się ta k ich  , k tó r z y  w y c h o 

dząc z n a y w y ż s z e y  k iassy , u u iie ią  po ła c in ie  
i  po g re c k u : co w ię ksza , po u ko ń c z e n iu  nayr- 
w yższego n a u k  z a w o d u , ie ś li się w n ieb  d a le y  
n ie  d o s k o n a lą , w n e t ie  z u p e łn ie  za p o m in a ją . 

Z n a y d u ie  się n a w e t znaczna liczb a  u c z o n y c h , 

w ie lce  b ie g ły c h  we w ła ś c iw y c h  sobie p rze d 
m io ta c h , ale k tó r z y  n ie b y l ib y  w s ta n ie  czy tać  
W  o ry g in a ła c h  H o m e ra , S o fo k le sa , P łu ta rc h a , 
a n a w e t W ir g i l iu s z a ,  T a c y ta  lu b  K w in t y l i -  

iana .
Z k ą d  w n o s z ę , że g łó w n ą  k o rz y ś c ią  z n a 

u k  d z ie c io m  bądź w  k o lle g iu m , bądź g d z ic in -  
d z ie y  d a w a n y c h , ies t ro z w iia n ie  się ic h  w ładz  
u m y s ło w y c h . T o  nas.tępuie w te n cza s , k ie d y  

p rze z  częste ćw icze n ia  dosz ły  do pew nego 
s to p n ia  d o s k o n a ło ś c i, ta k  iż  się m ogą u c z y ć  z 
p o ż y tk ie m . Z ia rn o  w .z ie m ię  u ie u p ra w n ą  za
s ia n e , w cale się n ie  uda ie . P rzez  częste ty lk o  
p race  staib się ta z iem ia  zd a ln ą  do ro d ze n ia . 

T o ż  samo za ch o d z i i  w  e d u k a c y i. M o c  d u szy



powinna być o tw ar ta , rozum wprzód dobrze 
przygotow any i aby nauki przyym ow ać się 
mogły. Celem edukacyi ma być przysposa
bianie młodego do uczenia s ię , a nie uczenie 
go w istocie; doskonalenie władz iego, a nie 
nakłanianie ich ku tem u lub owemu przed
miotowi w szczególności. Ukształceuie więc 
takow e, pożyteczne nie tylko dla tych ucz
niów, k tórzy  obiera i ą zawód naukowy, p rz y 
niesie niezawodnie pożytek ty m  w szystkim , 
którzy one o trzy mai 4 ;  zapewni im pomyśl
n y  postęp w każdym stanie. T o  nie po trzebu- 
ie wcale dowodzenia.

Jedno tylko w ty m  względzie \vażne za 
pylanie  ściąga się do lego, aby wiedzieć, k tó 
ra iest n au k a ,  mogąca być uważaną iako 
naylepszy środek do rozwiiania się władz u -  
m ys łow ych , albo iako przedmiot instrukcyi 
publiczney, właściwszy do osiągnienia tego 
celu w k o lleg iu m , aniżeli nauka ięzyków u -  
m arłycb. Kiedy więc podług mego zdania 
żaduey nie masz takiey, kiedy oraz wymienio
na nauka na  mocy głębokiey rozwagi okazu- 
ie się naydogoduieyszą do rozwiiania władz 
fizycznych i m ora lnych ,  ponieważ n ay b a r-  
dziey się zgadza z karnością i rozrywkami 
szkolnemi; u.trzymuię przeto , iż bynaym niey  
nie należy nam zważać na nieużyleczność 
tych ięzyków dla większey części uczniów, i
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żeśmy pow inni troskliwie ich tychże u cz y ć ,  
aby ich  postawić w stanie zaymownia godnie 
m ie jsc  swoich w społeczności, iakikolwiek 
b dzie przyszły zawód ich  życia.

Ze zatem nauka ięzykow um arłych  ma 
tę wyższość nad wszystkiemu innem i nauka
m i ,  nawet i nad nauką ięzyków Ż yiących , 
spodziewam się dowieść tego w następującym 
liście.

II. W idzie liśm y, że kollegium powinno 
b yć  uważane iako insty tu t przygotowniczy, do 
rozwiiania władz um ysłowych młodzieży prze
znaczony, i przykładaiący się oraz do dosko
nalenia iey władz fizycznych i  m oralnych . 
Zobaczmy teraz ,  iaki iest, czyli iaki być po 
winien sposób uczenia, naywłaściwszy do do
pięcia tego celu.

W ładze umysłowe rozdzielić można na 
te cz te ry : pam ięć , uw agę, rozsądek i gust. 
P am ięć  iest to władza zatrzym ywania i p rzy 
pominania sobie podług woli tych  w rażeń, 
k tóre  się odebrało. U w a g a , iest władza trzy 
mania nieprzerwanie wielu wrażeń w pew nym  
p o rząd k u ,  oddalaiąc wszelkie wrażenia pobo
czne ,  kioreby mogły pomieszać ten porządek , 
i maiąc przytom ne w umyśle wszystkie zara
zem wyobrażenia, które do iednego ciągu na
leżą. U ozsądek , iest władza dokładnego po-  
znawania związków między wielu wrażeniami
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zachodzących , s tosunku prawideł powsze
chnych  do szczególnych p r z y p a d k ó w  i skutków 
z rożnych przyczyn  wynikaiących. G us t  n a -  
ko i w e . iest to władza szybkiego p rzekonyw a
nia się o zgodności lub niezgodności z naszem 
czuciem obcych nam w rażeń, iako też o sku
tk u  iaki uczynią  na większey części lu d z i ,  i  
o przyiemności lub p rzykrośc i,  iakie też w ra
żenia sprawić mogą.

Rozwinięcie ty ch  czterech władz nie iest 
zarówno łatwe u  wszystkich dzieci. Z acho
dzi bowiem między niemi różnica co do tem 
peram entu  i organizacyi, k tóre  czynią i* 
m niey lub więeey zdolnemi do iedney lub 
d rug iey  w ładzy ; w takim sposobie, że iedne 
liabywaią łacno wielkiey m ocy pam ięc i,  a 
mało rozsądku , drugie wiele rozsądku chociaż 
mało g u s tu ,  inne przeciwnie wielkiey delika
tności sm ak u ,  lecz mało rozsądku pewnego. 
S łow em , nieskończone są w tey mierze mię
dzy dziećmi rozmaitości.

W  edukacyi p ry  watnćy można zapobiedz 
tey  różn icy ,  przemieuiaiąc podług zdolności 
czyli organizacyi dziecięcia, sposób do rozw i- 
iauia w nim władz używ any, i nauki za zasa
dę do tego służące. Jeśliby iedna z władz 
zdawała się trudnieyszą do rozwinięcia, iak 
d ru g ie ,  ćwicząc w niey naywięeey dziecię, 
zaprowadza się równowaga m iędzy wszystkie-
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ini. K iedy  dziecię iakowe mało m a  p a m ię c i ,  
obiera  się dla niego ro d z a y  n a u k i  do , iey  u r  
m ocn ien ia  w ła śc iw y ;  u c z y  się go n a p rz y k ła d  
h is to ry i .  K ie d y  ma t ru d n o ść  w u t r z y m y w a 
n iu  d ługo  sw ey uw agi nad ie d n y m  p rz e d m io 
tem  , a ry tm e ty k a  ie do tego p rz y z w y c z a i .  
K ie d y  m ałą  m a  zdolność do po y m o w an ia  
zw iązku  m ię d z y  rz e c z a m i ,  ieo m etry a  uksz ta ł-  
ci iego rozsądek  , nadew szyslko  ieśli w ciągane 
iest do rozw ięzyw ania  samo przez  się zaga
d n ień  i ich .d o w o d zen ia .  K ied y  nakon iec  bra
k n ie  m u  tego rodzaiu  um ysłow ego  czucia, k tó 
re  daie szybko spostrzegać p iękności i b łędy  
sp raw  ró ż n y c h  , >v tak im  razie p ra k ty c z n a  n a 
u k a  m o ra ln a  iasno w y k ła d a n a ,  iako  z a m y k a 
jącą w  sobie i t o , co się p o d o b a j  i t o ,  do 
czego się od razy  n a b ie r a , czucie i gust rozw i
n ą ć  w niem  potrafi.

Lecz  w ed u k a c y i  p u b l iczn ey  tak wielka 
rozm aitość  n au k  nie ies t  zgodna z ka rnośc ią  i 
em u jacy ą  szk o ln ą ,  k tó re  iey  g łó w n ą  korzyść  
i  zaletę s tanowią. .A b y  tę  ko rzyść  zach o w ać ,  
w y p a d a  aby  i n au k i  i„ sposób ich  d a w a n ia ,  
kon ieczn ie  dla w szystk ich  b y ły  jednakow e, 
P o w in ien  b yć  ieden plan i iednostayne  postę
pow anie . In a c z e y  b y ło b y  po trzeba  ty łu  p r a 
wne nauczycieli-, iłu iest uczniów .

P ierw szetn  więc p raw id łem  uczenia  w 
szkołach  p u b l ic z n y c h  to  b yć  p o w in n o , i e b y



ile możności m ieć wzgląd na  różne  z d o ln o śc i
u c z n ió w ,  tak  da tece , aby  skutek  o s ta teczny  
dobrze ro zp o rząd zo n y ch  p rac  nauczyc ie lsk ich , 
chociaż p rzy  iednostaynośc i  w postępow aniu  
stał ttię dla ogółu n ay  większern , ile ty lko  m o
żna , w szystk ich  razem  cz te rech  władz u m y 
słow ych  rozw inięciem .

/  ' Z  tego zatem pow odu  n a u k a  ięzy k ó w , a 
osobliwie ’n ieży jący ch ,  ieśli iest daw ana p o rz ą 
dn ie  i w ed ług  p ra w id e ł ,  iak w naszem  kolle- 
g i u m , zdaie m i-s ię  m ieć wiele wyższości nad  
w szyslk iem i iunetn i rodza iam i n au k  5 p o n ie 
waż niezaw odnie  od razu  roz  .'iia p a m i ę ć , gdyż  
ią  koniecznie  u trzy rn u ie  w ćw iczeniu  5 u w a g ę ,  
gdyż m yśl w yrazów  zawisła od ich  u ło ż e n ia ,  
od w pływ u ie d n y c h  11a d rug ie ,  od lego, co p o 
p rzed za  i co następnie  5 rozsądek,  gdyż  znacze
nie w yrazów  byw a odm ienne  p o d łu g  s to su n k u  
rzeczy , k tó re  one  w ystaw iaią , pod ług  ich s zy k u  
i zawisłości od praw ide ł  g r a m m a ly c z t iy c h ; i  
gust i ponieważ ten zawsze 1 na  w tey  n a u c e  
w y b ó r  m iędzy  w yrazam i p rzy iem n ie  i w d z ię 
cznie  b rzm iącem u, i ta k ie m i,  k tó re  ley  za le ty  
nie pos iada ią ;  m iędzy  sposobami m ó w ie n ia ,  
oddaiącem i dobrze  te c zu c ia ,  do k tó ry ch  w y 
rażenia  są u ż y w a n e ,  a takiem i k tó re  się z u -  
czueiam i w h a rm o n i i  nie zn ay d u ią .

N ie  m ożna  lego powiedzieć o in n y c h  na
u k a c h .  H istory  a rpoże bardzo  szczęśliwie ro z -
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w inąć pam ięć i uwagę; lec* czyliż rów nie 
dobrze rozw inie i inne dwie w ładze? Co o 
te m , to w ątpić przychodzi. Łacno p rzystać 
na  t o , iż m ożna dokładnie um ieć h is to ry - 
ią  podług zw yczaynego iey c iąg u , (b o  n ie 
podobna iest uczyć iey  inaczey w szkołach pu 
b licznych), nie m aiąc iednak ani cienia roz
sąd k u , ani naym nieyszey iskierki gustu. T a  
w ięc' uauka s tra tą  ty lko  być może dla ty ch  
uczniów , k tó ry ch  rozsądek i gust nie łatw o się 
rozw iiaią.

Matematyka rozwiia wprawdzie uwagę i 
rozsądek, ale mało ma wpływu na gust i 
pamięć.

N auka p rak tyczney  m oralności, n a y u ly -  
tecznieysza sama w sobie, iako ucząca znaio- 
m ości ludzi, sposobów podobania się im  i czy
nienia d o b rz e , i trudnieyszey  ieszcze taiem ni- 
cy  n ie narażania się im , bez nadw erężania 
p raw dy , an i sprawiedliwości, zapewne nie ro z 
w inie żadney więcey władzy, iak ty lko czu
łość i g u st; organ zaś pam ięci zostawi nie w y
ćw iczony; m ały  przyniesie plon co do u w ag i, 
a  m nieyszy ieszcze co do rozsądku. Św iat 
iest pełen lu d z i, k tó rzy  cudow nie znaią sz tu 
k ę  podobania się, a k tó ray  iednak bynaym niey  
n ie  są zdolni nauczyć się czego na  pam ięć, 
uw ażać rozum ow ania choćby naynm iey  zawi- 
ie g o , i  po iąć zw iązku iakichkolw iek rzeczy.



Hisloryia n a tu ra ln a ,  m ech a n ik a ,  fizyka i
choniiia, m i ią  też same niedogodności • nie 
roz .iaią od razu wszystkich władz umy slo
ws eh i wyciągają prócz tego wiele kosztów i 
przyporządzeń. W t y c h  bowiem naukach trze
ba koniecznie więcey zatrudniać oczy uczniów, 
pokazywaniem  i doświadczeniami, aniżeli p rze
mawiać do ich uszu.

Nie bez tego , żeby zadoiąc sobie wiele 
p racy ,  nie można było należycie wykładać 
kaźdey z ty ch  umieiętności z  osobna , a to przez 
dawanie baczności iuż na wpływ ogólny władz 
u m y sło w y ch ,  iuż na potrzebę bardziey iedney  
niżeli drugiey. W  nauce naprzykład h is to ry i ,  
przystać na to m o ż n a ,  że biegły nauczyciel 
bę Izie umiał rozwinąć od r a z u ,  niety lko p a
mięć swego uczn ia ,  ale oraz iego uw agę, gust 
i  rozsądek, w kładaiąc go do tego, aby sam 
z siebie szukał przyczyn , które p rzygotow ały  
ten lub ów w ypadek; zamysłów i widoków 
tey  lub owóy przednieyszćy osoby; skutków 
nam iętności,  zapału , zamiłowania chwały i 
w olności; wpływu obyczaiów, religii ,  ą naw et 
i  klim atu  na  los ludów ; aby robił krótkie 
zbiory  ważnieyszych zdarzeń , i ustnie tu  po
wtarzał. N auka iizyki, chem ii,  m atem atyk i ,  
a osobliwie historyi na tu ra lney, m ora lnośc i,  
tudzież kunsztów i rękodzieł,  mogą takża 
bardzo pomyślnie byc obracane n a  rozwiicuu*
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wszelkich władz w dziecięciu. W szystko to ato
li w edukucyi tylko pryWalney mieysce mieć 
może; i w ley nawet byłoby bardzo trudne, a 
w publiczney całkiem niepodobne do wykona
nia. Albowiem, żeby się udało, wypadałoby 
nie trzymać się używanego dotąd sposobu u- 
czenia, czegoby w kollegiuin żadną tniarą nie 
można było uczynić; byłoby potrzeba nau
czycieli bardzo uczonych, bardzo doświadczo
nych w tym rodzaiu nauki, i bardzo sposo
bnych do stosowania się do poiętuości ucz
niów, a nauczyciele tacy byliby zawsze bar
dzo rzadcy; trzebaby było odmieniać metodę 
dla każdego ucznia; natenczas upadłaby e- 
mulacya, ustałaby karność szkolna. Prócz te
go, niezaprzeczoną iest prawdą, ze gdyby 
iuż zapomocą tych nauk rozwinięto dostate
cznie władzo dziecięcia, należałoby, ażeby o- 
ne na nowo rozpoczął dla przyswoienia ich 
solne, dla umienia w istocie tego, czego się 
uczyło, i dla objęcia całości tycli rzeczy, któ
re mu w'szczegółach wykładano, ,

Gdyby końcem nadania ruchu wszystkim 
władzom umysłowym, bez zaniechania iedno- 
stayności w sposobie uczenia i owey taktyki 
szkolnóy, która zawsze iest mniey lub więcey 
nieodzowną w szkołach publicznych, chciano 
połączyć wiele różnych nauk, posuwać iedne 
obok drugich, i uczyć naprzykład wied.nyniie
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czasie początków lii story i , m atem atyki,  hauki 
ł f t ^*MU§'alney, historyi uatura lney, iizyki i che

mii ; natenczas pomimo wymienionych po- 
wyżey niedogodności, (wielka liczba nauczy
cieli nieodbicie potrzebnych-, wielkie koszta i 
przyporządzania z połączenia ty lu  przedmio
tów w ynikaiące, trudność utrzymania karno 
ści pod tylu przełożonymi) nie wiem , czyby i 
emulacya na tern nie Cierpiała. T ru d n o b y  
było uczniowi przekonać siej o potrzebie ró
wnego przykładania się do wszystkich nauk. 
T ey b y  się z uprzedzeniem poświęcał, k tóraby 
zdawała m u  się łatwieyszą. Jeśliby rozwiia- 
nie się pamięci iego było snadnieysze, iak 

, rozsądku , p r z y w i ą z a ł b y  się do h is to ry i;  do 
m atem atyki zaś, ieśliby więeey miał rozsąd
k u ,  iak pamięci lub gustu i t. d. T y m  spo
sobem wpadłoby się znowu w niemożność roz- 
wiiania wszystkich sił duszy. Uczniowie nie 
by liby rów no dobrze przygotowani do ty lu  
gatunków za trudn ien ia ;  a czas k tó ry b y  miano 
za zyskany w daniu im od razu początkowe
go wyobrażenia wielu naDk, by łby  stracony, 
p rzy n ay m n iey  co do t y c h ,  k tó rychby  za
niedbywali, ieśliby i do tych  się nawet ta 
strata nie rozciągała, do k tó ry ch b y  przykładali 
się zw iększą  usilnością.

Powiedziało się iu ż , i zbyt często po
wtarzać tego nie można. Prawdziwym sposo-
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b e m  do  zyskan ia  czasu w  ed u k a c y i  iest t r a c e 
n ie  o n e g o ź ,  to  iest u ży w an ie  go ied y n ie  d o  
rozw iiau ia  zdo ln o śc i ,  n ie  kw apien ie  się do w y 
s taw iania  b u d y n k u  n a u k ,  ale ra c z e y  p r z y 
sposab ian ie  m a tć ry a łó w ,  a po tem  założenie  
fu n d a m e n tó w  t r w a ły c h ,  i w tak im  sposobie;, 
a b y  m ogły  być  p rz y d a tn e  do w szystk ich  ga
tu n k ó w  b u d o w y .  S k o ro  ta  p ierw sza  zasada 
będzie  ustalona , s k o o  uczn iow ie  n ab ęd ą  p a 
m ię c i ,  u w a g i ,  ro z sąd k u  i g u s t u ,  w tedy  do  
czegokolw iek się w e z m ą ,  postępek ich  będzie 
p rę d s z y  i pew nieyszy , aniżeli g d y b y  odebra l i  
n i  i ki w czesn e ,  za k tó ry c h  nabyc ie  i u ż y te 
czn e  zastosowanie  ręczyć  wcale n ie  m o ż n a ,  
ia k o  za n iestosow ne do słabości i ru c h a w o śc i  
o rg an ó w  d z iec in n y ch .

O s ta tn ia  ta uw aga zasługuie  na o b sz e rn y  
r o z b io r ,  k tó ry  w n a s tę p n y m  wyłożę liście.

I I I .  Dzieci m ało  c o ,  albo wcale nie są 
zdo lne  do n a u k ,  p rzed  rozw inięciem  się ic h  
w ła d z  u m y s ło w y ch .  G łó w n y m  celem daw a
n y  i; im iekeyy  iest dopo m ag an ie  tem u  ro z -  
wii . y i u .  W  ty m  tedy względzie nauka  ięzyków  
u m a r ły c h  zdaie mi się mieć wielką wyższość 
i lfcmi p rzed m io tam i iu s t r u k c y i ,  a p rz y -
lu  - iey w e d u k a c y i  pub liczney . Ja sn ą  iest 
rz  za,, Czyli  ła tw ą  do  dow ied zen ia ,  źe u cząc  
on ć w i c z ą  się a tern sam em  i rozw iia ią
w ładzo um ysłow e dzieci, g d y  tym czasem  przez
v  ■ i  '  p
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połączenie w ielu in n y ch ' nauk  nie m ożna o- 
trzym ać tey  ko rzyści; przez połączenie, k tó 
re  w publicznych  szkołach m usi koniecznie 
szkodzić karności i em uiacyi uczniów , i k tó re  
prócz tego do słabości i ruchaw ości o rg an ó #  
wieku dziecinnego oczywiście iest niestoso
wne. O statn ią tą uwagą przedsiębiorą tu  ro
zebrać. ,

Dzieci z p rzyrodzen ia m aią lekkom yśl
n o ść , k tó rey  n ik t sobie dostatecznie nie wy
staw i, chyba ty lko kto nad ich  postępkam i 
dokładnie się zastanawiał. Z dolni do poięcia 
w szelkiego rodzaiu  w rażeń p o sp o lity ch , nie 
poy tnu ią  w yobrażeń zastanow ienia w ym agaią- 
cyeh . U chw ycaią dosyć łatw o wiadom ości u -  
ryw kow e; lecz rozum ow anie choć naym niey  
zaw iłe , ciąg czynów  lub  tw ierdzeń m iędzy so
bą sp o io n y ch , są praw ie zawsze nad siłę ich  
ro zu m u . N ieustannie czynni, odw racaią w k a - 
żdey chw ili uwagę swoię od głów nego p rzed 
m iotu  ,‘ k tórym  ich  z a tru d n ia ią ; w tenczas na
w e t, kiedy się zdaią nayw ięcey tern zaięci czego 
ich  u czą , zdarza s ię , że lot m uchy, szelest 
p a p ie ru , g łos, w idok , zap ach , lub ru ch ' iak i- 
ko lw iek, samo przypom nienie naw et oboię- 
tn ey  iakiey rzeczy , zdoła wśród lekcyi dosyć 
kro tk iey  kilkokrotnie w praw ić ich  w ro z ta r
gnienie. Nie zbyw a im na ciekaw ości, chci
w i są widzenia lub  usłyszenia iak iey  now ości;
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lecz  Wszystko t o , co w pro s t  n ie  podpada  pod
ich  zm y sły ,  a szczególniey, co ma pozór  p o -  

• t rzeb y  h v  naydrobn ieySzego  ro z t rz ą sa n ia ,  co 
mu swóy cel i z w iązek ,  wszystko w reszc ie ,  
co ma kształt le k c y i ,  nu d z i  ich  , m o rd u ie  i  
zraża. D la  lego też rzad k o  okazuią  po so b ie ,  
zeb)  ierlnę lekcyą  p rzenosili  nad d ru g ą .  R y 
s u n k i ,  m u z y k a ,  tańce  n a w e t ,  ob rócone  w le- 
k c y ie ,  nie baw ią  ich  w ięcey iak ka tech izm  
lu b  g ra m m a ly k a ;  to zaś spostrzeżenie codz ien-  
n i t  W ed n k acy i  p ry w a tn e y  w ydaie  s ię ,  że a -  
l)V się choc  na chw ilę  lekcya p rz e d łu ż y ła ,  
iakit gokolwiek b y ła b y  r o d z a i u , dziecię n a 
ty c h m ia s t  c ie rp i  naw et i f izycznie ,  poz ie -  
w a , b led n ie ie ,  ti'aci p rzy tom nóść  i daleko 
go rzey  wszystko r o b i ,  iak z począ tku . Jeżeli  
n a u c z y c ie l  pozwala uczn io m  zadawać sobie 
p y t a n i a ,  k iedy  czego n ie  ro z u m ie ią ,  rzad k o  
się przy trafia  , żeby  te py tan ia  zgodne b y ły  z 
p rzed m io tem  l e k c y i ; a za zWycZay, k ied y  się 
z d a ie ,  że im się iuż dobrze  rzecz wytłóma-* 
c z y ł o , w t e d y  dop iero  albo wcale nie uw aża
l i ,  all o niczego nie zrozum ieli .  Co g o rsza ,  
że pamięć ich  często nauczyciela  omamia. Z a -  
i r z y rn u ią  bow iem  t o ,  co. im  p o w ie d z ia n o ,  i 
pd w la rza ią  słowo W s ło w o , tak  iz się zda ie ,  
że  doskonale  rzecz  p o ię l i ;  okazu ią  naWet po 
stać ro z g n ie w a n y c h ,  ieśli się o tern p ow ątp ie 
wa , bo się o b a w ia ią , aby  now e t łum aczen ia

nie

*
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nie przedłużały ich  n udów ; a tymczasem n i^  
maią naymnieyszego iey wyobrażenia.

O to iest historya wielu młodzieńców 
doyrza łych ;  lecz la iest w szczególności wszy
stkich dzieci niedorosłych. - N ic  nie masz 
trudn ieyszego , iak utrzym anie  ich uw agi; nic 
nie masz dziw aczniejszego, iak ich rozsądek; 
a nadewszystko nic nie masz bardziey zagad
kowego, iak ich poiętność. A  wszystko to za
wisło od niezmierney ruchawości ich orga
n ó w ;  od łatw ości,  z iaką od iednego wraże
nia przechodzą do drugiego , łatwości, k tó rey  
wyobrażenia m y  sobie utworzyć nie możemy, 
bo iey iuż nie doświadczamy; od braku natę
żenia i  siły, d o  k t ó r y c h  z b u d o w y  swego c i a 
ła zwolna p rzy ch o d zą ;  od w yraźney niemo
żności, lak  w fizycznym iak w m oralnym  
względzie, zostawania długo wiednemże po
łożeniu. *

W  tym  stanie rzeczy zdaie m i się , iź 
gdyby  można było znaleźć naukę',  k ló raby  
doskonaliła wszystkie siły duszy, iedne za po
m ocą drugich i s topniam i; w k tórey  snadnoby 
było nauczycielowi przekonać się, czy nauka 
dobrze została p o ię ta , uczniowi zaś n iepodo- 
bno taić się ze swemi b łęd am i; w k tó rey  da
wane lekcyie bardzo wiele razy  b y ły b y  po 
w tarzane , tak  aby  płochości i roztargnieniu 
nie dozwalały czasu , a p rzynaym niey  zapo^ 

1 8 1 8 . Styczeń. T. X .  6
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biegały złym onych  sku tkom ; w klórey nade- 
wszystko organy dzieci nigdyby. nie by ły  zbyt 
m o cno , ani zbyt długo natężane, iżby roz- 
wiianiu się władz fizycznych nie szkodziły ; 
zdaie się, m ów ię, iż laka nauka byłaby uay -  
właściwszą do otwarcia ro zu m u , nayprzyda-  
tnieyszą do zamierzonego władz rozwiiania, a 
przy tein nayzgodnieyszą z karnością ,  bez
stronnością i em ulacyą szk o ln ą , o k tórych  po
trzebie nigdy w szkołach publiczny ch zapomi
nać nie należy.

W szystk ie  zaś te korzyści widzę połączo
ne w nauce ięzyków u m arły c h ,  i więcey, ani
żeli w klórey kol wiek iuney. Uczeń klassy 
nayniższey trudn iący  się przypadkow aniem  i 
czasowaniem , postrzega zaraz , iż dla prędkie
go ich umienia, trzeba koniecznie dawać uw a
gę na szczególne w każdym przypadku  zakoń
czenia , na liczby, tryby , czasy i osoby. Z ro -  
biwszyr to odkrycie ,  korzystg z n iego , a każdy 
w y raz ,  k tóry  pow tarza , iest iuż dla niego m a
łą  wprawą pam ięc i,  uwagi i rozsądku: pam ię
c i -, bo pl'zypominac sobie musi początek w y
razu i właściwe mu zakończenie; uwagi, bo 
m u  nie wolno wybaczać z układu form i psuć 
ich  p o rząd k u ;  rozsądku , bo m u wypada czy
nić  w ybór między różnemi zakończeniami i 
używ ać ich według przepisów. T y m  to spo
sobem , od samego początku  władze iego daią
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sobie pomoc wzaiemną; nabywa iuż wraz ze 
znaiomością swego przedmiotu nieiakiego lubo 
niedokładnego wyobrażenia porządku i zwią
zku między rzeczami. W net ćwiczą go w 
przypadkowaniu innych imion i czasowaniu 
innych słów od tych, których się nauczył, a 
ćwiczenie to umacniaiąc pamięć iego przez u - 
stawiczne zwracanie się do tych ostatnich, wię- 
cey ieszcze wprowadza w czynność i^go uwa
gę, przez chronienie się, aby nie odstąpił od 
wzoru; i iego rozsądek, prze? różnice między 
iednakowemi przedmiotami zachodzące, przez 
potrzebę zbliżenia ich ku sobie i uważania pod 
względem powszechnego ich podobieństwa, ia- 
ko też robienia wyiątków z tego, w czern sią 
one nie zgadzaią.

Z drugiey strony, wszystkie błędy przy 
nauce tego I’odzaiu wpadaią w oczy, i mogą 
być prostowane albo przez pytania uboczne, 
ieieli się tyczą rozsądku, albo przez książkę, 
ieżeli pochodzą z pamięci; wynika ztąd oraz, ze 
uczeń żadnego nie może mieć podeyrzenie iia 
nauczyciela o uprzedzenie lub o stronnictwo, 
a nauczyciel nie może być oszukiwanym sczę- 
śliwą pamięcią ucznia.

Daley, każde z tych małych ćwiczeń 
trwa tylko chwilę; wszystkie odłączone są od 
siebie przegrodą dostateczną, aby uczeń nie 
został strudzony} a całyr ięzyk grammatyczuy

6*



84
Im ion  i slow, dla kobie t zda iący  się lak t r u 
d n y m  , iest p raw d z iw ą  dla dziec i z ab aw k ą ,  
skoro  k lucz  do niego  posiadaią. N ie  m ó w ię , 
aby  ich  to  tak  dalece bawić m ia ło :  bo ieźeli 
w  ed u kacy i p ry w a tn e y  p rz y  pieczołowitości i 
p rzezornośc i ,  można u czyć  dz iec ię ,  bawiąc ie 
i  od n u d ó w  o c l i r a n ia ią c ,  nie można dokazać 
tego w ed u k acy i  p u b l iczn ey ,  a może n aw e t  i 
p r a g n ą ć  tego nie  należy; gdyż aby żyć w spo
łeczn o śc i ,  t rzeba  u m ieć  znosić  n u d y ,  p r z y 
k ro śc i  i  n iedosta tek  zabaw. W s z e lk i  i td u a k  
i n n y  spospb p rz y m u sz a n ia  dzieci do n a u k ,  
b y łb y  dla n ic h  rów nie  n u d n y ,  iak samo p rz y -  
padkow un ie  i czasow auie ,  ten  ty lko bow iem  
iest  k o rzy s tn y ,  aby  ich  za tru d n iać  w kształcie 
w łaśn ie  ro z ry w k i  i ćw iczyć p rz y  Lem od r a 
z u  w szystkie  władze ich  duszy .

D l a t e g o  też nie w idz im y dziec ięc ia ,  k tó -  
r e b y  kollegiiun o słabość p rzyp raw iło .  Po  
t r z e c h  godz inach  le k c y y  n ie p rz e rw a n y c h  na  
p o z ó r  , w y ch o d z i  każd y  u czeń  z k lassy ' weso
ły ,  rześki i rnn iey  u t ru d z o n y ,  iak  inne  iakie  
W ty m ż e  w ieku  d z iec ię ,  k tó re b y  wzięło ty lko  
p ó ł  g o d z in y  p ry w a tn e y  lekcy i  w iuk im bądź  
p rz e d m io c ie ,  w y iąw szy  n a u k ę  ięzyków.

D ow iedz ioną  więc iest rz e c z ą ,  ze u czeń  
nasz w y ch o d ząc  z k lassy  nayn iższey , n a u c z y  
się iuź , n ie 'b e z  nie iakich  nudów7, lecz z m a łą  
b a rd z o  t ru d n o ś c ią ,  n ie  ty lko  c z y ta ć ,  pisać i
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iakotako pisownią zachowywać, ale oraz, co ie s t  
większym ieszcze we wszelkim względzie po
żytkiem , podnosić wyobrażenia swoie do o- 
gólnycb pomysłów. Będzie iuź cokolwiek 
w prawiony do zwracania uwagi swoiśy na  
przedm ioty  przez się oderwane, i do prędkiego 
poymowania podobieństwa i stosunku między 
rzeczami. G dyby go nawet odebrano w tey  
porze ze szkoły, i do czegokolwiek bądź prze
znaczano, pierwsze to rozwinięcie um ysło
wych władz iego niezawodnie byłoby dla n ie
go bardzo korzystnem i użytecznieyszem od 
tego wszystkiego, czegoby w ty ch  leciech m o
żna go było nauczyć.

Lecz i d ź m y  za nim w klassach wyższych. 
D aym y na to ,  źe ma lat dziewięć, wiek ten 
właśnie iest na klassę drugą od dołu. Jeśli  
się go przeznacza do h an d lu ,  zegarmistrzo- 
s tw a, lub do iakiegokolwiek kunsztu lub rze
miosła , nie można go oddać do term inu  przed 
dwunastym  rokiem. Z doświadczenia przeko
nało się Tow arzystw o do diw igąienict kun 
sztów, że w niższym wielbi dzieciuch nie po
winien nawet zaczynać się uczyć rysunków . 
Będzie musiał zatem czekać ieszcze trzy  lata. 
A b y  się nie oddalać od rzeczy, p rzypuścim y 
i to, iż rodzice tego dziecięcia nie maią innego 
sposobu edukowania iego, iak w kollegium. 
Rząd zaradzi bez wątpienia w ty m  razie niedo-
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sta tkow i ich  m aią tku . Czemże więc w y p ad n ie  
za tru d n iać  lego ucznia  w k o l le g iu m ,  pók i do lat 
dw u n as tu  nie d ó y dz ie?  Czyli u czy ć  go p rzez  
te  t r z y  lata a r y tm e ty k i ,  p ie rw szy ch  p o c z ą t 
k ó w  m e c h a n ik i ,  ie o m e t ry i ,  f iz y k i ,  h is to ry i  
n a tu ra ln e y ,  ieografii ,  h i s t o r y i , . . .  czyli p ro 
sto postępow ać z n im  d a ley  w łacinie i  g re -  
czyźniei? N ie  w aham  się radzić  tego os ta tn ie
go z a m ia ru ,  ponieważ g łó w n y m  celem ed u k a-  
c y i ,  m ianow icie  w ty m  w ie k u ,  m n ie y  iest in -  
s t ru k c y ia ,  iak  rozw iianie  władz u m y s ło w y c h ;  
pon iew aż  nau k a  ięzyków  u m a r ły c h  rozw iia  ie 
łep iey , iak  k tórako lw iek  in n a ;  poniew aż r o z 
w iia  szybk im  k ro k iem  iedne za p o m o cą  d r u 
g ic h ;  poniew aż nakon iec  zdaie m i się stoso- 
w n ie y sz ą  do lek k o m y śln o śc i ,  p ło ch o śc i ,  s ła 
bości i p r z y ro d z o n e y  w ty m  wieku ruchaw ości.

"W d ru g ie y  więc klassie u czyć  b ę d ą ,  iak 
zazw yczay , s ło w n ika ,  sk ładni i p ie rw szy ch  za
sad p rzek ładan ia  z iednego ięzyka n a  drug i .  
S łow n ik  p rzew yższy  g ra m a ty k ę  w tey  k o r z y 
ści , iż ćw iczyć  będzie pam ięć n a  p o ie d y n -  
c z y c h  w y ra z a c h ,  nie m a ią c y c h  m ięd zy  sobą 
z w ią z k u ,  an i  podobieństw a w b rz m ie n iu ,  bez 
p o t rz e b y  ich  r o z k ła d u ;  w zbudzi  oraz  uw agę  
i  rozsądek p rzez  oznaczanie  fo rm  p rz y p a d k o -  
w an ia  i czasowania k ażd em u  w y razo w i w ła
ś c iw y c h ;  rozw in ie  nakon iec  p ie rw sze  począ tk i  
g u s tu ,  p rzez  w ym ienian ie  w p e w n e y  m ierze
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w y razó w  b lizkoznacznych ,  i odm ienności,  k tó re  
m iędzy  n iem i różn icę  s tan o w ią ,  czyli  raczey  
p rzez  w praw i mie u czn ia  w czyn ien ie  w y b o 
r u ,  i to w praw dzie  ba rdz iey  z własnego c z u 
c ia ,  iak z o b o e y  p o b u d k i ,  m iędzy  wielu w y 
razam i m aiąceini na pozór ty lko  iednoż  zn a 
czenie. Składnia  podaiąc  p ra w id ła ,  ćw iczyc  
będzie tem  sam em  wszystkie razem  u m y s ło 
we w ładze: pam ięć  i u w a g ę ,  gdyż  uczeń  b ę 
dzie m usiał m ieć p rz y to m n e  w  um yśle  i p r a 
widło, i oddział g ra m a ty k i  , w k tó ry m  toz  iest 
ob ię te ;  roz sąd ek  , gdyż  każde tego rodza iu  ćw i
czenie  w ym agać  będzie w chodzenia  w s to sunek  
w yrazów , i rob ien ia  w y b o ru  p o d ług  sam ey  
n a tu r y  rz e c z y ;  g u s t ,  gdyż  w k a żd y m  ro d z a 
iu  pierwszą zasadą te g o ,  co nazw ać m ożna  
p ię k n e m ,  ies t  zgodność  z p raw id łam i.  P r z e 
k ładan ie  zaś po łączy  osobliwie wszystkie  te 
korzyści. Szukaiąc  w y razu  w łaśc iw ego , lub  
obszernieyszego w wielu słow ach o p isan ia ,  
k ló re b y  go zas tąp iło ,  r o d z a iu ,  l iczby, p r z y 
p a d k u ,  osoby, t r y b u  i c z a s u ,  k tó ry c h  u żyć  
w ypada  p o d łu g  t e g o , iak zadanie  w y m a g a , 
w ciąga  się uczeń  w ćwiczenie  pam ięc i ,  u w a g i ,  
r o z s ą d k u ,  gus tu  i w szystkich  władz duszy: to  
zaś iest w ,ty in  rodza iu  p ra c y  u ay szaco w n iey -  
szem, ze działanie wszystkich  ty c h  władz trw a  
ty lko  c h w i lę , że one odpoczyw aią  na każdey 
m y ś l i , że k a ż d y  ta k o w y  odpoczynek  nada ia
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im  nowe życie , i z e  sama czynność 'w  p rze
wracaniu słownika popuszcza dostatecznie 
siłom u m y s łu , aby nie by ły  wystawione na 
osłabienie lub nadwerężenie. Uważaiąc pil
nie uczn iów , dostrzedz m ożna, źe wtenczas 
k iedy się uczą, podobni są do owych filozofów, 
k tórych  szlachetna odwaga doprowadziła na 
wierzchołki gór Cordilleras i M o n t - Blanc. Ci 
p rzybyw szy  w te wyniosłe k ra ie ,  dozna
wali uczucia nieokreślonego wysilehia się w 
naym nieyszem  poruszeniu ; samo nachylenie 
się, lub naw et obeyrzenie swoich narzędzi, 
inordowało ich iakby wielka iaka p raca ;  lecz 
iedna chwila wypoeznienia zdohia była ich o- 
ly w ić  i wszystkie im siły przywrócić. R za
dkie powietrze, którem oddychali,  dziwnie im 
służyło do działań chw ilow ych, lecz nie zgo
dne było z następućm ich zatrudnieniem.— 
T oż samo dzieie się z dz iećm i, k tórych  władze 
umysłowe rozwiiać i wprawiać mamy. Cwi- 
czenia te wymagaią koniecznie rozm yślan ia , 
natężenia ro z u m u ,  i pewney czynności umysłu, 
k tóra nie przechodzi ich sił, i  która ożywia 
ich  wtenczas, kiedy chwilę trw a ty lk o ,  wła
śnie iak w nauce ięzyków, lecz która ich ob
ciąża i p rzy tęp ia ,  kiedy się przedłuża. T a  to 
główna strata n iechybnieby w ynik ła ,  gdyby  
wroieyscu rzeczoney nauki którąkolwiek in 
n ą  do koliegiium zaprowadzić chciano.
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M Y Ś L I  M O I E
Naci rozprawą Pana F. Królikowskiego  

o zastosowaniu p o e z ji do m uzyk i.

Roztropna krytyka tyra zbawiennieyszą się 
staie , kiedy ci których sięga, pierwsi iey grun- 
towność uznaią. — Nie darmo to Muzy Dama
mi ! . . .  godząc na ich wzaiemność, trzeba ie 
kochać dla nichźe samych; miłości zaś wła
snej naysroższey ich rywalce, wieczny dąc 
krzyżyk na drogę.

Z  c z j's te m  w ię c  o w ó m  w e s e le m , które w  
prawym miłośnikn nauki każdy ićy postępek 
budzi, czytam w Pamiętniku rozprawę o za
stosowaniu rymów do muzyki. — Rzecz o któ
rą ,tu idzie zbyt iest oczywista, aby nayleksze- 
mu ulegać miała sprzeciwieniu. — Ale w tylu 
płodach scenicznych i gęśowych, skądże to 
błahy móy sekslernik zasłużył sobie w oczach 
autora na łaskę tak wyłączney dyssekcyi? 
Nader daleki ieslem od drażliwości dziecin
n y ,  nie mogę iednak nic parzchnąć od śmie
chu, widząc w Panu Królikowskim poczciwe
go Ezopa, który wpośród żab swoich gada o 
pniaku, nie śmieiąc gadać o Pizystracie!— Eo 
do innie, hoynieyszym będę w dzieleniu się

i
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sławą, niż on w naw odzeniu przykładów. — 
Jeżeli bowiem rozbiciem się moiern, wesprę 
choć cokolwiek sprawę śpiewności polsliey, u -  
zyczę po kawałku kwaśnego wawrzynu i P i
zy stratom i Korsarzom ow ym , co po morzach 
poezyi naszey nie tylko bez naw  i żagli, , ale 
częstokroć i w dziurawych żłóbkach pły waią.

Zbyteczna ta strachliwość autora w spra
wie tak dobrey, uderzyła  mię tym  bardziey, 
że z innych  względów dopuszcza on się nay- 
wyuzdańszego zuchwalstwa. — ,, Język  polski 
śpiewnieyszy, m ówi, od francuzkiego.” — O 
herezyo! o b ł ę d z i e ! — Nie pomyślałże au to r ,  
iż wymawiaiąc sprosne te słowa, w rów ney 
stanie alternatywie nad W is łą ,  iak Cezar nad 
R ub ikonem ? Może mi na to odpowie, że 
Gallomania w sucho tach . . .  Nie radzę iednak 
ufać gadzinie! — Jest to choroba nader po
w o ln a ,  a piękna płeć nasza kocha się bez tego 
w  zdrow iu d e lila t nem.

Miłość bliźniego wkłada na mnie także 
szanowny obowiązek złaiania autora za wpro
wadzanie do Pamiętnika m aleryi hieroglifi- 
czn y ch ,  la l ism anicznych, a większey połowie 
bliźnich nietylko n iezrozum iałych , ale i tak 
podeyrzanych , że zdaniem ich, au tor powinien- 
b y  być w stawie iak czarownica pławionym. 
My tu uczciwi parafianie iużeśmy nań dekret 
taki ferowali. Po cóż proszę może być do-



brego w owych pa łkach ,  i kobiałkach, które 
au tor tak — sak w— , i owak — o o prze
stawia? Ja m b y , T ro ch tie , D aktyle ! a to co 
za dziwolągi? Nie ieduo spasie niewiniątko 
nad Sanem i Bugiem, nie znaiąc innych  da
ktylów prócz owych które .nam z Tureczczjr- 
zny  przy  wro ż ą , darmo sobie mózg smaży nad 
odgadnieniem Pamiętnikowy eh, a w 'utrapieniu 
swoiem, cieszy się tylko nadzieią, że autora 
kiedyżkolwiek za to robak sumienia gryźć 
będzie. Ale nie na tern koniec. — Ręczę bo
w iem , źe Pamiętnik zmuszony będzie odtąd 
poświęcać drogie mieysce nie iedney p rozo- 
dyyney  zalardze. A  gdzież się podzieią na- 
óWczas a r tyku ły  i powszechnie i żywo iu tere - 
suiące? Co się stanie np. z kraianiem szkła 
dyam entem , szpitalem Sgo D u c h a ,  Eu lerpą  
w malinach Bom mińskich ? i t. p.

Oddawszy hołd Momusowi, m ówm y po-  
ważniey. — ^Vszystko co nam  autor o śpie
wności pisze, p iękne, pożyteczne i iasue. 
Lękam  się tylko żeby ta śpiewność zbyt d ro 
go nas nie kosztowała.— ) W  ostatnich czasach 
spętano iuż srodze poezyą, a raczey w^ersyfika- 
cyą polską, zniesieniem lak nazwanych rym ów  
łatw ych .  Coby w tern za zasługa być m ia ła , 
aby słowo rymowało z rzeczownikiem raczey 
a nie ze słowem, pierwszy przypadek z osta
tnim a nie z p ierw szym , przysłówek^ z w y-
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k rzykn lk iem , dw ukropek  z cudz3unsłowem — 
tego, powiem w sekrecie, ani czuię, ani chwalę, 
ani rozumiem. Chimer podobnych nie dostrzeże 
zapewne w żadnym'zagranicznym języku, i m o
cno przekonany iestem, że byle w wierszu b y ł  
og ień ,  im aginacya, gu.st i czucie, na brednie 
takowe nikt zważać nie winien. G dyby  ie- 
dnak poeci nasi uparli  się o zamienienie ulo- 
tn ey  tey m ody w praw o, natenczas nie prze-, 
widuję iakiin sposobem pogodzą pretensye ry -  
motwórcze z muzycznemi. Słowem, Pan K ró 
likowski wymyślił nam istną biedę, i iedno 
z  dwoyga musi nastąpić: albo poeci dadzą po- 
k óy  wykwintnym  ry m o m , albo m uzycy zrze- 
ką  się swoiey śpiewności. Solon skazuie tego 
na kieliszek cykuty , kto w sprawach dw ustron
n y ch  ani w czarne ani w białe nie wierzy. 
Posłuszny praw u iego , choćby też tylko dla 
sam ey miłości iambów, amfitnacerów i dak ty 
lów, włażę zawczasu do orkiestry.

Pomimo oświadczenia tego wyznać m u 
szę otwarcie, że te daktyle t rudne  są do z g r y - . 
zienia! i dla wielkiey liczby nietylko czytel
ników ale i wierszopisów naszych ,  długo ie- 
szcze będą żelaznym wilkiem. Praw dę tę go
tów iestem zaprzysiądz na moię brodę.— M i- 
nę ły  czasy kiedy na ławkach szkolnych z A l- 
warem w ręku skandow aliśm y  wiersze iak ich- 
*iś Greków i R zy m ian ,  o k tó rych  podobno GU-



liwer pisze. T eraz  zaś zkądże m am y takich  
wiadomości zasięgnąć, kiedy ich ani clans le 
Poerne sur la conversation , ani w dziełach P a 
lii cle C e n lis , ani nawet w gazecie W arszaw - 
skiey nie m a ?

M e voiLa clone dane V O rchestrę!— z pe- 
Wnem atoli obostrzeniem. I  coź mi bowiem do 
tego, ze M uzy rozegźone zwykłą płci swoiey 
wabnością, gwałtem chcą iedne drugie przepi
sać. T rzym ać dam żywość na wodzy, zawsze 
było mężczyzn udziałem, ale nie trzeba się 
brać do lego sposobem P  Królikowskiego. A u 
to r  ten bowiem na karcie pamiętnika ib8 
Wprzągłszy*się na zgubę do wozu swoiey Po li-  
łnnii, przeiechał, iuk druga Tullia , obaloną ićy  
siostrę poezyą. — Przebóg! coź to nam A uto r  
praw i?  I iakii to poeta poświęci kilku taktom 
m uzyki rozmaitość uczuć ,  obrazów, m yśli,  a 
szczególnie węzeł dram atyczny, dus /ę  swoie- 
go śpiewu ?! A  w coż się wtenczas obroci ty 
le p ięknych p o d ań ,  d u m ek , romansów, od 
wieków na też m elodyą śpiewanych a prawdzi- 
wemi dramam i będących? w coż się naówczas 
obrócą śpiewy nasze h is to ry czn e , przeznaczo
ne na upowszechnienie ważnych epok dzieiów 
Polskich! Czyliż dq każdego ich wiersza, do 
kaźdśy ich strofy, pisać będziemy osobną m u 
zykę?— Przypuśćm y że się tak stało.— T o  
A u to r  mniema ze  się ich  pospolity  człowiek
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n au czy ?  ze s taną  się powszechnem i? n a ro d o -  
wemi? Sama ch u ć  no to -m azars tw a  p o w in n ab y  
nas od o b sze rn y ch  m u z y k  odstręczyć. A  n u ź b y  
K o m p o z y to ro w ie , spostrzegłszy p rzed  sobą ty 
le białego p a p ie r u ,  zapędzili się w  c h ro m a ty -  
czność , d o p ie rożby  d ob ro  śpiewów c h ro m a ło !  
N ie !  n ie !—  choćby  naw et A p o llo  w osobie z  
M u z a m i także w osobie , m ia ł  z tego p o w o d u  
seyinik o d b y w a ć ,  ia k rzy czę  an tic ipa tyw e: n ie  
p o z w a ja m !

M elodya do śpiewu narodow ego  d ra m a ty 
cznego  , zalecać się pow inna  k ró tkośc ią  tak  
k ró tk ą ,  i p ros tą  tak p ros to tą ,  aby ią  p rostak  n a 
wet po iąć  i spam iętać zdołał.'

W i e m y  że k ażd y  ciągnie wodę na  swoie 
ko ło !  N iechże  i m nie  też wolno będzie u d e rzy ć  
w s t ro n ę ,  k tó ra  m n ie  w ięcey podobno  niżeli 
cała śpiewność zaym uie .—  Zdaie  mi się kon ie 
cznie, źe A U tor  ro z p ra w y  ru szy w szy  m a te ry ą  
do tąd  u  nas n ie ty k a n ą ,  o tw orzy ł  n a m  p ię k u y  
z a w ó d ;  zdaie m i s ię ,  źe do Polskiey  naszey  
m o w y  zbliża się bóstwo n o w e ,  zbliża się P r o -  
zodva  s ta ro ż y tn a ,  poda iąc  p ięk n ey  S arm atce  
kw iaty ,  godne  ząbły snąć m ięd zy  o wetni, w k tó re  
się od la t  dziesięciu ty lko  tak szczęśliwie w y 
stro iła . C zyż nie  m o g lib y śm y  p rze iąć  coko l
w iek  z t e y  czaro  w n ey m e lo d y i ,  k tó rą  I l iada i 
E n e id a  naksz ta ł t  rzek  w sp an ia ły ch  p ły n n i  
m e lo d y i  n ie  po legaiącey  iedyn ie  n a  ry m o w o -



A rabsk im  koncepc ie ,  lecz  o ży w ia iącey  za ró w n o  
każdą  cząsteckę wiersza, m elody i na p o z ó r ie d u o -  
stayney , a w istocie tak ro zm aitey  i tak Szczęśli
w ie ,  każde poruszenie  duszy  n ib y  wierne E c h o  
od b i ia iącćy ?  W i e m  ia, ze nam  nie doslaie po ie -  
d y n c z y c h  i a m b ó w , i wielu m ia r  in n y c h ,  lecz 
m aiąc  L in d ó w , O s iń sk ic h ,  Ś n ia d e c k ic h ,  n ie  
m o g liżb y śm y  się ich  spytać  iak tem u  n iedosta
tk o w i ,  za radz ić?  N ie m c y ,  a naw e t  bracia  n a s i  
R o s s y a n ie ,  piszą od daw na  starożytnemu m ia 
r a m i  , c zem u zb y  i nasza poezya  nie  m ia ła  
się ta k  p ię k n y m  podbo iem  zbogac ić?  Ile m i  
•wiadomo uda ło  się iuż P a n u  H r :  S karbkow i 
p rze tłóm aczyć ' A n a k re o n a  m etryczn ie ,  lecz od 
chw ili  ow ey  1’zecz poszła z n o w u  w niepam ięć . 
P o d n ie śm y  i ą . —  W y s t a w i a m  się chętn ie  na  
p ie rw szy  o g ień ,  i z robię  ź le ,  aby  inn i  ty m  le- 
p iey  zrobili.  Z e b y  także rzecz stała się pow o
d em  do k r y ty k  su ro w szy ch  i żyw szych ,  b iorę  
nau m y śln ie  wiersz dla n iedos ta tku  iam bów  w  
P o lsk im  do naś ladow ania  n iepodobny , to ieśt 
tak  n a z w a n y  E le g ia c k i , k tó ry m  O w idiusz ,  T y -  
b u llu s  i P ro p e rc y u s z  zapa ły  swe opiewali. N ie  
śmieiąc ied u ak  w yrazów  w y s tr z a ł , u s ia d ł i t. d. 
n a  iam by  p o iedyncze  kow ać , składać ie będę  
ciągle z m onosyllabów . E legia  m oia będzie 
więc oraz P a l in o d y ą  owego sławnego P a n e g i-  
r y k u ,  za k t ó r y  m n ie  A u to r  w y besz ta ł ,  j a  z a -



tem nie mamy iuż do siebie żadnćy preten* 
syi. — Zaczynam.

Wspomnienie okolic Rzymu.
N E L E G I A

Z a n u ć  nad "Wisły kryształem  o M uzo łubego
Tybulla ,

Lackich mi nie płoń się stron , owszem 
ukochay ich dźwięk.

Mógł przecie Nazo pieszczony, twardą pra
szczurów m ych m ow ą, (#•) 

W czarn y  wpatruiąc P on t, sławić swą 
Ju lią  i Rzym.

Prawaś ty Muzo Rzytnianka, wywiąż się wy
wiąż po Rzymsku.

Pom niy do iakich łask, święte ma prawo 
twóy g o ść .. . .

Pom niy hoża Bogini, na czas ów trzykroć 
szczęśliwy,

____________________________________K ie-
» .

(* )  Zdaniem  staroży tnych  E legia n ie Jest koniecznie 
T ren em . Zw ali oni E legią każde w ynurzen ie  ła 
godnych a czasem naw et w esołych uczuć.

(* * ) Głosi podanie - i e  O w idiusz n ad  morze czarne 
w ygnany, nauczy ł się ięzyka ludów tam tey*zych a 
naw et rym y w nim  sk ładał.
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Kiedym nawiedzał twóy ray, Rema i Ro- 

mula gród.
Noc b y ła .. . .  Morfey swobodny tulił iuz lu 

dzie i Bogi,
Febe z błękitnych stref srebrny roniła mi 

zar.
Dawnom ia drogę Appiusza i grób Cecylii 

Metelli ' v '
Rzucił, obłędny móy krok, wiódł tylko 

urok i traf.
Ach ktokolwiek iesteś, uydź na tóy ziemi 

uroku,
Którą W irgili piał, orał Cyncynnata 

pług! . ,
W eią, Tybur i Albę święte zaległo milczenie, 

Snieiny Soraktu szczyt, łyskał zdaleka 
wśród chmur.

Zdała i Airto burzliwy strącał się z urwisk 
Sybil li

Echa Sabińskich skał, dręcząc łomotem 
swych fa l . . .

Groby, kolosy i czarne gmachów przepy
sznych zwaliska ,

Przestwór monarszych tych pó l, kryły 
potopem bez met.

Z dreszczem po głazach strzaskanych wielkie 
czytałem imiona,

Bity tryumfów to r, z dreszczem prze-; 
biegał móy krok.

1818, Styczeń, T. X .  7



Święte cienie Katnillów, Brutów, Scypiouów 
i Grachów

W ieńcząc (olbrzmi ten g ruz , postrach 
wdrażały i cześć.

Długom się błąkał w noc późną, dumą niebie* 
ską zaięty,

W  otchłań się czynów i la t, bystro za
puszczał móy duch.

A lić po niebios lazurze łysnął szlak iasny od 
w schodu,

Lekkim ambrozyi tchem Zefir owionął 
mi pierś.

Para Lesbiyskich gołębi krąży po czystym 
eterze ,

Spada na bliski g ró b , z grobu się zrywa 
na laur.

Siłą nieznaną powabion szybko przyskoczę 
do grobu,

Zrywam zeń gęsty d a rń , kręte powoi* 
i bluszcz.

W dzięczny na głazie tym młodzian dłótem 
Helleńskim utoczon,

Barwną i-oiaini skroń, chylił na lubey 
swey pierś.

W zaiem  w czarownym  zaięciu i  smukło-ki- 
bitna dziewica 

Żywy wlepiała weń wzrok, z dłonią spa
lała się dłoń.

Obok w lubym nieładzie w ianki, przepaska i 
lu tn ia .
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Bacha złocony sp rzęt, wonie Sabeyski* 

i m irt.
Barwą niepomnych wieków śniedzią posępną 

om roczon,
Taki z gęstego m chu spodem przebiiał 

się rym  :
„  O iakże słodko przy tobie, lotne miiaią 

godziny,
„ W ita  różany wschód, pełźnie dzień 

długi i  n o c .” (#)
Cienie sprzyiaycie! zawołam, cienie T y  bulla 

i  Delii!
Oto Sarmacki wieszcz trafem pozdrawia 

wasz g ró b !
C ien ie sp r z y ia y c ie !  m n o g ic h , w iek ó w  on  w i

nę naprawi,
Tatrów  i W isły syn Rzym ską wyrządzi 

wam cześć.
Rzekłem i z lauru  ciemnego pletnią usnu- 

wszy maistą,
T rzykroć otaczam nią grób , trzykroć 

przyzyw am  ich  Man.
N uż spoionemi dłońmi wód zaczerpnąwszy 

A nienu ,

(* ) O quant vellem tecum  Iongai requiescere  f lo c tes ,  
E t  tecum  longo* p e rv ig ilire  die».

T ib u ll. E leg.
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W i’acam i skromną dań ro n ię ’na święty 
ich grób.

N urty , w ołam , po których pławił się Łabędź 
W  enuzy,

Drogi wieszczowi dar bierzcie o Cienia 
z mych rąk.

JLuby Cyterze T ybullu , prawey śpiewaku mi
łości, ,

Spraw by i z moich stron pryskał cza- 
rowny iey żar!

Spraw by i w póżney starości lutnia mą była 
rozkoszą,

W raz  z mym ostanim tchem , stłum i o- 
statni iey dźwięk....

T y  zaś o kwiecie ziemianek Delio! o czuła ko
chanko !

Z szczęsnych Elizu błoń D elio, wysłu- 
chay mych p ró śb !

Tkliwość twą zapał i wiarę naday mey dro- 
giey Zulem ie,

W ieszczey miłości w zór, na nas ostatni 
raz zjść!

Jakeś kochała Tybulla lak niech mię kocha 
Z ulem a,

Pasmo różanych dni wspólny niecić zer
wie nam zgon.

Otwórz iey serce wszystkiemu co wielkie szla
chetne i lio ie ,
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N akształt Eolskich stron  nićcH m i' w tó
rn ie  iey duch.

M iłość, W iosna czyn p iękny, pędzle i ry m y  
i lu tn ia

W a rtk o  niech wznoszą ićy  m y ś l, żyw o 
czaru ią iey chęć.

T kliw ość, tkliwość o Delio uczyń  Z u lem y  
żyw io łem ,

Bez niey  i W e n u s  ach! w m artw y  za
mieni się głaz!

Hoża a m artw a Ziem ianka ciężkim iest błędem  
n atu ry ,

Zam iast rozkosznych czu ć , gniew ona 
budzi lub w stręt....

Ależ dosyć mi zayrzeć w bystre oczęta Zulem y,
Bym się szczęśliwym zw ał, taki posiadł

szy w nich skarb. »
U życz więc Delio w wiek późny wspólnem  

się cieszyć kochaniem  *
A ż po ostatni kres słodki niech łączy  

nas m ir.
A g d y iu ż  nasze popioły  w teyże się urn ie zm ie- 

s za ią ,
W ieszczy  i w tenczas b y t ,  w ieszczy z a -  

clioway uatn kształt.
N iech  cienie nasze za wami w śnieżnych go

łąbków postaci,
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Pędtm  ulotnych piór, z światu wzlatuią
na świat.

Często nas ciemney dąbrowy święte przynęoi 
milczenie,

Chętnie tam spędziem noc w woni dziel- 
smina i róż;

Chętnie i trwoźney kochanków sprzyiać bę
dziemy rozmowie,

Z szczytu cienistych lip, poić się Echem 
ich słów.

N it raz my biciem skrzydełek mary odpło- 
szym północne,

I  srogich Stróżów chód, wyda im nagły 
nasz lot.

Często tóz pławie się będziem w srebrnych pro
mieniach Xiężyca ,

Duchów powietrznych rey, dzielić po 
dźwięku ich harf.

Często po długiem błąkaniu siądziem na W an
dy grobowcu,

Wzniesie nam bystrą myśl, wieczność, 
natura ’i Bóg.

S . Okraszewski,

i
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E L E G I A

Na śmierć T a d e u s z a  KOŚCIUSZKI.

Virtute functos, more patrum du cet, 
T ro ja n iq u e ...............
......................................   Hor.' ,

•Jakiż to odgłos żałobny, ponury,
Uderza strwożone ucho!
Posępnie zabrzm iał, i g łucho,

Niepodległy dzwon Solury.
Serce się żalem rozdziera...........

Na wolney ziemi uiezgięlego T e la ,
W olnego dosiągł zgon obywatela.

Polsko! KOŚCIUSZKO umiera!!
,, KOŚCIUSZKO nie źyie m iły !"

U sty żalu kray powtórzył;
I u JO ZEFA  uśpiony mogiły*

Narodowy smutek ożył. ■?
W  łzach smutku tego pociecha!

Z tych łez co chwale iego odpowiedne,
Zda się że rodzina Lecha

Serce, i oczy ma iednc.
W dzięczność oyczyzny cnót rycerza żniwem ,

Jćy  głosu potomność słucha;
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O na iest jnerwszćm ogniwem 
Nieśmiertelności lańcuclia.

Mężów wolności im iona ,
Miłe i ziemi i n iebu ,

Powracaią z wieków ło n a ;
I  kiedy pamięć S E Z O S T R Y S O W  ko n a ,

Zyie B R U T U S  bez pogrzebu.
T ak  podobny m u w zaszczycie,

W y ż szy  może cnoty swemi,
N ie m a  K O Ś C IU S Z K O  grobu wswoiey z ie m i , 

Lecz w sercach ziomków ma życ ie .— 
U p r z e d ź  M u z o  d z ie ió w  c h l u b ę ,  
Uwieńcz laurem imie lube ,

I n a  stratę drugiego bohatyra ««uła,
Opowiedz chw ałę, co dn i iego sn u ła :
Czas narodów mści cierpienia;

Swoboda przem ocy karą.
Ledwie wolności rozległy się pienia 

Nad daleką D elaw arą ;
Gdzie W^ASYNGTONA znaki powiewały, 
N iosą rycerza oceanu wały,

I w cudzych swobód o b ro n ie ,
Sposobi te dzielne d łonie,

Co własnych ratować miały. (#)
Pogoda by ła ,  nad brzegiem Missury 

W olnośc i  świeciło słonce;

(*) Nie masz ró ż n i c y  i stawy i nieba. 
Gdy z iarzma wyzwalać trzeba,



Polszczę, trzy burzą zagroziły chmury,
X w Lipska gościnne mury,

Kryiorao przyszli oyczyzny obrońcę. 
Jakież igrzysko losów! o pamiętny grodzie!

Tey, którey zgonem zasłynął, (dzie,.... 
Z tąd, uiosł KOŚCIUSZKO ratunek swobo- 

Tu, PON IA TO W SK I za wróconą zginął. 
Gdzie z olbrzymich gór strącona,

W  sąsiedztwie płynie Karpatów,
Raz dopiero uiarzmiona,

Rzeka Sarmatów;
Tam na słynney żniwem roli,

Zazdrosny swobód, zazdrosny zaszczytów,.
Kwitnie dzielny szczep Lechitów, 

C h w a ła  w s p ó łz io m k ó w  i  k r ó li :
T u , aby nie dał w ohydzie 

Zginąć oyczyznie która wieki chwały liczy, 
L ud, w bohatyrów zamienić rolniczy, 

KOŚCIUSZKO idzie.
A h! iakże iest wspomnieć miło,

Ze ieszcze w oslatniey dobie, 
Zwycięztwo na kraiu grobie 

Mężnych wieńczyło.
Ty ludu W andy, co wesołem pieniem 

Powtarzasz iego i imie i dzieła,
Smutnem się podziel cierpieniem,

Już chluba twoia zniknęła!*..
Przez g ó r y , potoki, łany,

Smutek w kaźdey stanął chacie,
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Po walecznym płaczą braci#,'
Co do Boga powołany...

Już nad Zielonek strumieniem 
Krakowianek koło,

Chwałę męża swoyskiem pieniem; 
Ogłasza wesoło:

Ten którego sławą brzmiały,
„ Te pola i skały,

„ Co kray ratował w potrzebie,
„  Już KOŚCIUSZKO w niebie.

„  Każdy z nim , co w smutney dobie ,
,, Krew przelał dla kraiu,

„  Ma żal iego, laur na grobie,
„ I mieszkanie w raiu.”

Milczysz Warszawo? Klio przypomina: 
W szak tutay KOŚCIUSZKI męztwo, 

\Vyprzęgło z wozu Fryderyka syna 
Upokorzone zwycięztwo.

I czernie był mur dla T ro i,
Runął wśród tarcz i oręża:
T u , murem pierś była męża,

I gród wyzwolony stoi.
Ostatni to był wawrzyn, klęskę niech ostatnią 

Niemcewicza Muza powie,
Co z wodzem przyiazn, i boie, i zdrowie, 

I niewolę dzielił bratnią.
Smutney iu i chwili nie wspomnę,

Chwili oyczyzny mey zgonu,
W ieki ią laurem uwieńczą potomne,



Bo zdarła sprawiedliwość zm ow y wiarołom na 
U  A L E X A N D R A  A U G U S T A  tronu  ;

Bo imię P o lsk i, ogłosiły usta
A L E X A N D R A  A U G U S T A .

U stąp podbijania chw ało ,
Czysley wyzwolenia chw ale;

T am tę przeklęstw o czekało ,
T ę ,  wdzięczność wieńczy wspaniale.

G d y  po straconóy sw obodzie,
C hlubnem i ok ry ty  rany ,
Ozdobą więzów skarany, (g ro d z ie ;

Cierpiał K O ŚC IU SZ K O  w wielkim P IO T R A  
K iedy śm ierci tylko ży czy ł,

Od ulubioney oddalony ro li,
Szły chwile — le z chw il nie liczy ł,
Bo nie masz życia w niewoli.

Jakże się dum ne b o h a ty ry 'tn y lą ,
W  licznych zw ycięztwaeh szukaiący sławy, 
W span ia łość , zemście miecz w ytrąca krw aw y, 

U nieśm ierteln ia s ię ' chwilą.
D um ał wódz Polsk i nad  losy srog iem i;

Łez dla oyczyzuy sm utek m u udzielał;
K rw i m u zostało , — ale brakło ziem i,

B y ią  za wolność iey  p rze la ł:
W y l  k tó ry ch  pochlebne u s ta ,
Czciły Rzym skiego dzieła A u g u sta , 

N ieśm iertelne wasze pienia,
Takiego czynu nie m iały,

Takiey nie głosiły chwały,
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W  n ie p i 'z y ia c ie lu , co cno tę  o c e n ia ,
I lituie się c ie rp ie n ia .........

W z n o s i  się w ielkość, gdy  ią zn iży  c n o ta ,
W  u u w e y  świetnieie ozdob ie ;
Czyiaż to r ę k a ,  o n iezw y k łey  dobie 

N iew oli o tw iera  wrota ?
C zy  prześladow cy nielitosna d u sz a ,
C h ce d n i  polskiego stargać M aryusza  ?
N i e , — P A W E Ł ,  P an  m il i io n ó w ,

K tó reg o  rządom  nie zachodzi s ionce , 
W s t ą p i ł ,  zstępuie z nayp ierw szego  z t r o n ó w , 

W y z w a la ć  P o ls k i  obrońcę .
[W dzięczność  tysiąca  ro d z in  zap łak a ła ,

Z a  s m u te k ,  radości ł z a m i;
I  z iak iem il  w a w rz y n a m i ,

T a k a  porów na się ch w ała?
P o to m n o ść  czy n y  p o rów nyw a św ia ta :

T u  konsu l  wiedzie ród  l^rólów spę tany ,
T u ta y  m o n a rc h a  na ręce A  R A I  A  

T a rg a  k ay d an y .
A m e ry k o !  K O Ś C IU S Z K O  p ow raca  do  ciebie;

Spoczą ł  u T o w e ru  w ie ż y ;
L u d  n iegośc inny  co ty lk o  czci s ieb ie ,

Z  czcią  dla b o h a ty ra  bieży,
Bo chw ała  wielkich ludzi do świata należy.

Z iem io w o lnośc i ,  i  w olności w z o rz e ,  
G dz ie  d łoń  taż sama i  walczy i orze ,

T y  oyczyzno  W a s y ń g to n a  , ( n a , 
Coś w swe w ygnańca  p rzy ię ła  ram io -
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P o zw ó l, niech ci dzięki p rz y z n a ,
Za s y n a ,  C hrobrych  o y czy zn a!

„  T o  syn m óy”, matka Jefersonów powie ;
,, O n inoie zasłużył dzięki,
„  Część swobód z iegp m am  r ę k i ,

,, Móy w awrzyn na iego głowie;
„  I  cóż że przemoc od osi do osi, (w nyc łi .  

„  T rz y m a  narody  W kaydanach w aro -  
„  K to  wolność w swem sercu nosi,
„  T en  ma oyczyznę u  rów nych .”

Ju ż  K O Ś C IU S Z K Ę  zgięły la ta ,
Kiedy przy  pamiętuey Jen ie ,
Niedościgłe przeznaczenie

Przemieniło posiać świata.
W z y w an o  wodza w pola ziomków ży zn e ,  ( ie. 

Zam ilczał,— czemu? niech rozwiążą dzia* 
Podobno daw ną chciał uyrzeć oyczyznę ,  

A  widział tylko, padzieie.
T ak  sternik co okrętu  miotanego b u rz ą ,

Nie m ó g ł  schronić do ostoi,
L u b o  się nieba o d ch m u rzą ,

N ie  ufa łódce co u brzegu stoi. - 
Towarzysz K O Ś C IU S Z K I chwały 
W s iad a  w n i ę ,  rycerz  zuchwały,
I  niepom ny że się cliwieie,
Miłą chce przewieźć nadzieię.

Szła p rz y  okręcie co panow ał m o rz u ,  
Zwyciężała z nim bałwany,
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Świata opłynęła ściany,
A ź w lodowałem zabiedził przestwoi’zu ;

K uii^ l rozbiciem : — łódka się strzaskała,
I nadzie ia, na ręku  rycerza skonała. 

P rzyk ład  ten uiezgijtego Polaka zasm ucił,
I  choć W ielk iego  A L E X A N D R A  słowem, 
Życiem  Polska wstała nowćin ,

Ju z  nie powrócił.
W y !  co płaczecie nad zgonem

W o ln eg o  ziom ka, wielkiego człow ieka, 
W y !  coście chwały zastąpili p lonem ,

Co oyczystćy brakło  n iw ie,
-v I  czego swoboda czeka;

W y !  nieszczęśliw i, szczęśliw ie,
N ie usypiaycie na drogi połow ie,
Żyw cie w piersiach ogień b ra tn i ,

Bo surow a przyszłość p o w ie ,
Ze Polak skonał O S T A T N I.

Kantorbery Tymowski.



MATKA i DZIECIĘ

M a tk a  troskliw a i m iła
N a łonie miała swe dziecię;

N ucąc m u m ile , tu liła
Jedyne skarby  na świecie.

, M am o! dla czego te dzwony,
,, T ak  sm utno Xięźa śpiew aią?” 
N ie boy się móy u lubiouy!

,, K toś u m a rł, grzebać go m aią.””

— „ Jak  to ,  on u m a r ł ,  o m am o?”
— „ N a długie zasnął on spanie”

— „  Będzież i zem ną to  samo?”
—- Ni e będzie, moie kochanie” !

— „ X ięza nie] pięknie m u n u cą ,
„ A  m am a śpiewa tak p iękn ie;

,, Jeśli go oni o cu cą ,
„  Zapew nie ich  się przelęknie.

— ,, On się obudzić nie zd o ła ,
„  A ź będzie biła godzina,

« O yciec na niego zaw oła,
„  A niołka przyśle po syna.”
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— „ Ale gdzie iego p row adzą?"
— ,, N a  cm en ta rz ,  rwałeś tam kw iatk i;” 

<— ,, Po co m u diodzie tam dadzą,
„ Zapewnie nie ma on m atki” !

.— „  Ma on tam matkę nieboże,
„  Tam  ona czeka go rad a ,”

— „  Jak ona czekać tam może:
„  G dy  taki zim ny śnieg pada?

„  Nie chodź lam mamo kochana!
,, O b o ie  p ć y d z ie m  n a  w io s n ę ,

„  Będziesz w kwiateczki u b rana ,
„  Ja  z tobą ,  skoro dorosnę.”

— ,, Zostań ty !  póydę ia sama,
„  Będziemy p ó in iey  przy  sobie!

— „  Nie chodź! tyś dobra iest m am a;
„  I  mnie tu  ciepło p rzy  tobie.”

T ak  gdy dziecina m ówiła,
Zamilkła słodko uśpiona,

Matka ie łzami rosiła,
C a łu iąc ,  tuląc do łona.

K. Brodzińdi.



n 5
i

K O Ś C I U S Z K O .

W s z y s t k o  powiedziane, skoro tylko iest 
nazwany. Nie chwalić go przychodzę, unie
siona żalem ; mówię o n im ; są serca w kraiu, 
co odpowiedzą moiemu.

Tadeusz Kościuszko, szlacheckiego rodu,' 
maiątjcu szczupłego, wziął wychowanie w kor
pusie Kadetów w W arszawie, z którego wy
szło tyle ludzi zasłużonych w oyczyzuie, wsła
wionych za granicą.

Zawód miłosny hył przyczyną w młodo
ści iego oddalenia się z krain. Poniósł kroki do 
Ameryki, gdzie naród walczył za niepodległość, 
gdzie nieśmiertelny W ashinghton stał na iego 
-czele. Użyty został w powszechney ludzkości 
sprawie.

Nie schodźiło tam zapewne, w tak świetney 
przygodzie, na ludziach wzdatność przyspo
sobionych; iakążkolwiek posiadał Kościuszko, 
nie z tego powodu uzyskał chwałę. Niezło- 

. mną duszę iego ocenić umiano, ta mu zje
dnała przyiaźń W ashinghtona, poważanie ludu 
Amerykańskiego, który z chlubą zawsze za 
ziomka go przyznawał. Z tak czystego źró
dła czerpał na potrzeby skromnego życia ̂  
niemal przez cały przeciąg wieku swoiego.

1818. Styczeń. T. X ,  8
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L o s ,  co odleg łem u sp rzy ia ł  n a ro d o w i ,  

nie przestaw ał g n ę b ić ,  daw niey  w o ln ą ,  za 
czasów naszych  zewsząd szarpaną  Po lską  z ie 
mię. K ośc iuszko  p o rzuc ił  p rz y b ra n ą  o y c z y -  
z n ę ,  p ow róc ił  na  o b ronę  własney.

N ie  hy ł to iuż ów m ło d z ien iec ,  c h ro n ią -  
c y  się m o żn y ch  prześladowania  ; m ęża , p o 
p r z e d z o n e g o  zam orskie  mi czy n y ,  z  unies ien iem  
w raca iącego  widziano. W n e t  w n im  p o ło żo 
n o  nadzieie  w szy s tk ie ,  dow odził  w oysk iem  
w  r o k u  1792; n ayw yższą  i n ieog ran iczoną  
w ładzę  pow ierzono  m u  w ro k u  1794.

R o z w in ą ł  nacze ln ik  m ąd ro ść  sw o ię ,  m ę 
s tw o  i cnoty . S ta n ą ł ,  sławą im ien ia  swego 
p o p rz e d z o n y ,  na przec iw  sp rzy m ie rzo n y m  w oy-  
skom . L u d  ro b o czy ,  na głos iego ch w y ta ł  
o r ę ż ,  i b i tn y m  by ł  żo łn ie rzem , bo znał w n im  
w odza  oraz  i człowieka. O rn e  nai zędzia za 
stępow ały  n iedosta tek  b r o n i ;  b ro n ią  się s t a ły '  
zaisLe, bo do p rzekonan ia  um ia ł  p rzem ów ić .

U p a d ł  po zwy e ięztw ach p a m ię tn y ch .  
N ik t  nie pow sta ł p rzec iw ko  n i e m u ,  pom im o 
pow szechney  n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ,  że n ieszczę
ście zowią b łę d e m ,  a szczęście zasługą.

Ciężkie więzienie poniósł w Pelersbuj-gu. 
C esarz  Paw eł w olnością  go u d a ro w a ł ,  ale iuż 
P o lsk i  nie było . K ościuszko  pow tórnego  sc h ro 
n ie n ia  po iech a ł  szukać w Amei-yce.
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P rzy ię ty  z uczuciem  , krótko tey  swobo
d y  uzywai. O yczyzna zawsze iego zaym ow ała 
m y śli; gdy sądził że iest pora iey usłużen ia , 
porzucił raz ieszcze szczęśliwą ziem ię, i p u 
ścił się w podróż dó Paryża. N ic tam  nie od
powiadało zam iarom  iego.

K ościuszko o m arzenia obw iniany, rza
dko m iędzy współczesne m i, znalazł tak iego , 
k tó ry b y  go zrozum ieć naw et po trafił, bo za
wsze by ł n iezm ienny, gdy świat widowiska 
zm ietaiał, i  ich torem  go popędzać chciano. 
Zdanie nieugięte przeniósł na osobność.

N ie poprzestał ziom kom  wszelkich wy^ 
świadcząc p rzy słu g , ale na publiczność iuż 
się nie wysławił.

O ddał się p rzy iaźn i, lecz ścieśnił p rz y - 
iaciół grono. Zachow ał m iłość u  sw oich , sza*. 
cunek u obcych.

Polska po dwa k roć ieszcze się w strzę- 
sła: zawsze pow ołany, u m a rł, nie zszedłszy z 
d ro g i, k tó rą  sobie pi’zepisał. Z aczął żyć dla 
c h h a ły  pod W ash ingh tonem , dokonał d n i swo
ich  , gdzie w alczył W ilh e lm  T e ll ,  na ręk u  
szanow nych Zelltnerów .

S krom ność, obyczaiów p ro s to ta , cecha 
w ielkich lu d z i, wrodzone iernu by ły  p rz y 
mioty- Żyw ość w przedsięw zięciach, ru c h  
cały iego , w ystaw iał człowieka z ogniem  , la
tam i niezw ątlonego. W  obcow aniu był weso-

8*
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Jy, p o u fa ły ,  u p rz e y m y .  N ie  udzielał  się ła two 
ale gdy  szacunek  powziął,  oddaw ał się cały. Z  
tern pośw ięceniem  z iakiem b y ł  dla p r z y ia r io ł ;  
z  tąź  sam ą u fnośc ią  do n ich  się o d w o ły w a ł ,  
ale n ig d y  dla siebie. W śc is łe m  p rzes taw an ia  
n iep ó d o b u o  m u  się było o p rz e ć ,  tak z a j m o 
wała  iego o tw ar to ść ,  lak podbiia łc  u m y s ł  d a 
w n e  w spom nienia . W  tow arzystw ie  oboiętriem , 
z im n y ,  m ilczący , c h ro n i ł  się p różney  c iek aw o 
śc i  i zg iełku.

N ie  posiadał d a ru  czczey w y m o w y ;  co 
Z czułości s e rc a ,  lub z uniesienia  duszy , p o -  
n iew o ln ie  w y r z e k a ł , nie ocenią  p rzyzw oic ie  
« i ,  k tó rz y  się b ły sk o tk am i ro z u m u  uwodzą.

M iłość lu d z k o śc i ,  często nad  m q ź n o ść ,  
p o ry w a ła  go na pom oc n ieszczęś l iw ym ; dale
k i  od tey  z w y c z a y n e y  d o b ro c z y n n o śc i ,  co 
tw a rd o  p o trzeb y  r o z t r z ą s a , '  łagodz ił  n ę d z ę ,  
w zn o s i ł  u m y s ł  p rzyc iśn ionego  b ra te rsk iem  po
s tę p o w a n ie m ,  k tó re  z p rzekonan ia  pochodziło .

Z iom kow ie  m oi!  O d d a y m y  łączn ie  cześć 
o s ta tn ią  sp raw ied l iw em u !  W s z e lk ie g o  s t a n u ,  
i  w ieku  rodacy ,  tk liw e w szyscy  z n a y d z ie m y  
do  tego pow ody .

W y s ta w ie n i  na sąd świata wysokością  
u rz ę d ó w , sądźcie g o ,  P a n o w ie !  roz trząsaycie  
s p ra w y  ieg o ,  gdy  zgasł blask wszelki zuiko-r 
m y. J ioday  wam p o d o b n y  w y ro k  sprzy ia ł.
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W aleczn a  młodzieży! k tóra o lbrzym im  
krokiem przebiegłaś drogi chwały, i nie
szczęść przepaści, uchyl wyniosłe czoło przed 
tytn mężem, który ci te ślady u torow ał,  któ
r y  wskazuie iak zły los z szlachetnością go
dzić.

Dziatki! nadzieio wieków p o to m n y c h ,  
ieżeli mieścicie w piersiach waszych iskierkę 
d u ch a ,  k tóry  go ożyw ia ł,  uchrońcie od n a 
w ałnicy ten drogi za rodek ,  a do wszystkiego 
was doprowadzi.

Biedni wieśniacy, n ieg d y ś-p o d  iego do 
wództwem zebrani! nie ieden pamięta ieszcze, 
iak wpośród was, rów ny  w am , za wspólną 
walczyliście oyczyznę; nie iedeu , z licliey 
chaty  w dalekie kra iny, hłogosławieństwy go 
o b sy ła ł .— Ju ż  oyciec was nie zyie! W z n ie 
ście ręce do oyca wszech lu d z i , przed którym  
przepych  i nędza za równo się stawią.

Kościuszko, zaszczycie Polski! czuway 
z niebios sklepieni nad iey przeznaczeniem! 
Śmiertelne twe zwłoki zwrócone są ziemi, al* 
imię twoie od pokolenia do pokolenia prze
chodzić będzie 5 dzielności i cnoty hasłem się 
stanie.

W . F.
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S Y N O N I M Y .
D o w c i p . R o z u m . R o z s ą d e k . M ą d r o ś ć .

Praw dziw y Dowcip iest zaletą wrodzoną, Ro
zum u  można nieiako nabyć oddaiąc się nau
kom , Rozsądek naydroższym darem niebios 
nazwać trzeba, a Mądrość równie baczna iak 
Rozsądek, tak biegła iak Rozum, przypomina 
nam naywyższą istotę..

Człowiek dowcipny zwykle ieśt od płci 
piękney lubiony; rozumny od Uczonych; roz
sądny kochany powszechnie; mądry  wielbiony 
od całego świata; więc dowcip iest ponętą, ro
zum  zasługą, rozsądek skarbem, mądrość wy
rocznią. Dlatego też życzyć trzeba, aby pró
żniak był dowcipnym , nauczyciel rozum nym , 
oyciec dzieci, rozsądnym, monarcha m ądrym s 

Dowcip niekiedy świetny, zawsze pocią- 
gaiący, podobnym iest do kwiatu Hortensyi, 
który przez swe zmiany tym bardziey nęci o- 
ko. Rozum  iako skutek pracy i nauki, mo
żna nazwać korzystnym owocem. Rozsądek 
dobrych rad uźyczaiąc, iest dobroczynnym 
źródłem , z którego krynicy czyste i zdrowe 
czerpamy wody; prawdziwa zaś Mądrość dla 
tego, źe nigdy nie zbłądzi, piękney cnoty sta-



la się ob razem ; i  tale Dowcip ma styczność z
poc iąg iem , Bo sum  upiękrza życie , Rozsądek  
dał szczęściu istnośc; a M ifdrość zapewniając 
nas o nieśmiertelności duszy, w skazu ie cnocie 
godną i wieczną nagrodę w p r z y s z ł o ś c i .

D ow cip , choć nie posiada tyle światła co . 
R o zu m , tyle zastanowienia co Rozsądek, i t śy  
szczytuości k tó ra . znamiónuie M ądrość, prze
niknie iednak czasem do' r azu,  co dla Rozu
mu było zagadką, nad czerń się długo nam y
ślał R o z s ą d e k ,  a co M odrości iest dziełem. Dla 
tego też Dowcip przyrównać ieszcze móżna do 
iskry, która prędko zn ika, ale świetnie b ły
szczy.

K iedy  niewiasta iest dow cipną, nie za
szkodzi; ro z u m n ą  być nawet może, byle p rzy  
tem W dwóynasób skromności łączyła; rozsą
dną  niech będzie zaw sze, szczególnie też w 
wyborze małżonka; dosyć iest kiedy ma tyle 
rozum u że może ocenić m ądrość. — Co do 
poetów niech będą dowcipnemi w swoich po
chwałach, bo bez tey okrasy ten sposób odda
wania części, podłem iest tylko podchl-eb- 
s tw em ; powinni być bardzo , rozumne m i ie- 
żeli chcą wydawać dzieła , rozsądnemi, w w y
borze ich  osnowy. Niestety! ileż filozofów 
mieliśmy, mamy, i mieć będziemy, którzy iuż 
Ogłosiwszy swe prawidła filozoficzne, dopiero 
się potem  dowiedzieli, ie  aby  być praw dzi-
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w ym  filozofem, trzeba byc m ą d ry m , to iest 
łączyć do cnoty  rozum  i rozsądek.

T■*- M t H M M

O d z i e z . U b i ó r . S t r ó y .

W szy s tk o  czetn okrywam y ' s ię ,  yr celu 
nieobrażeuia skromności' i uchronienia się od 
z im na, nazywa się odzieżą. Odziez m odna,  
wygodna i ochędożna iest ubiorem. U biór 
kosztowny, choćby i n iegustow ny staie się 
Stroiem. Pierwszą rządzi potrzeba,* drugim  
przyzwoitość i m o d a , trzecim zbytek i wspa
niałość.

O dziez  bardzo m a ło  kosztuie, ubiór cho
ciaż większego wydatku w ym aga, mieć iednak 
na cały rok m ożna, za ieden stróy  wykwin
tn y .

O dzież  nie iest dla osób m a ię tn y ch , bie
dnym  ią zostawić trzeba. Ubiór prosty i g u 
stowny więcey każdemu p rzys to i ,  a szcze
gólnie też piękności niż wszystkie słroie.

Nayuboższy odziewać  się m usi;  ubierać 
się porządnie powinnością iest każdego; stroić  
się zas i znaydywać niewyczerpane źródło za
trudn ien ia ,  rozmowy, i 'zabaw y  wtym lak bła
h y m  przedmiocie, iest wadą od dawna kobie
tom przyznaną .
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Pleć  p iękna  p rzech o d z i  zw ykle  z i e d n e y  
ostateczności do d r u g ie y ;  po w szech n ie ,  d a m y  
p o  wsiach na  o d z ie ż  ty lko  p a m ię tn e ,  nic o 
ubiorze  nie m y ś lą ;  w m iastach zaś ,  za nad to  
stroiem, są zaięte. W ie le  iest tak ich  wszędzie, 
k tó re  byle czem przyodzian e  w d o m u ,  u ii ty l
k o  ubrane  ale i w ystroione  na publicznych, 
zg rom adzen iach  w idz im y, i tak ich  ta z m ia 
na  u p ię k rz a ,  ze praw dziw ie  t ru d n o  czasem  
poznać  że ów b ru d n y  kopciuszek i ta w yśw le-  
zońa  elegantka iedną  osobę skladaią . W p o -  
dohnem  obeyściu  się , wiele żon początek  i  
n ie iakie  usp raw iedliw ien ie  n iew iernośc i  mężów 
żnaleźćby  m ogły .

O d  z ie ż  w ieśniakom  i b ied n y m  p r z y s t o i ;  
ubiór n ie ty lko  m ie rn o śc i ,  ale w szy s tk im  i co  
d z ień ;  stróy  zaś bogaczom i to  n ie  często.

Ż eb rak  aby  p rzy o d z ia ć  się m in u t  k ilka  
p o trz e b n ie ;  ubrać  się za pól g o dz iny  m o ż n a ;  
dla kokie tk i zaś; k tó rey  stróy  m a albo p o d w o 
ić  w dzięk i ,  albo też z a k ry ć  n iepow etow ane  
w ieku  lub n a tu ry  w ady, ledwie że dzień ca ły  
n ie  za kro tk i .

T e  t r z y  słowa m ogą nam  dać p o z n a ć  ró żn icę  
po trzeb  i żądań  w ro zm a ity ch  s tanach  ludzk ich . 
K m io tek  l u b  nędzarz  o d zie ży  ty lko  p r a g n ie ,  
k aw a ł  sukna g rubego  albo p łó tna  zadosyć u -  
c zy n i  iego życzeniom . Ci co kieszeń i g łowę 
dobrze  o p a trzo n ą  niaią, ch c ą  ubioru; i  te  c h ę c i
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zgodne zieli możnocśią, nie niszczą ich i owszem
wtrzyrrtuią rękodzielnie. Kobiety zaś, które 
nieszczęsny gust do słroiu  napadnie , nie znaią 
granie w swych żądan iach ,  nay większy ma
jątek pochłoną, a ieszcze ich nie zaspokoią, bo 
n igdy  wszystkiego co iest pięknem i koszto- 
wnem zakupić n ie  potrafią.

Jeżeli wybierasz sobie małżonkę, szukay ta-  
k iey  k tó reyby  ubiór prosty, ochędożny, gusto
w n y ,  wyk win tnieyszym był od o d z i e ż y ,  a skro- 
m nieyszym  od stroiu. Prawie równo strzeż 
się i tey, którif o o d z i e ż  tylko dbała, wcale nie 
myśli o swoim uh 'orze , i ley na którą spoy- 
rzawszy, więcey iey stróy  niż wdzięki i uło
żenie uderzą. Jedna n ieporządek, druga nie
ład w dom tw óy  wprowadzi.

I
A ........

Porównanie stanu Meteorologiczne
go w r. 1816. Paryża, Londynu, 

W  arszawy.

Szerokość ieograficzna północna
Paryża wynosi 48°, 5o \  i4 ’\

- - - - -  L on d y n u  -  5 ł ,  3o, 4g.
W arszaw y  -  52, ł 4 , 28.

-  -  -  -  -  W iln a  -  54, 4 i ,  2 .



Długość podług Paryzkiego południka 
Paryża wynosi O®, o’, o”.

-  -  -  -  L o ndynu  -  2, 25, 45 . Za*
-  -  -  -  W arszaw y  -  18, 42, i 4 . W .
-  -  _ _ W iln a  -  22, 56, i 5. W .

Średnia tem peratu ra  P aryża, w yciągniętą z dłu
giego ciągu obsetw acyy, zdaje się 

w ynosić -  t  io ° , 6. -  Ciepłotn. stustopniow y 
L o n d y n u  -  -J- io°, 2. -  - ' -
W arszaw y  -  + 7, 2g. -  -  -  -  -  -
Ś rednia tem peratura z samego ty lko 1816 wy nosi 

P ary ża  -  -  + S tustopuiow y
L o n d y n u  -  -  t  9,7. -  -  -  -
W arszaw y  -  -  + 6,46. -  -  -  -
W iln a  ~ -  -J-5, j 5 . -  -  -  -

[W P a r żu  nayoiepleyszy m iesiąc w 1816 r. by ł 
Lipiec , którego średnia tem peratura w y

nosiła 4. i 5 °, 6.
,W  L ondynie W rzesień  f  16°, 3.
[W  W arszaw ie C zerw iec, L ipiec i S ierp ień ; 

pierw szych dwóch m iesięcy tem peratu ra

( • )  T em pera tura  ta wyciągnięta  iest 2 czynionych obsen- 
wacyy  termometru od r. 1779. d<j,r. 1739 przez X . ICan. 
Bystrzyckiego , a ocl i 8.>4 przez P. Magiera  ciągle 
zapisywanych. - -  Obacz o używ an iu  barom etrów , 
termometrów i in n ych  narzędzi m eteorologicznych  
przez  Antoniego M agiera , w ydanie  sgie w W ar-  
hawie i8t&.
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średnia wynosiła f  16°, 66 a ostatniego
f  ) 6°,25.

Naywiększa wysokość termometru w P aryżu  
przypadła z wiatrem południow o-w scho
dnim 2c L  pca - - - - -  f  28°,o. 

tegoż miesiąca w hondy nie -j- 2 i , t.
JP Wr,rszau>i,e mieliśmy naywiększą tempera

turę cztery razy, to iest: 
i6  Czerwca/z wiatrem południowo-1 

wschodnim  
a4 Lipca z wiatrem północnym
15 S ierpn ia  z w iatrem  p o lu d n io - )

wym
16 Sierpnia z wiatrem południo-

zachodnim  
W  W U n ie  , 26 Czerwca z wiatrem

północno-w schodnim  4 2 7 ° , 5. 
Naymnieysza wysokość termometru w P aryżu  

przypadła z wiatrem południowo - wscho
dnim 11 Lutego -  _   g#

tegoż miesiąca w Londynie  — 7°, 2.
P V V P arszawie z wiatrem południowym 10 Lu

tego _ _ _ _ _ _ _ ------22°, 5.
T T  i  Lnie z wiatrem wschodnim ig  L ute

go  — 28 , ?5.
Z przyłączoney tablicy pokazuie się ,

I od ze w 1816 r. średnia temperatura z 12 
m iesięcy nie dochodzi ani w Paryżu ani w Lon
dynie i W arszawie średnicy ogółney tempe-
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ratury, nie musi ićy zapewnie i wW ilnie do
chodzie.— 2re Średnia temperatura Paryża lu
bo o O, 4 większa iest niż w Londynie; ta ie- 
dnak temperatura z r. 1816 w Londynie wię
ksza była o O, 33 aniżeli w Paryżu. — Tako- 

'  Wa wyższość temperatury, porównywaiąc obu 
tych  miast tablice meteorologiczne, daie się na
wet widzieć i w miesiącach poiedynczo bra
nych. — I tak w r. j8 i6  nayciepleyszy mie
siąc w Londynie był W rzesień, którego śre
dnia temperatura wynosiła f  16°, 3. W  Pa
ryżu nayciepleyszy miesiąc był Lipiec , 
a średnia temperatura iego wynosiła ty l
ko -J-15°, 6. Mrozy w Paryżu większe były 
W l8l(i. a n iż e l i  w L o n d y n i e .  3 cie Ze lubo 
termometr w letnich miesiącach w r. 1816. wy- 
żey podniósł się wW arszawie, aniżeli w Pa
ryżu i Londynie, średnia jednak temperatura 
znacznie iest mnieysza; bo /i  różnica nay- 
mnieyszych wysokości termometru nierównie 
iest znacznieysza.

W  roku 1816 spadło deszczu w Paryżu 
centimelrów 54,54.

-  -  w Londynie 38,54.
-  -  w Warszawie 72,04. deszczu razem

i  śn iegu .

Ponieważ z niektórych doświadczeń w 
Anglii czynionych pokazuie się, że naczynie 
zbierające wodę z powietrza ( Udometr), im
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w y ż e y  ie s t  p o s ta w io n e  o d  z i e m i ,  t y m  ilość  z e -
b r a i i e y  w o d y  iest m 'u ie y s z a ; n a le ż y  z a te m  
w ie d z i e ć ,  że U d o n i e t r  o b s e r w a t o r y u i n  P a r y z -  
k ie g o  s toi w w y so k o śc i  3o  m e t r ó w  nad  p o z io 
m e m  z iem  ii T o w a r z y s t w a  k ró le w sk ie g o  w 
L o n d y n i e  na  22 m e t r ó w  n ad  p o z io m e m  p r z y l e -  
g ie y  z i e m i ,  a 33 ,75 n a d  p o z io m e m  T a m i z y  
p o d c z a s  o p a d a n ia  m orza .  —  U d o in e t r  zaś W a r 
szaw sk i  n ad  ś r e d n ią  w y so k o śc ią  W i s ł y  o 
35,08. iesL p o s ta w io n y .

Ś r e d n ia  w y so k o ść  b a r o m e t r u  z r .  1816 
sp r o w a d z o n a  do  t e m p e r a t u r y  z e ro ,  w y n o s i  

'  w P a r y ż u  -  -  753,82. m i l l im e t r ó w  ]
w W a r s z a w i e  -  748,04. -  -  -
w W i l n i e  -  -  748,58. -  -  -

Ś re d n ia  w y so k o ść  b a r o m e t r u  w  W a r 
sz awie ,  z 38 la t  o b s e r w a r y y  wy c ią g n ię ta  w  te m 
p e r a t u r z e  ze ro . ,  w y n o s i  747,59 m i l l im e t r ó w ,  
n m i e y s z a  w ięc  ie s t  od ś r e d n ic y  w y s o k o ś c i  z  
i8t6 r. o O, 45 millimetrów.

Skrodzki
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l i t e r a c k i e  w i a d o m o ś c i .

/ 'a r z u c a ią  n a m ,  i podobno nie bez przyczy
n y ,  iż w ogóle mało iest. osób ćzylaiącyrh , a 
mniey ieszcze takich r  któreby w stosunku do 
swoich dochodów , pomiędzy rozmaitemi wy
datkami kladly także rub rykę  na zakupywa
nie książek, a tern samem utworzenie v, ka
żd ym  domu biblioteczki (iak to we Francyi i w 
Niemczech widzieć m ożna), która w chwilach, 
w olnych zaslępuiąc towarzystwo osób źyią- 
c y c h ,  i ro z ry w k ę ,  i ulyształceuie serca, i u -  
stalenie charakteru , i zbogacenie w pożyteczne 
wiadomości przynieść może, T eu to  iedynie 
brak czytelników, uietylko między szlachtą 
d robną  ale nawet wyższą, i pewna obojętność 
domów zanrożnieyszych na płody lite ra tury  
zwłaszcza kraioivey, wytłumaczyć poniekąd 
może trudność w wydawaniu dzieł większych, 
i  zaleganie po księgarniach dzieł nalvet le
pszych. Za nadzwyczayne zatem poczytuię 
w dzieiach literatury oyczystćy zjawienie, na  
śpiewach historycznych  Juliana Urs. N iemce
wicza w ydarzone, i wiadomości publiczney 
godne. Dzieło to w i5oo exemplarzach w y- 
d rukow ane,  rozprzedauem zostało w  siedm iu  
m iesiącach ; dochód zaś czysty, t. i. po odtrą
ceniu wszystkich wydatków ze sprzedaży tey 
w ynikły , a jrrzez szanownego autora K róle
wskiemu Towarzys. W arszaw . Przyiaciół N auk  
podarowany, przyniósł 28,864. złł. w yraźn ie :  
dwadzieścia i ośm tysięcy ośmset sześćdzie
siąt i cztery złote. Drugie wydanie ukończo
ne zostanie wr niedługim czasie, doprowadzo
ne iuż bowiem prawie do połowy.

P. N ich u kr  Radca Stanu Król. P ru sk ie 
go i Poseł tegoż mocarstwa p rzy  dworze R z y m -
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s k im ,  a u to r  dzieła h is to ry i  R z y m s k ie y  we 
d w óch  to i n a c h , o d k ry ł  w iedney  z bibliotek 

W ł o s k i c h ,  na pargąm in ie  dw a razy  zap isanym , 
w  piśmie, spodn iem  (*) zb ió r  p raw a R zy m sk ie 
go T eo d o zy u szo w y  dotąd  światu  u c z o n e m u  
n ie z n a n y ,  i ogłosi go d ruk iem  u iebaw nie. —  
P ism o  w ierzchn ie  tego k o d e x u ,  zawiera  dzie
ła teologiczne. N a pe rgam in ie  podobnież n a  
n o w o  z a p is a n y m ,  o d k ry ł  A n i o ł  M a y  w M e- 
d y o lan ie  w bibliotece A m brozyu itsk iey , k tó r e y  
ie s t  d o z o rc ą ,  pod spodem  B iskupa  U ijili M e -  
zo go lyck ie  t łóinaczenie tych  Części pisma św ię
tego, k tó ry c h  w ty m  ięzyku  pub liczność  d o tą d  
n ie  znała.

Świeżo w y d a n o  dzieło  w P a r y ż u ,  pod t y 
tu ł e m :  H is lo ire  c r i t ique  del’inquis il ion  d ’E s p a -  
g n e  t. i. K ry ty c zn a  h istory  a  in iw iz y c y i  id-, 
szp a ń sliey  od  idy za p ro w a d zen ia  prz- z  F e rd y 
n a n d a  V . a z  do rzą d ó w  F erd yn a n d a  F U , <zer~ 
p a n a  z d z ie l  o ryg in a ln ych , tękopi.sm ów i  z  a l tów  
sa /neyze  in k w izy c y i p rze z  D . J  /In t. LAorente 
datOniey sekre ta rza  try b u n a tu  in lw tp y  yyn eęo . 
M ięd zy  in n e m i  w ytyku  a u to r  spis osób ," k tó re  
w  p rzeciągu  trzech  wieków na spalenie skaza
n e  zos ta ły  lub w więzieniach tego' t ry b u n a łu  
c ie rp ia ły ,  i liczbę ich naznacza  342,.722. W z i ą 
wszy o k rąg łą  liczbę 3oo la t ,  i roz łożyw szy  ią  
h u r te m  iedn</slaynie ua wszystkie iuLa , w y p a 
da (j5 osób na każdy  m iesiąc, k tó re  od iu k w i-  
z y c y i  c ierpiały .

(*) Drogi>ś(J pargam irin  o p r a w i a ł a , iż p a rg am in u  z a p i 
sanego  u ż y w a n o  do now ego  pisma , z e s k ro b a w szy  
lu b  w y ta r łsz y  p u m o  J . w u e ,  i p a rg a m in  l a k u w y  
n a z y w a n o  c o d e x  p a t i n p  ęesrus  a lbo r e s c r i p t u s .  óe  
z a ś  zeskrobaiii.o c z y *  wy a cie .’ak o w e  z o s ta w ia ło  
z a w s z e  ś lady  daw nego  n sma , pi tnym p ize io  h a d a -  
czum u d a w a ło  się C2ęs k ioć  w yc/.y :ać  toż dawne 
p i s m o ,  iak teraz 1'. U ie b u h r o w i  i  Alai owi.



P O L S K I E  X I Ą Ż K I  
w ciągu 1817 roku zp od  rozmaitych  

pras w yszłe.

A t l a s  m a ły  kieszonkowy' z na s tęp u iący ch  k a r t  
z łozony, w y o b ra ź a ią ce ; im o  W s c h o d n ią  część 
ku l i  ziem skiey. 2c/o Z a c h o d n ią  część ku l i  
z iem skićy . 3 tio  E u ro p ę .  4 to A zy ą .  5io  A -
i iy k ę .  6/0 A m e ry k ę  p ć łnocuą .  7m o  A m e r y 
kę po łudniow ą, w W ro c ła w iu  u ’K o rn a  1817 
p rzedm . I. s tron . 7. ZJ |. g

Ą ta la  albo miłość dwoyga dzikich na p u 
s ty n i  7. francuzk iego  P. de C h a teau b r ian d  p r  
Paw. C zaykow k. 8vo w K ra k o w ie  u Mateckiegc* 
p .  i p rzy .  8. s t r o n a  —  173. złł. 5

Bay ki i P rzy p o w ieśc i  J .  U . N iem cew icza, 
w W' arszawie w d ru k .  na N ow olip iu .  2 części 
8vo 22i s tron. 6

C hem iia  p. A le x a n d ra  H r .  Chodkiewicza 
tom  5 ly  (n as tęp u jące  w d r u k u ) .  w W a rs z a w ie  
u W ę c k ie g o .  p. 8 R .  2. sir. 1— 420. złł. 6 

Czuły człowiek z A ngie lsk iego  p rze ło żo n y  
P* K . G rabow sk iego . w W a rsz a w ie  u G l i ic k s b e r -  
ga st. 1 — 3o3. 8vo z{{. ^

H way Sieciechowie. Powieść Polska J .  U. 
Niemcewicza, w W a r s z .  u X X . Piiarów, nowe 
w ydanie  8v0 3 a rk .  - zf. 1 g . ,5



Dykcyonarzyk franc u/.ki z krótki) infor- 
macyą o pronuncyacyi  i przydaniem rozmów 
Francuzkich na nowo przedrukowany,  w '.A il- 
nie u  Żółkowskiego st. i — i 53 '/Al: 5

Dziennik Wileński  na rok 1817. 12  nume
rów (pismo pcryodyczi ie) w W i l n i e  u Za 
wadzkiego sir. 1 — 64 i .  zl{. 36

Elementarz Polsko-Francuzko-Nń miecki. 
w W a  rsz. u XX.  P  iiarów nakładem Szczej ań-  
skiego 8vo 5 ark.  ził. 1

Elementarz dla Głucho -  niemych przez 
X. Kun. Falkowskiego, R i k t m a  Instytutu głu- 
eho-niemycli.  w W ars z .  u XX.  Pi larów. 8vo 
2 ark.  z figur, i bez figur. gro.  20

Fizyka mechaniczna E,  G. Fischera prze
łożona z niemieckiego na Francuzki i powię
kszona notami przez Biota >z powtórnego wy
dania w Paryżu 1810 r o k u ,  przetłumaczona na 
ięzyk Polski przez X_ li,. Sieradzkiego S. P  
\vWiln.  uPi t ar .  2 tomy 8v<>. ził. ró

Fizyka stosownie do teraźnieyszego stanu 
wiadomości krótko zebrana przez F, Wolskie
go. Chcącym się obeznać zpierwszemi zasadami 
caley tey nauki ,  pożytecznie służyć łnogąca 
w Warszawie  8vo. u Węckiego  pr .  10. s t ron.
1— 323. złF 7

Geografia początkowa dla pożytku uczą- 
cóy się młodzieży podług ostatnich t raktatów 
ułożona i powiększona pr. F. G. nowe wydanie 
w Warszawie 8vo u  Węckiego p r .  5 . s tron 
1— 89 sfŁ 1 gr. xo



Geografia Królestwa Polskiego i wolnego 
miasta Krakowa z dołyczeniem wiadomości sta
tystycznych, ułożona przez W .  X. Polilowskiego 
S. P. w y\ aiszauie  u Piiarów k. i — 65. 1817.

złł. 1 gr. 20
Geografia matematyczna i fizyczna a oso

bliwie polityczna podług naynowsZych określeń, 
g ran ic ,  dla szkół ułożona pr. C. B. Stein p ro -  
fessora Gimnazyurn Berlińskiego, dla użytku zaś 
młodzieży Polskiey na oyczysly ięzyk prze
łożona, z niappy hydrograficzny kuli ziemskiey 
w W rocław iu  u K o rn a  z m a p p y ,  prz . 2. stron. 
1— 280. 1817. all. s .

Grammatica Grafeca Buttmanianna con- 
tractior in usUin T ironum  edidit G.odofried 
L i nestus Groddeck W  ilnae ti Zawadzkiego s tr  
1— 202. 1817 złł: 8

G rom m atyka Łacińska Piiarska (X. Stan, 
Konarskiego) przedrukow ana w W arsz .  u X X . 
Piiarów 8vo 22 arki żł. 2 g. ^5

G rainm atyka Niemiecka teoryczna p ra 
ktyczna przez A. Kotschulas. W W ro c ław iu  u  
K orna 8vo p. 18. st, 5 l 2. zł. 7 gr , 25

1-łislorya o Magielonid Królowey N eapo li-  
tonskiey* w Y\ atszawie u Dąbrowskiego stroni 
1— 207. l 8 l 7- ' zł. 4

His tory  a starego tćslamćntu nowo prze
drukowana! w W arsz .  u X X . Piiarów 8V0 23 
arkusze. ^  ‘3



H onor kobiet. Tragiedya w 5 akiach, w 
Lublin ie  u Szczepańskiego 8vo 128 st. zł. 5 

Jan  K ochanowski, ko tr>ed\o-opera w ie- 
dnyra akcie, przez J. U . Niemcewicza w W ar*  
u  X X . Piiarów syo 5% ai k. zł. 1 g. i 3

Jana A m . Komeniusza ś-ziat malowany 
rzeczy widocznych pod zmysły pi dpadai<(cych , 
czyli wszystkich rzeczy na świecie wyobrażenie 
i wymienienie po łacinie, po polsku, po fran- 

* c u z k u  i po niemiecku, w W rocław iu  u K orna  
nowe wydanie. 8vo X IV  i 465 sir. zl- 19 .

Instrukcye do układania po Gimnazyach i 
Szkołach powiatowych zapisów 'w przedmiotach 
różnycli n au k ,  wydane od Rządu g łów ne
go szkół i ogłoszone drukiem roku 1812 z Ros- 
syyskiego na ięzyk Polski z polecenia Im pera- 
torskiego uniwersytetu Wileńskiego w y tłu m a
czone. w W iln ie  u Zawadzkiego tron. 1 — 120

zif- 1 gr. r5
Kalendarz Gospodarski W arszawski na

rok 1818 w druk. na Nowolipiu ark 5 . zł. i i  
Kalendarz Gospodarski Krakowski na rok  

1818 w druk. Małeckiego ark. zł. 1 gr. 20
Kalendarz Gospodarski Kaliski na rok  

1818 w druk. Mehwalda ark. 5£ zł. 1^
Kalendarzyk kieszonkowy w W arszaw ie 

W durk. W ^ckiego  z{, j.i
Kalendarzyk polityczny na rok 1818 w

W a rsz .  u X X . Piiarów sł. 1— 269. 121110 zł. 3 
Kaligrafia Polska Francuzka Łacińska i 

niemiecka podług naynowszych i naylepszych



w z o r ó w  A n ie ls k ic h  rlla młodzieży Polskiey 
ułożon-’. w W p u d  u K orna p r .s t .  i 5. 4to zł. 8 

K a ro l i  Vlarya tłumaczenie zFrancuzkiego 
przez KaieUna Walewskiego byłego podpuł
kownika woysk Francuzkich. w W rocław iu  u 
K o r n i  s .  i-—n 4. ził. 5 g. 15

Kazan e X. Dobrowolskiego, w W a rs z a 
wie u XX.. Piiarów. 8 r  > i ark. gr. i 5

Ka/.a nie p r /y  uroczystych exekwiach ś. p. 
J. O. Izabeli z Xiążi{t Czai-tory.skich X iężny 
Lubomii’skiey Marszałk&wey W .  Korpnney, 
przez surawuujcego obrządek religiyny Jana 
W oron icza  Biskupa Krakowskiego w kościele 
W arszawskim  S. Krzyża dnia i i  G rudnia 1816 
r .  miane. w W arszaw ie  uj Zawadzkiego i - W ę -  
ckiego str. i — 15. ził. i

Kratki ryś historyi naturaj^iey w L u b l i 
nie uP rusk iego  8vo ark. 3^ złł. i

Ła kawość Tytusa d ram a napisane w ię- 
zyku i W ł  skim przez Metastazego wWdlnie 8y q  

u Znłkowsk. w dr. X X . Piiar. s l . i—88 ził. 4 
Los na Tyszow ce, komedya w i akcie, 

z francuzkiego przerobiona przez A. Żółkow
skiego. w W arsz .  u X X . Piiar, 8yo 5j  ar. zł. 2 

M alarz czyli zabawka pożyteczna i p rzy
jemna wobrazkach dla młodzieży wynalezio
na z 12 wzorami illuminowanemi i lyluż ezar- 
nemi do przerysowania i kolorowania słnżijce- 
nii N ro l .  i If. w W ro c .  u K orna ził l a

Malwiua czyli domyślność serca tomów



d w a  e d y e y a  d r u g a  p o p r a w n a  i  p i ą c i u  r y c i n a 

m i  o z d o b i o n a ,  w  W a r s z a w i e  u  G l i i c k s b e r g a  2  

t o m y  t y t .  i .  p r ,  5. s t .  i — 1 8 2 .  2 g i  s t .  1 — z 48
z  I f .  1 2

M a l v i n a  o n  P i n s t i n c t  d u  C o e u r  t r a d u i t  

d u  P o l o n a i ś  p a r  u n e  P o l o n a i s e .  2  v o l  V a r s o v i e  

U  R a g o c z e g o  s i .  1 — 143. 2 5 1  1 — 1 9 1 .  z f .  2 0  

M a l e r y a  m e d y c z n a — G .  F r e y e r a  D r .  M .  

P r o f .  w  U i i i w ,  ' W a r s z .  w  W a r s z .  u  X X .  P i i a r .  

8 v o  t o m  I .  3 j a r k .  z ł .  1 8

L a S o u r i a d e  p o e m e  e n  X .  C H a n t s  c z y l i  M y -  

s z e i d o s  p o e m a  w X .  p i e ś n i a c h  J .  K r a s i c k i e g o  

A r c y b i s k u p a  G u i e ź n i e ń - k i e g o  p r z e t ł u m a c z o n e  

z  p o l s k i e g o  n a  f r a n c u z k i  i ę z y k  p r .  J .  B .  L a 

v o i s i e r  K a n o n i k a  M o h y l o w s k i e g o .  T e x t  p o l s k i

o b o k  z  t h h p a c z . w  W i l n i e  8 v o  u  Ż ó ł k o w s k i e g o  

I — L X X X V I .  s ( .  i — 146. z i ł .  6

N a u k a  c z y t a n i a  p o  p o l s k u  d l a  m ł o d z i  w y 

z n a n i a  s t a r o z a k o n n e g o ,  w  W i l n i e  u  Z a w a d z k i e 

g o  4 t o  s i .  1 — 1 8 .  z ł .  1

N a u k a  o b y c z a i o w a  i  c h r z e ś c i i a ń s k a , n o 

w o  p r z e d r u k o w a n a ,  w  W ra r s z ,  u  X X .  P i i a r o w  

8 v o  3 a r k .  g r .  1 2

O b y w a t e l  ś w i a t a ,  d z i e ł o  p o  A n g i e l s k u  

p r z e z  P .  G o l d s m i t h  n a p i s a n e ,  a  n a  p o l s k i  i ę -  

z y k  p r z e z  K a z .  H r .  G r a b o w s k i e g o  p r z e ł o ż o n e .  

w W a r s s ,  u  G l i i c k s b e r g a  8 v o  2  t o m y ,  X .  3 8 9  

i  2 9 6  s t r o n ,  z ł .  1 2

O  g e o d e z y i  p r z e z  M .  P .  P o b l i s k i e g o  4 t o  w

W b l n i e  u  Z a w a d z k i e g o  p ,  2 .  s t ,  1 — 58. 1 8 1 7  z

t a b l i c a m i  z i ł .  4 g r .  i 5



Oblężenie Płocka rycerskie drania zcho-s 
rami, marszami, w3ch aktach zdzieiów oyczy- 
slych oryginalnie napisane p. W .  H. Gaware- 
ckiego. wW arszawie u X X . Piiarów p • 5 . sir. 
x-—66. 8vo. zł. 2 gr. i 5

O gospodarstwie w ugorze, informacya dla 
Ekonomów względem uprawy traw  i warzyw na 
paszę i użycia potrzebnych wniey  narzędzi pr*. 
A . Trębickiego. w W a rsz .  u Wręckiego 8vo p. 
4 . st. i — 219. zł. 4 gr. i 5

O pożytkach wynikaiących dla społeczności 
ludzkiey z nauki Astronomii, z krótką rozprawą 
o źródle czyli początku fułszywey nauki A s tro 
logii. W yiątk i  z dzieła (Histoire de [’Astrono
mie ancienne par Badly) przez W incentego  
Karczewskiego. w W iln ie  u Piiarow st. 1—56

zł. i gr. i 5
O przyiaźniach i przyjaciołach Audrzeia 

Maczusk ie'gi, pismo wydane wD. -bromilu według 
wszelkiego do prawdy podobieństwa między
rokiem i 55o a i 54o. na nowo ogłasza z doda
tkiem text ów oryginalnych Simon Felix Ż u
kowski. w W iln je  u Zawadzkiego pr. I— X X . 
st. 1— 208. zł. 8

O przyczynach chorób i częstego pom oru  
bydląt w Pohzcze; tudzież o sposobach ochro
nienia ouychźe od lakowych wypadków przez 
Ad. Rudnickiego w W a r .  uDąbrow. z,ł. 5

O regulowaniu rzek stosownie do leoryi i 
p raktyki przęz P. Grandi Professora M alem aty-



ki, członka wielu towarzystw uczonych,przełożył 
A -  Gliszczyński z cztermn tablicami w W arsz .  
u  Zawadź, i W ęck . st. 1—60 ził. 2 gr. i5  

O rganizacya i' Ustawy towarzystwa D o
broczynności wolnego miasta Krakowa, w K ra 
kowie u J. Maia 8vo 5 ark. zobrazk.

O Słowianach i ich pobratym cach część I. 
obeymuiąca czytane na posiedzeniach rozpra
wy o ięzyku Samskrytskim tudzież o lileralurze 
Indyari w tym że ięzyku z przydatkiem Wyciągu 
z gram m atyki tegoż ięzyka i t .  d. p. S. Maie- 
wskiego. wW arszawie u Dąbrowskiego p. I. st. 
1— 180. I—X X X II.  8vo ził. 8

O statucie Litewskim, ruskim ięzykieoi i 
drukiem wydanym wiadomość p. S .B . Lindego 
w W arszaw ie u Zawadź, i W ęck .  p. I — XI. sir 
1— 220 4to z arna rycinami. zł. g

O wpływie syslematów podatkowania na 
stan zamożności narodów i byt ich polityczny, tak 
w daw nych iak i póżnieyszych czasach, rozp ra 
wa czytana na posiedzeniu publicznem Gt- 
mndsium W ołyńskiego poświęconym uczcze
niu pamięci Tadeusza Czackiego \dnia x Lipca 
i 8 x5 roku przez Michała Chońskiego w K rze
mieńcu st. 1— 143. 1816 ził. 3 gr.  i 5

O życiu i pismach Tad. Czackiego przez 
X . Alo.' Osińskiego, z wizerunkiem Czackiego, 
w Krzem ieńcu  8vo maj. str. 1— zł.  i5  

Pamiętnik Lwowski na, rok 1817 (pismo 
peryodyczue) we Lwowie u W ild a  złł. 58



Pamiętnik M agnetyczny ńa rok 1817 n u 
merów 4 . w W iln ie  u Zawadź. s. 1— 398. zł. 28 

Pamiętnik ekonomiczny ma rok 1817 nu
merów 4. w W arsz . w druk. Rząd. zI. 18

Pamiętnik W a r  zawski, czyli dziennik  
nauk i umieiętności na rok 1817. 8vo. 12 nu
merów. w W arsz. u Zawadź, i W ęck . zł. 4o 

Pantea łCrolowa Suzv Pragedya oryginal
na w 5cki akiach przez Teklę z JBoryazew.sk ich 
W ró b lew sk ą ,  z ułomkami poezyi. w W i ln ie  
u M issyonarzy 8vo. z łł. 2 gr. i5

Petrark uważany iako poeta, filolog i m o
ralista, z fraucuzkiego p. Capelli. w W iln ie  8vo 
u Zawadź, st. 1—32 ził. 1 gr, i5

Pieśni dla studentów katolickich. w W a r .  
u X X .  Piiar. i2m o. i £  ark. gr. 6

Pisma różne wierszem i prozę Tad. N .  
Lityńskiego tomik V. w W i l n i e  u Zawadzkiego  
1— 186 str. 121110. 3

Pisma Konstantyna Tym inieckiego in 8vo  
tom y 2. w W arszawie w druk. Rząd. t. i .  pr. 
I— X X IV . st. 1— 332. I. 2gi i — 5 a8. złł. 12 

Pisma wierszem i prozą A.  Hr. Chodkie
wicza in folio tom 1. w  W arsz . na N ow olip iu  
st. 1— 194. v ' z łł .  12

Pochwała Tadeusza Czackiego cźytaua na 
posiedzeniu Towarz. W a rsz .  Przyiaciół nauk d. 
i 5 Stycznia 1817 przez St. Hr. Potockiego-iu  
8vo wW arsz. u W ę c k ie g o  st. i~*54. zł. i .  g. i a



Początki T rygonom elry i płaskiey przez M. 
P . Polm skiego 8vo. w W iln ie  u Zawadź, stron. 
1— 180. R . 4 . 1816 zR. 3

Początki Chem ii, stosownie do teraźniey-  
szego ley umieiętnosci stanu , dla pożytku u-  
czniów  i słuchaczów ułożone, i za wzór lekcyy  
akademickich dii żyć mogące przez Jędrzeia  
Śniadeckiego, 3cie nowe cale wydanie r. 1817. 2 
to m y ,  W iln ie  u Z .w a d ż .  i W ą ck . pr. I— IX. 
str- 1— 368. r. st. 8. 2gi t. sl. 1— 517. r. st. i4 .  
8vo maj. zff. *5

Podróż sentymentalna W awrzyńca Sterna 
z poprzedzaiącym uwiadomieniem ożyciu  i dzie
łach autora, w W arszawie u Zawadź, i W ąck.  
pr. I— X X V II. sl. 1— 24 i .  8vo min. złl 4 

Polityczne przemiany państw w E uropio  
przed erą chrzesciańską i za czasów chrześciań- 
stwa aż do wieku X V I  w 2 tablicach, w W iln ie  
U  Zawadzkiego. zł. 2. gr i 5

Programat Szkoły W o iew ó d zk iey  W arsz.  
X X .  P iiarów , zamykaiący prócz rozkładu na
uk na ex a m en , rozprawę X . Bystrzyckiego o 
fizyce, ( w  W arsz. w druk. X X .  P i ia r .) 4 lo 2^ 
erk. nie sprzedaie eię.

Programat Konwiktu Piiarsk. W arsz . na 
Żoliborzu; zamykaiący dalszy wykład X . Rekt. 
Kam ieńskiego ostanie  tegoż konwiktu za cza
sów X . Stan. Konarskiego; tam że  4lo 2 |  ark.

'Programat Liceum  W arsz. zawieraiący  
prócz zdauia sprawy o stanie te^oź Instytutu



przez R ektora , rozprawę łacińską Prof. Takoba
0 Aiaxie traiedyi Sofpklesa. ta m ie  4 to 2^ ark.

Przeczucie ezyii Hr. Zaborowski (Saurau)
1 Jasi'o z krzywą główką (Krumkópfcljen) w W a r .  
u Zawadź, i W ę c k .  st. 1— 48. złf. 1 gr. i 5

Pustelnik narodowy przez Jędrzeia Swi
derskiego. w Płocku w druk. Rząd. st. 1— 144. 
8vo 1816. ZH. 3

Rada pożyteczna to iest w ybór doświad
czonych wynalazków dla miey-kiego i w iey-  
akiego gospodarstwa, w W rocław iu u Korna  
p. st. 1— ig6. 8v o  mi. 7\ % 4

Rocznik Towarzystwa naukowego z uui- 
wersytetein Krakowskim połączonego. 2 tom y  
w Krakowie w druk. Akadem, st. 1— 3 ig. R .  
-4. st. i _ 2 4 8 .  8vo „u, g

Rękopism nadesłany z wyspy S. H  ieny  
"niewiadomym sposobem przełożony na Polskie  
z Francuzkiego exemplarza, w L ondynie  u P. 
Murray 1817. Dodane iest zdanie o temże pi
śmie. w W arszaw ie  u Zawadzkiego i W ę c k ie g o  
pr. st. 1— 14o. złł. 4

Rinaldo Rinaldini wielki bandyta W łoski.  
3 tomy nowa edycya. w W arszawie u Dąb rows, 
sir. 1— igo. 1 — 185. 1— 180. 12ino złł. 7

R oczników Kr.il. Towarzystwa W a rsz .  
Przyiaeiół n au k .‘ T om  X  i XI. w W arsz. u X X  
Piiar. 8v() 'Turn X  za w ie ra  3<> ark. T o m  X I  
arkuszy  34 , k a żd y  kosztu ie  7/\.

Rozprawa o dziesięcinach z proieklern  
przem iany snopowych przez J. Miączyńskiega



w Krakowie w druk. Akad. str. 1 — 248. 8ro 
1816 złł. 6

Rym liryczny Kantorb. Tymowskiego do 
Ludwika Ogińskiego wWarsz. u Zaw. i W ęek. 
4 lo i-| ark. gr. 20

Rys sztuki leczenia czyli Terapia ogólna 
i szczególna przez A, 1'. W olfa Prezesa R. O. L, 
oraz Profess, terapii i kliniki w W ydz . Ak. L 
tom 2gi oheymuiący terapią ogólną i główne 
form y gorąrzków. w W ar. u Zawadź, i Węck* 
st. 1—491. 8vo. zIł. 1 3

Rzecz o łatwym i niekosztownym sposo
bie murowania w Krakowie domów na przed
mieściu. w Krakowie w druk. Akadem, stron.
1— 15. z łł. 1 gr i 5

Rzut oka na Żydów przez St. Kaczko
wskiego. w Kaliszu stron. 1—26. in 8vo 1816

zł. 1 gr. i 5
Rzut oka na moralny stan człowieczeń

stwa przez P. Kurpińskiego 1— 15. st. gr. i 5 
Schody boczne czyli mali protektorowie 

Komedya w I. akcie z franeuzkiego przez J. 
Wolskiego. wWarsz. u XX, Piiar. 8vo 4 ark.

ził. %
Sekreta ogrodnikom potrzebne i innym 

tdalue. w Krakowie u Maja st. 1—44. r- 4 sty.
złł. 1 gr. i 5

Sprawa z rocznych czynności- t owarzy- 
stwa Warsz. Dbroczyuurości. wWarsz. u XX. 
Piiar. 8vo 4± ark .



Taryfa  generalna dla wszystkich kom ór 
lądowych i morskich Państwa rossyyskiega u- 
stanowiona 5 i M arca 18x6 roku. Obey rnuie o- 
na iakie towary i którędy wprowadzać wolno 
jakie cło od nich pobierać a co iest zabronio- 
Bytn. w W iln ie  u Zawadź. 1—84. 8vo zł. 4 

T rędow aty  z miasta Aosty, z frdłicuzkiego* 
W W iln ie  u Zawadzk. st. 1—58. złf. 2

Trygonom eti’ya kulista analitycznie w y
łożona, do użycia uczących się w lm peratorskim  
W ileń sk im  uniwersytecie pr. Jana Śniadeckie
go. z ie d n ą  tablicą na hlasze rzniętą. w W iln ie  
i W arszaw ie  u Zawadź, i W ę c k .  p r .  1— V1IL 
st. 1— 60. zł. 2 gr. i 5

Tygodnik W ileńsk i  w W iln ie  u Żółkow
skiego (pismo pecyodyczne) zł. 3o

Tyrocim um linguae la tinae , czyli wTy- 
pisy łacińskie m nieysze , na. klassę I i 11. nowo 
przedrukowane. w W arsz . u H X  P iia r  8vo 22
ark. M . 3

Uroczystość oddania medalu złotego JX . 
Onflfr. Kopczyńskiemu. w W a rs z .  u  X X . Piia- 
row 4to 2 ark. z wizerunkiem medalu.

Ustawa konslytucyyna Królestwa Polskie
go. Przedrukowana w Si: Petersburgu w druk. 
JCMci u Jo ach .  Daniłowskiego Radcy Stanu 
8vo 3 ark.

Uwagi Joach.^Lelewela nad śpiewami liL- 
storycznemi J. U. Niemcewicza, ( toW arsz. u 
X X . Piiarów nakładem autora), in 8vo 2-J 
ark.



W y m o w a  Piramowicza. Część druga w 
K rak . 'v druk. Aknrlemickiey 8vo

W y p is y  Niemieckie podług J. J . Zulcera 
przez J .  Siefazyusza ułożone, na nowo przedru
kowane dla użycia klass I ,  I I ,  III. w W arsz .  
u XX. Piiar. 8vo ,22 ark. zł. 4

W y p is y  wyższe fr incuzkie — na nowo 
przedrukowane, tam że  8vo 20 ark. zł. 2 g. i5  

Wiadomości początkowe w nauce prawa 
p r .  X. Szaniawskiego D. O. P. professora w K ró 
lewsko W arszaw skim  uniwersytecie, w W arsza
wie w druk. Rz.jd. p. I—X X II. st. 1—307 zł. 4 

W iadom ości brukowe Wileńskie. w 'W il-  
nie u X X . Piiurów, każdy num er po gr. 20 

W iersze  różne przez Ant. W y b r a n o w -  
skiego. w Lublinie u Pruskiego sl. 1— 128. 8vo

ził. 5
W y k ła d  Geomefryi rysunkowey dla u -  

zycia uczniów instytu tu  dróg kom m unikacyy- 
nych  przez M. Potier, przetłumaczył G. A. 
H reczyna . w W iln ie  i W arszaw ie u  Zawadzk. 
R . st. 10. str. 1—ga 8vo. zł. 5 gr. i 5

W y p isy  Greckie ułożone przez sławnego 
Professora Fryderyka J a c o b s , podług piątego 
wydania w Jenie powtórnie przedrukowane w 
W iln ie ,  staraniem Symona Felixa Żukowskiego 
adiunkta uniwersytetu W ileńsk. K u rs  pierwszy 
i drugi* W iln o  u Zawadzkiego st, x*—3io. 8vo

ził. 7



W zrostu  Alen dalsze i bliższe przyczyny 
przez Alexandria Łęskiego. w W  ilnie u Z a
wadzkiego st. i —3o. zł. i g r .  i5

\V  zrost i upadek K artag i historycznie 
opisany pr. A- Łęskiego w W iln ie  u Z  iu sd z ,
p r .  IV. str. 65. 8vo zł. 2 gr. i 5

Zbiór krotki Historyi Rzymskiey G d d -  
*mila od założenia R zy m u ,  aż do upadku Ce
sarstwa, Rzymskiego na zachodzie odług dwó- 
nastey edycyi z Angielskiego na F aneuzki ię- 
eyk przez W .  D. Mussćt-P ilaia dla użytku 
Prylaneów , Liceów i 6’zkół driigiego rzędu, 
przełożony. A podług drngiey popraw hóy e- 
dycyi Francuzkióy i i a  Po/ski ięzyk przez »X. 
M ichała Olszewskiego przetłumaczony, w W i l 
nie u Żółkowskiego w druk. X X . Piiarów p r  
IX. i — 180. 8vo dwie części zł 6 gr. i 5

Zbiór systematyczny porządku i p raw  
•nkcessyynych podług zasad kodexu cywilne
go przez X. Lewickiego, w W arsz .  w druk. 
Rząd st. i — ix5 zł. 4

Zasady Oryktognozyi i Geognozyi po 
dług navnowszego układu W e rn e r a  przez S, 
Zdzltow'ieckiego. tom pierwszy, w Lublin ie  u 
Pruskiego p. k- 9. st. 1— 92. zł. 4



Ł u h o  kompozytorów- m u z y k i  n ie  l ic zy m y  
do  p isa rzy  li te rack ich  (nie m n ie y  ietluak są i  
c i au to ra łn i) ,  p rzem ilczeć  iednakźe  przed  p u 
b l iczn o śc ią  nie m ożem y  ko m p o zy cy i  n a s tę p u -  
i ą c e y ,  przez przyjacielskie  ręce sz tychem , u -  
P °  wsz.echuioney: Polonaise p o u r P ia n o fo rte  de~ 
dióe a son Exellenc.e M le :  la  Comtes,'te V ic to i-  
re S ka rb ek  p a r F rederic  Chopin age de 8 an s. 
K o m p o z y to r  tego  tańca Po lsk iego , m łodz ie 
n iec  o śm  dop ie ro  lat sk o ń czo n y ch  m a ią c y ,  
iest  sy n em  P. Mikołaja C h o p in , P rofessora  ię -  
zy k a  i l i t e ra tu ry ,F ra n o u z k ie y  w L ic e u m  W a r 
szaw sk im , p raw d z iw y  geniusz m u zy czn y :  n ie -  
ty lk o  bow iem  z ła tw ością  nayw iększą  i sm a
k iem  nadzw yczay  n y m  w y g ry w a  sztuki n a y t r u -  
dn ieysze  na fo r tep ian ie ,  ale nad to  iest iuź k o m 
p o z y to re m  kilku tańców  i w ary acy y ,  nad k tó -  
re m i zn aw cy  m u z y k i  dziw ić się nie p rze s ta ią , a 
nadew szyslko  zważaiąc na wiek dz iec inny  a u -  

.to ra . ł i d y h y  m łodzien iec  ten  u ro d z i ł  się w  
iN iem czech ' lul) we F r a n c y i ,  śc iągną łby  iuź 
zapew ne na siebie uwagę wszelkich społe
czeństw; n iechże  w zm ianka  ninieys/.a służy za 
skazów kę , że i na naszey  ziemi pów sta ią  gie- 
n iu s z e ,  ty lk o  że b rak  g ło śn y ch  wiadomości u - 
krywa ie p rz e d  pub licznośc ią .


